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Trwają strajki górników
Strajkują w kopalniach: „Manifest Lipcowy”,

„Moszczenica”, „Morcinek”, „Jastrzębie”

W wój. katowickim trwają nielegalne strajki w kopalni
„Manifest Lipcowy” i „Moszczenica” w Jastrzębiu-Zdroju
oraz „Morcinek” — w Kaczycach. W kopalni „Andaluzja”
w Piekarach Śląskich nie pracuje część załogi. Rozwija
się nielegalna działalność strajkowa w kopalni „Jastrzębie”
w Jastrzębiu. Strajki ogłaszane są początkowo jako soli­
darnościowe, ale przez grupy b. członków „Solidarności”
wymuszane jest przekształcanie ich w strajki okupa­
cyjne.

lista postulatów zgłoszonych nych kopalniach woj. katowic-

■przez nielegalnie strajkujących kiego jest . płynna. W miarę
górników w kopalni ..Mani-'
fest Lipcowy” oraz trzech in (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Strajki w Szczecinie

Port wstrzymał pracę
Stanęła komunikacja miejska

ik7 bm. dwa nabrzeża szcze­
cińskiego portu specjalizujące
się w obsłudze ładunków dro­
bnicowych oraz częściowo trze­
cie przerwały Drace przeładun­
kowe na sześciu jednostkach
spośród 20 znajdujących się te­
go dnia w porcie. Zaczynając
nielegalny strajk, ok. 150-oso -

bowa grupa portowców spo­
śród ponad 6-1ysięcznej załogi
portu oraz blisko 50 pracowni­
ków spółdzielni „Norma” i
„Rekord” zatrudnionych w

porcie, w. ramach tzw. rezerwy
przeładunkowej, sformułowali

postulaty; wśród nich znalazły
się wnioski polityczne i/ekono­
miczne, m- in.-podwyższenia o

50 proc, płac — które i tak jjiż
należą do ■jednych z najwyż­
szych w Szczecinie.

1(8 bm. przerwał również
pracę Zakład Przeładunków
Masowych portu w Szczeci­
nie, a także Zakład Transpor­
tu. . Nie prowadzi się prac
przeładunkowych łącznie przy
16 jednostkach. Musi to spo­
wodować poważne zakłócenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Zdaniem związkowców z Komisji Ekonomicznej OPZZ

Operacja cenowo-dochodowa

nie spełniła wiązanych z nią oczekiwań
Wstępna analiza dochodów

i kosztów utrzymania ludności
w I półroczu br. była 18 bm.
głównym tematem obrad Ko­
misji Ekonomicznej OPZZ.
Wyniki tej analizy posłużą do

opracowania stanowiska, jakie■wkrótce ma przyjąć w tej
sprawie Komitet Wykonaw­
czy OPZZ.

Związkowcy opierają się

w swych obliczeniach oczy­
wiście na tych samych co rząd
materiałach, tj. na danych
GUS. Już dziś jednak można

przewidywać, że rządowa i
związkowa oceny sytuacji' po
I półroczu będą się różniły,
a wynika to z odmiennych me­
tod analizy tych samych da­
nych. Rząd opiera się na po­
równaniach z analogicznym o-

kresern roku poprzedniego, tj.
I półrocze br. porównuje z I

półroczem ub. r. natomiast
Związkowy Zakład Badań i
Analiz porównuje — tak jak
się to dizieje w# potocznej
świadomości — okresy bliższe
sobie w czasie, np. zestawia
I półrocze br. z druga połową
zeszłego roku.
(DOKOŃCZENIE NA STR. W

KRÓTKO
(m) PRZEBYWAJĄCY w

Polsce na zaproszenie Sto­
warzyszenia „Wisła-Odra”
deputowany do Bundestagu
z ramienia SPD, przewod­
niczący organizacji ziom-
kowskiej z RFN — Cen­
tralnego Związku Niemców
z b. Niemiec Środkowych i
Wschodnich Horst Sielaff
wygłosił 18 bm. w Polskim
Instytucie Spraw Między­
narodowych w Warszawie
odczyt „Polityka wschodnia
RFN w 1988 r.”.

W STOLICY Kirgizji —

Frunze odbył się wielki *

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Światowe agencje prasowe doniosły:
Pakistan

Radziecki minister przemysłu
elektronicznego w „Telpodzie"

W Nowosądeckiem przed pierwszym dzwonkiem

Kto, kogo i gdzie będzie uczył

Dwa wieczory festiwalowych
zmagań o Grand Prix już za

nami. Publiczność sopockiego
amfiteatru jest bardzo zróż­
nicowana i w zalleżności od
wieku i upodobań ma różnych
faworytów. Młodzi, jak wiado­
mo. stawiają na mocne ude­
rzenie. Byli więc usatysfakcjo­
nowani bo grup rockowych i
zbliżonych do tego stylu prze­
winęło się sporo. — „Allies” z

Komu zginął
kilometr?

Krakowska prasa, telewizja,
również wydanie

' ogólnopol­
skie, poinformowały Czytelni­
ków, iż 'Wisła została skróco­
nao570mwzwiązkuzpra­
cami przy stopniu „Kościusz­
ko". Takie oficjalne dane w

obecności władz miasta Kra­
kowa przekazali dziennika­
rzom wykonawcy inwestycji.
Wczoraj otrzymaliśmy pismo
z pieczątką Centralnego Biu­
ra . Studiów i Projektów Bu­
downictwa Wodnego „HYDRO-
PROJEKT” — Warszawa, Od-
(DOKOŃCZEN1E NA STR 7)

(Inf. wł.) Przebywający w się z nowoczesną technologią,
Polsce z oficjalną wizytą mi- m. in. z nowymi urządzeniami
nister przemysłu elektronicz- niezbędnymi do produkcji ele-
nego Związku Radzieckiego mentów mikroelektronicznych.
Władysław Kołechnikow od- Minister przemysłu Jerzy
wiedził dzisiaj Centrum Nau- Bilip poinformował nas, że wi-
kowo-Produkcyjne Mikroelek- żyta radzieckiego ministra za-

troniki Hybrydowej i Rezysto- owocować ma podpisaniem u-

rów „Unitra-Telpod”. Kraków- mowy o wymianie technologii
ski zakład od lat współpracuje i urządzeń między innymi dla
z radzieckimi partnerami

' do- budowanych zakładów elek-
starczając im m. in. konden- tronicznych w Toruniu i we

satory, potencjometry i układy Wrocławiu. Przewiduje się, że
scalone. Jak poinformował dy- w ramach tej współpracy
rektor naczelny zakładu Sta- Centrum „Unitra-Telpod” w

nisław Kalicki w bieżącym ro- Krakowie jeszcze zwiększy
ku eksport przekroczy 17 min wymianę handlową z partne-
rubli. Gość radziecki zapoznał rami radzieckimi. (żur)

w nowym roku szkolnym
(Inf. wł.) Za kilkanaście dni podstawowych) objęte zostaną

pierwszy szkolny dzwonek. W wszystkie dzieci sześcioletnie.
Nowosądeckiem zabrzmi on Przedszkolakami będzie sześć-
dla około 165 tysięcy uczennic dziesiąt procent pięciolatków,
i uczniów. Gromadę liczącą Nowy etap w życiu i eduka-
przeszło 13 tysięcy dziewcząt i cyjnej karierze rozpocznće
chłopców stanowić będą w 11097 tegorocznych absolwen-
tym gronie rozpoczynający do- tek i absolwentów szkół pod-
piero swoją edukacyjną karie- stawowych; Oznacza to, że na

rę pierwszoklasiści. Ta grupa kontynuowanie nauki zdecy-
będżie o z górą 700 dzieci licz-' dowało się 97 procent tych,
niejsża niż przed rokiem. Róż- którzy uczęszczali do klas
nymi formami wychowania ósmych. Jest to wskaźnik
przedszkolnego (w tym w tzw.
„oddziałach zerowych” szkół (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Po śmierci Zia-ul-Haqa
W Pakistanie wprowadzono w czwartek stan wyjątko­

wy — pisze z Islamabadu agencja Reutera. Jak już poda­
waliśmy, w środę w katastrofie lotniczej zginął prezydent
Pakistanu, gen. Mohammed Zia-ul-Haą, który sprawował
władzę w tym kraju od zamachu wojskowego z lipca 1977
roku.

W środę ogłoszono w Pakistanie 10-dniową żałobę na­
rodową. Na 3 dni zamknięto szkoły i urzędy państwowe.
Radio pakistańskie podało, że pogrzeb Zia-ul-Haqa odbę­
dzie się 20 bm. w Rawalpindi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

USA

G. Bush oficjalnym kandydatem
republikanów na prezydenta

.W Nowym Orleanie trwają obrady krajowej konwencji
Partii Republikańskiej. W środę delegaci na konwencję
oficjalnie wybrali George’a Busha kandydatem republika­
nów do wyborów prezydenckich w USA.

George Bush zapewnił sobie nominację Partii Republi­
kańskiej do wyborów prezydenckich już dużo wcześniej
w czasie stanowych konferencji partii republikańskiej.

Liban

W oczekiwaniu na Grand Prix
(Korespondencja

Irlandii ,;BaIIard" ze Szwecji.
„The Sole Agents” z Wielkiej
Brytanii i inne. Jeśli już a

rocku mowa występujący
wczoraj „Ziemlianie” z ZSRR
nie powtórzyli ubiegłoroczne­
go sukcesu rodzimej grupy
„Autograf” wydaje sie też. że

reprezentantka • tego kraju
Walentina Lechkostupowa
daleka jest od sukcesu, jaki
na .pierwszym festiwalu przy-
padł w udziale jej rodaczce,
zasiadającej w jury XXV

MFP — Tamarze Miansaro-

własna „Gazety)

wej. Okazuje sie. że wyśpie­
wać przebój jest bardzo tru­
dno. Różnorodne style, różne
możliwości różny 'charakter
piosenek. Jurorzy jak na ra­
zie też mają wiele wątpliwo­
ści i nie sa jednomyślni co

do wyboru laureatów.
Trochę szkoda, że to właśnie

reprezentantka Australii inau­
gurowała pierwszy koncert.
Nikt z piosenkarzy tego nie
lubi. Panny Parłakis także

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

mdIST ■Na«
"'nTOURS wielki konkurs!

(Inf. wł.) „Lot Air
Tours” zaprasza także do
Australii, i Stanów Zjedno­
czonych. Australijska trasa

rozpoczyna się od Melbour­
ne — najbardziej europej­
skiego ze wszystkich miast
australijskich. Potem wie­
dzie na Phillip Island gdzie
można spotkać najmniejsze
pingwiny świata i dalej do
Śnieżnych Gór (najwyższy
szczyt Mt Kościuszko 2238

m npm). Później jest Com-
ma i Canberry z nowym
wspaniałym gmachem, par­
lamentu, który zaczęto bu­
dować w 1979 roku, kiedy
rozpoczęto przygotowania
do 200-lecia Australii. W
Sydney na własne oczy
można zobaczyć telewizyj­
ny wieżowiec Harper Mi­
ning. Poza tym do zobacze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Kradną nie tylko swoi,
goście z zagranicy

także
(Inf. wł.) Czternastoletnim

dziewczynkom z Policki w

Czechosłowacji przebywają­
cym w Nowym Sączu na kolo?
nii letniej spodobały się ogro­
mnie kurtki dżinsowe. W skle­
pie w Rynku jedna z nich
wzięła do przymierzaln.i 2
kurtki, tam jedną schowała w

reklamówkę i spokojnie wy­
szła ze sklepu razem z kole­
żankami. Taki sam manewr

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Odroczenie wyborów prezydenckich
W 2 godziny po otwarciu w czwartek sesji parlamentu

Libanu przewodniczący Zgromadzenia Narodowego Hu-
sejn Husejni odroczył wybory prezydenckie z powodu nie­
wystarczającego quorum. Stawiło się tylko 38 parlamen­
tarzystów, podczas gdy do wymaganego quorum konie­
czna jest obecność 51 deputowanych — poinformowała
miejscowa rozgłośnia telewizyjną. Termin kolejnej sesji
ma być ustalony w najbliższym czasie.

ZSRR

Książki z tzw. zbiorów specjalnych
bibliotek będą ogólnodostępne

W Związku Radzieckim rozpocznie się wkrótce akcja
przekazywania książek z tzw. zbiorów specjalnych biblio­
tek do zbiorów powszechnie dostępnych. Dla przykładu w

sierpniu br. czytelnikom zostanie, udostępnionych _

90
proc, wszystkich zagranicznych periodyków, z wyjątkiem
publikacji o charakterze wyraźnie antyradzieckim.

W Magazynie SOBOTA-NIEDZIELA:

T

W STARYM
KRkKOME

Maestria i uczucia
ku. Pociąga to za sobą pewne
oczywiste konsekwencje:
„Concerto Anenna’’ musi dy­
sponować piekielną techniką,
bez której żadna figura tej
epoki po prostu nie trafi do

słuchaczy. Do tego wszystkie­
go (proszę wybaczyć mi tę ob­
sesję) — młodzi wirtuozi nie

■hołdują manierom prżyspiesza-
■nia temp. Jest to zasługa AN-
. DRZEJA MYSIŃSKIEGO —

". Nim . kierownika artystycznego ze-

sprawozdanie społu, który wyraźnie odciska
swojej osobowości- punktu

Przedwczoraj, w środę wy­
stąpił w Krakowie w Kapitu­
larzu Ojców Dominikanów ze­
spół „Concerto Auenna”.
rozpoczniemy i,
muSimy podkreślić, że jest to piętno _ _

grupa o wyraźnym zamilowa- twórczej na owej malej or-

niu w muzyce późnego baro- kiestrze.

Na początku usłyszeliśmy
Sinfonię Vivaldiego (1678—
1742). Już pierwsze „uderze­
nie" w Allegro wyraźnie za­
komunikowało nam, że ma­
my do czynienia z artystami
niebanalnymi. Niby to takie
znane, a nawet ograne... Na­
si artyści zagrali to jednak z
takim uniesieniem, że natych­
miast po zakończeniu utworu

zerwały się gicaltowne okla­
ski.

Bohaterem następnego
wieczoru był

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ktoś w PZMot. podał Bułgarom niepełną

informację — efekt:

Polscy turyści zamiast na plaży
spędzili czas w komisariatach

Polskim '

zmotoryzowanym kiedy skradzione zostały w

turystom przebywającym obec- czasie transportu' , talony
nie w Bułgarii przytrafiła się PZMot., uprawniające do po-
niezbyt miła przygoda — we- brania w Bułgarii 100 tys. li-
szli w krąg zainteresowań buł- trów 93-oktanowej benzyny,
garskiej milicji, poszukującej Biuro Turystyki Zagranicz-
skradzionych talonów benzy- nej PZMot. natychmiast za-

nowych. 'Wszystko zaczęło się
na trasie Warszawa Lublin, (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

• Niedawno „Kultura”
ogłosiła skład Honorowej
Akademii Literatury, wy­
łoniony w plebiscycie czy­
telniczym. I wyniki, i licz­
ba respondentów (225!) by­
ły zaskakujące. Komentują
je pisarze (wśród nich zwy­
cięzca ankiety Wojciech
Żukrowski). badacze i kry­
tycy literatury — NIE­
ŚMIERTELNI — ALE
KTÓRZY?...

O Sztandar to jest takie
pieprzenie, cyganienie się.
Gala przy rozwijaniu, gala
przy zwijaniu. Orły do bo­
ju. Może jedyna okazja, że­
by ubrać białe rękawiczki.
I przejść się przed trybuną
i myśleć, że właśnie pierw­
szy sekretarz pomyślał mo­

że, że niżej nie idzie jakieś
barachło, ale porządna or­
ganizacja... — to 'fragment
reportażu Andrzeja Wa-
rzóchy JESZCZE TROCHĘ
POWIEWU.

A Kiedyś nazywano je
pokarmem życia, dziś sły­
szy się, że jest „białą tru­
cizną”. MLEKO — pić je,
czy nie pić? — odpowiedź
znajdziecie w artykule El­
żbiety Toszy LEPSZE NIŻ
WODA.

• Prof. Julian Aleksan­
drowicz kończy 80 lat — z

tej okazji piszemy o dorob­
ku, dokonaniach i pasjach
Jubilata.

• Telewizyjne rewelacje
nadchodzącego tygodnia.

Przez długie lata główną
Płaszczyzna konfrontacji ide­
ologicznej była w istocie kon­
frontacja konsumpcji. W osta­
tnich latach, wobec ogólnie
znanych przemian w gospodar­
ce światowej problem ten uległ
jeszcze zaostrzeniu. . Wysoko
rozwinięte państwa zachod­
nie, które przez długie lata
reklamowały się jako oaza

wolności i demokracji, nagle
zaczęły utrudniać naoczne

Przekonanie się o tych sukce­
sach. Poyód podają prosty.
Sporo czasu i wysiłku koszto­
wało je dojście do obecnego
Poziomu, dlatego musza wszel­
kimi dostępnymi środkami
orenić osiągnię'ego standardu
życia ; dlatego ograniczają
emigrację. A że ruch turysty­
czny nierzadko trudno oddzie­
lić od dążeń emigracyjnych,
dlatego restrykcję. Jest to więc
sytuacja, w której dorosły od
lat zachęca dziecko, by spróbo­
wało smaku wymarzonego li­
zaka, po czym gdy lizak jest
luz w zasięgu ręki dziecka po
Prostu go chowa. Można zro­
zumieć motywy państw bog.a-
wz — każdy ma prawo bro-

IC pwoich interesów w taki
sposób jaki uzna za właściwy.

o co jednak ta hipokryzja,
urg serwowano nam, ubo-

Elnh przez całe lata?

Czyżby pakty praw człowieka przestały obowiązywać, gdy na granicy pojawiają się Polacy?

Turystyka, ideologia i... hipokryzja
Czekamy na odpowiedź żachodnich ambasad

Doradcy .demokratycznego
kandydata na prezydenta
USA, Dukakisa, zupełnie serio
rozważają niebezpieczny dla
isiebie scenariusz, który w ra­
mach pierięstrojki mógłby
(zafundować im Gorbaczow.
Otóż, dowodzą oni, wystarczy,
że Rosjanie udzielą nagie zgo­
dy na emigrację grupie po­
wiedzmy 50 tys, chętnych. Jest
niemal pewne, że Zachód ta­
kiej ilości nie chciałby i nie
mógłby przyjąć. Ale jak to
■uzasadnić po latach natrętnej
propagandy, głoszącej coś prze­
ciwnego? Poważny kryzys po­
lityczny byłby murowany.

Większość państw zachod­
nich przeszła obecnie na taw.

anglosaski system udzielania
wiz. System ten polega na

■tym, że wiza uzyskana w am­
basadzie lub konsulacie upo­

dsni nie przekroczył tej grani­
cy ani jeden polski samochód,
wszystkich za karę zawracano,
nawet tych, którzy mieli waż­
ne wizy włoskie i szwajcar­
skie !

Od strony prawnej Zachód
nie ma czystego sumienia. 'W
Akcje Końcowym Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy
w Europie, podpisanym w Hel­
sinkach 1 sierpnia 1975 jest
przecież rozdział VII deklara­
cji zasad rządzących wzajem­
nymi stosunkami między pań­
stwami uczestniczącymi. Jest
to „Poszanowanie praw czło­
wieka i podstawowych wolnoś­
ci...” Część o „Współpracy W
dziedzinie humanitarnej i w

innych dziedzinach” dotyczy
kultury, oświaty, informach i
kontaktów między ludźmi. Po­
stanowienia szczegółowe tej

ważnia jedynie do pojawienia
się na granicy danego pań­
stwa, ale nie gwarantuje pra­
wa wjazdu. O prawie wjazdu
i długości nobytu decyduje w

każdym indywidualnym przy­
padku, często na podstawie po­
zaprawnych instrukcji, urzę­
dnik emigracyjny na granicy.
System ten rozszerza się co-

raiz bardziej. Jego rezultatem
sa bulwersujące doniesienia o

zawróceniu iluś tam pofekich
turystów z rzymskiego lotni­
ska, czy z francuskiej granicy.
Podobne zasady zaczęła stoso­
wać Austria Prasa wiedeńska
donosi w jednym dniu o tym,
że na przejściu MŁkuikw —

Drasenhofen aż 150 Polaków
zaraz po przekroczeniu grani­
cy ruszyło do obozu w Tra-
iskirchen. Nie pisze jednak o

tym, że przez następne dwa

części dotyczą kontaktów na

podstawie więzów rodzinnych,
łączenia rodzin, małżeństw
między obywatelami różnych
państw, podróży w celach oso­
bistych lub zawodowych, tu­
rystyki, spotkań młodzieżo­
wych, sportu, rozszerzania
kontaktów między instytucja­
mi państwowymi oraz pozarzą­
dowymi organizacjami i sto­
warzyszeniami. Warto o tych
postanowieniach pamiętać. Za­
chód, który w fazie negocja­
cji walczył jak lew w obronie
wszystkicii tych praw i wolno­
ści, w praktyce chyłkiem się
wycofuje' z ich rzetelnego wcie­
lania w życie.

Międzynarodowe dokumen­
ty, w których proklamowano
lub ustalono prawa człowieka
są tematycznie rozległe. Obo­
wiązuje obecnie przeszło 2:0

konwencji ONZ dotyczących
praw człowieka. Każda z nich
jest więżącym aktem prawa
międzynarodowego i obowią­
zuje te państwa, które daną
konwencję ratyfikowały. Naj­
ważniejsze z nich są: mię­
dzynarodowy pakt dotyczący
praw ekonomicznych, socjal­
nych i kulturalnych obowią­
zujący od 3 I 1976 i między­
narodowy pakt dotyczący
praw cywilnych i politycznych,
który wszedł w życie 23 III
76. Oba te pakty stanowią
jakby konstytucję międzynaro­
dową w zakresie praw człowie­
ka. Do 1980 roku pierwszy z

wymienionych paktów został
ratyfikowany przez ponad 50
państw, a drugi przez -ponad
40 państw. Do dnia dzisiejsze­
go jeszcze ponad 1'00 państw
—■’członków ONZ, która liczy

obecnie ponad ISO członków,
nie ratyfikowało paktów. Nie
ma ani jednego państwa, któ­
re ratyfikowałoby wszystkie
ONZ-owskie konwencje do­
tyczące praw człowieka. Jest
na świecie kilka, państw, któ­
re nie ratyfikowały dotych­
czas ani jednej ONZ-owskiej
konwencji dotyczącej praw
człowieka. Jest także dość du­
żo państw, które ratyfikowały
dotychczas tylko

'

jedną lub
dwie konwencje, i to nieje­
dnokrotnie nie te najbardziej
doniosłe. Kraje socjalistyczne
w większości ratyfikowały i
stosują większość konwencji
(Polska na przykład 12 na o-

gólną liczbę ponad 20).
Dla oceny rzeczywistego za­

angażowania w promowanie i
ochronę praw człowieka , ma

znaczenie zarówno ilość raty­

fikacji konwencji ONZ-ow-
skicli o prawach człowieka,
jak i treść tych, konwencji.
Trzeba jednakże pamiętać, że

ratyfikacja to jedno, a prakty­
ka w wykonywaniu postano­
wień to drugie.

W dekadzie lat siedemdzie­
siątych nasza propaganda do­
wodziła, że „Zachód zmierza
do stworzenia warunków do

żywiołowego, nie kontrolowa­
nego ruchu idei, przenośników
kultury i informacji oraz łu­
dzi, licząc na tą, że w takim

układzie powstaną nowe, do­
datkowe kanały i formy ide­
ologicznej penetracji społe­
czeństw socjalistycznych”. Zaj­
mowano wtedy postawę lę­
kliwą, defensywną. Sporo się
u nas zmieniło. I nagle okaza­
ło się, że chcąc na serio i zgo­
dnie z paragrafami stosować
prawa człowieka w turystyce
i ruchu osobowym spotykamy
się z ograniczeniami. Role się
więc odwróciły.

Czy warto było jednak tak
gardłować o coś czego same­
mu nie zamierza się stosować
w praktyce?

MICHAŁ CHOROSNICKI
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Gariboldi

a-

władzy
z tego

a

• Wnocyześrodyna
czwartek w Antwerpii, w

zakładach największego
belgijskiego koncernu che­
micznego „Solvay” doszło
do pęknięcia przewodów
jednego z gazociągów i wy­
buchu gazu. Do atmosfery
przedostały się znaczne ilo­
ści gazów toksycznych. Nie
było ofiar w ludziach. O Z

Nigru, w strefie subsaha-
ryjskiej nadeszła alarmu­
jąca'wiadomość o kolejnym
ataku szarańczy. Pokryła
ona już obszar 30 tys. km
kw. • W Kolumbii, w re­
jonie wulkanu Ruiz zareje­
strowano silne wstrząsy
podziemne trwające do 40
sekund. Nie podano czy
zginęli ludzie.

Jeżeli
Stanów
zostanie
stawicie! Partii
kratycznej Michael Du-
kakis, to pierwszą damą
tego kraju zostanie jego
żona, Kitty.

Już teraz wiele ame­
rykańskich gazet zasta­
nawia się jak czułaby
się Kitty w Białym Do­
mu. Jedno wydaje się
pewne. Ze względu na

temperament, nie była­
by li tylko pokorną żo­
ną prezydenta. Od 1974
r. kiedy to zaczęła pracę
w urzędzie gubernatora
stanu Massachusetts o-

kazało się, że polityka
Jest jej pasją.

Brała udział w wielu
programach społecznych.
M. in. aktywnie ucze­
stniczyła w kampanii na

rzecz walki z narkoma­
nią \ i alkoholizmem
wśród młodzieży.

Niektórzy porównują
ją do Jacąueline Kenne­
dy, uważając jednak, że

Kitty jest inteligentniej­
sza. Za Dukakisa wysz­
ła w 1963 r. mając za

sobą jedno małżeństwo i
3-letniego syna. Z dru­
giego małżeństwa Duka-
kisowie mają 2 córki.

Tygodnik „Newsweek”
oceniając Kitty pisze, że

■jest ona: „czarująca, im­
pulsywna, . Wrażliwa,
szczera i otwarta, a przy
tym ma poczucie humo­
ru. Tego brakuje Mi-
chaęlowi. Są . po prostu
tak różni jak ogień i
lód”. On jest ortodok­
syjnym Grekiem, ona

Żydówką. Majątek ich

jest szacowany na 2,8
min dolarów.

prezydentem
Zjednoczonych

wybrany przed-
Demo-

„Stalin z obojętnością od­
nosił się do futbolu. Ale

kiedy nasza narodowa dru­
żyna olimpijska przegrała
w 1952 r. z Jugosławią —

wściekł się — piszą w „Mó-
skowskich Nowostiach” S.
Tokariew i A. Gorbunow.

Dopatrywał się w tvm

triumfu kliki Tity”,, Gniew
wodza zainspirował i wczo­
rajszych mecenasów — mi­
nistrów, generałów i sekre­
tarzy KC Komsomołu do

wystąpienia w roli gro­
źnych sędziów. Dziesięć dni

po zamknięciu Igrzysk Q-
limpijskich wśpaniała dru­
żyna CDSA (później
CSKA), której zawodnicy
byli członkami kadry na­
rodowej została rozpuszczo­
na.

W wywiadzie opubliko-
, wanym we Włoskim tygod­

niku katolickim „II Saba­
ło” prawnik Giorgio Ange-
lozzi Gariboldi reprezentu­
jący interesy siostrzenicy
Piusa XII oświadczył, że

papież ten rozważał sprawę
ekskomuniki Adolfa Hitle­
ra; postanowił jednak tego
nie czynić z obawy, że
pogorszyłoby to los Żydów
i innych ofiar nazizmu.

Mecenas A.
powołuje się na kapelana
armii włoskiej.
Pierre Scayizzi, który

księdza
w

1942 r. odwiedził Polskę,
Niemcy i Austrię, a po po­
wrocie do Włoch miał roz­
mowę z papieżem. Według
słów kapelana, • Pius XII
ubolewał nad losem Żydów
i wszystkich pozostałych o-

fiar reżimu nazistowskiego,
rozważał sprawę rzucenia
klątwy na Hitlera i innych
nazistów, jednakże obawiał
się, że mogłoby to pociąg­
nąć za sobą „jeszcze bar­
dziej krwawe represje”.

Agencja AP pisze z Rzy­
mu, że oświadczenie Kape­
lana P. Scavizzi, który
zmarł w kilka lat po II
wojnie światowej, wchodzą
w skład dokumentacji .

przygotowywanej w związ­
ku ze sprawą jego
kacji rozważaną
przez Watykan.

AP przypomina,

beatyfć-
obecnie

AP przypomina, że Wa­
tykan nieustannie . broni
Piusa XII przed' zarzutami,
iż mógł on coś więcej zro­
bić dla ratowania życia
Żydów europejskich pod­
czas II wojny światowej.

KREDYTY

Węgry otrzyma­
ły od Międzynaro­
dowego Funduszu
Walutowego kre­
dyt w wysokości
365,65 min dola­
rów, Spłata nastą­
pi po 5 latach. O-
procentowanie —

6 proc.

Drukujemy szósty 1 ostatni fragment książki Andrzeja Werblana , „Władysław
Gomułka. Sekretarz gener ałny PPR” (KiW, 1988). Dotyczy on końcowej fazy
walki z tzw. odchyleniem prawicowo-nacjonalistycznym. Tytuły pochodzą od

redakcji.

realizowana przez Ne Wina tzw. bir-

W wyniku za­
mieszek w Birmie
zginęło 3 tys. o-

sób. 26-letnie au­
tokratyczne rządy
Ne Wina dopro­
wadziły do kata­
strofalnej sytuacji
gospodarkę. Rzą­
dy wojskowo-biu-
rokratycznego
paratu
uczyniły
niegdyś bogatego
kraju — nędzarza.
Cena ryżu wzro­
sła od stycznia
tego roku o 400
proc.

Okazało się, że
mańska droga do socjalizmu (mieszanka marksizmu i re-

ligii buddyjskiej) spotykała się z coraz większymi trud­
nościami, spowodbwanymi pogłębiającą się izolacją kraju.

M. in. Birma wystąpiła w 1979 r. z ruchu krajów nie-
zaangażowanych, zarzucając mu zbytnie podporządkowa- ••

nie się ideom krajów socjalistycznych. Zerwano także
kontakty z krajami kapitalistycznymi. Na dodatek doszło
jeszcze do drastycznego ograniczenia zasad demokracji.

Opozycja domaga się rozpisania referendum, w którym
społeczeństwo miałoby się wypowiedzieć, czy jest za wpro­
wadzeniem demokracji zamiast rządów monopartyjnych.
Żąda się również zwolnienia więźniów politycznych, wy­
płacenia odszkodowań rodzinom ofiar demonstracji oraz

obniżenia ceny ryżu.
PRZYPOMINAMY: Birma leży w południowo-wschod­

niej Azji nad Zatoką Bengalską. Dzieli się na 7 stanów
autonomicznych i 7 okręgów. Ludność — ok. 38 min miesz­
kańców. Powierzchnia — 676,6 tys. km kw. Stolica kraju
— Rangun. Kilka państw w XI w. podjęło próbę utworze­
nia pierwszego scentralizowanego państwa birmańskiego.
W XV w. dotarli tu Portugalczycy. W XVII w. Birma do­
stała się w sferę interesów W. Brytanii. W trzeciej wojnie
birmańsko-angielskiej w r. 1885 Londyn zaanektował

terytorium i przyłączył do swej ówczesnej kolonii
— Indii. W latach 1942—45 okupowali ją Japończycy. W
1948 r. Londyn zmuszony był przyznać Birmie niepodle­
głość. W 1962 r. władzę w tym kraju przejmuje wojsko,
na czele którego stał Ne Win. Na początku stycznia 1974
r. wchodzi w życie nowa konstytucja, a nazwa kraju zo-

staje zmieniona na Socjalistyczną Republikę Związku
Birmańskiego.

GOSPODARKA

W dniach 11—13 listopa­
da 1949 r. obradował na III

plenarnym. posiedzeniu Ko­
mitet Centralny PZPR
wraz z Centralną Komisi-3
Kontroli Partyjnej. Sam już
fakt wspólnego zebrania o-

bu tych zespołów świad­
czył, że uchwały dotyczyć
będą odpowiedzialności o-

■sobowej. Sceneria obrad,
była od początku drama­
tyczna. W dużej sali Urzę­
du Rady Ministrów Marian
Spychalski, jeszcze członek

< BP, usiadł nie w prezy­
dium, lecz na początku jed­
nego ze stołów obrad, sa­
motnie:. wszyscy się od nie­
go odsunęli. Robił wrażenie
przerażonego i krańcowo
wyczerpanego. Władysław
Gomułka siadł w końcu
innego stołu, daleko od pre­
zydium. Wśród członków
KC wyczuwało się napięcie.
Referat Bolesława Bieruta
pt. „Zadania partii w wal­
ce o czujność rewolucyjną
na tle sytuacji obecnej”
stał pod znakiem „zaostrza­
jącej się walki klasowej” w

skali międzynarodowej i

co mu grozi. Ale ta świa­
domość nie paraliżowała
jego myśli, nie wydaje się
też, aby decydowała o for­
mułowanych ocenach. Mó­
wił jasno, precyzyjnie,, o-
świetlał wiele zdarzeń z

przeszłości tak, jak gdyby
chciał dać świadectwo
prawdzie, uchronić ją przed
zafałszowaniem. „Ja, towa­
rzysze, dziś mówię szczerze

i dużo, może dlatego, że po
raz ostatni występuję przed
wami jako, członek Komi­
tetu Centralnego”. Zaak­
ceptował nową ocenę KPJ
sformułowaną w świetle
procesu Rajka; „W sprawie
tej nie szło o błędy, lecz
zupełnie o coś innego, mia­
nowicie o działalność agen-
turalno-dywersyjną”. Czy
powiedział tak dlatego, że

walczył o życie? Chyba nie,
zapewne sądził, że przyta­
czane fakty mogą być prze­
sadzone, - ale nie mogą być
w całości wyssane z palca.
Wielu uczciwych i megłu-
pich ludzi w obozie lewicy
tak wówczas myślało pod
wpływem ogólnego nastro-

mego, jeśli nie w analo­
giczny sposób stawiali
sprawę demokracji ludo­
wej”.

Wiele miejsca poświęcił
odpieraniu napaści na swo­
je dobre imię, posądzeń o

fałsz i dwulicowość. Z po­
gardą wręcz odrzucił insy­
nuacje i podstępną metodę
Finkelsztęina.

Na zarzut milczenia, w

chwili gdy wróg wykorzy­
stuje jego sprawę, odparł
prawie z desperacją: „(...)
bałem się i boję się (pisać
— A.W-). Ludzie są różni,
są ludzie, którzy uczciwie
podchodzą i pomóc chcą,
niektórzy mogą nieraz fał­
szywie i mnie rozumieć, i
wnioski fałszywe wysnu­
wać, ale też są ludzie, któ­
rzy' na czyimś nieszczęściu
karierę osobistą chcą robić
(...) Boję się zrobić jakikol­
wiek drugi błąd (nawiązał
tu do potraktowania jego
wystąpienia na Kongresie
Zjednoczeniowym i do „lek­
cji nieuczciwości, jaką dał
Finkelsztein” — A.W.), gdyż

Z biografii Władysława Gomułki K)

CO PISZA INNI

„A ja nie chcę,
abyście mnie

Podczas sesji mieszanej komisji rządowej ds. współpracy gospodar­
czej Polski i RFN, która obradowała w Hamburgu, strona zachodnio-
niemiecka rozdała na konferencji prasowej zestawienie, dotyczące
kooperacji rolnej między obu państwami, przygotowane przez parla­
mentarnego sekretarza stanu Gallusa w ministerstwie rolnictwa.
Właśnie w dziedzinie rolnictwa zaczynają się rysować pewne możliwo­
ści ściślejszej współpracy, m. in. przez powołanie odpowiedniego kon­
sorcjum. Zestawienie to. oparte na danych za rok 1986 przedstawia się.
następująco:

Powierzchnia
Ludność
% zatrudnionych w rolnictwie
w stosunku do ogółu zatrudn.
Powierzchnia użytków rolnych
Przeciętna wielkość gospodarstwa
Przeciętne zbiory zbóż z hektara
Przeciętne zbiory buraków

cukrowych z hektara
Ilość krów
Produkcja mleka

one 70 dolarów '

rocznie na jedne- . Wartość importu rblńego z Polski w

go obywatela. a eksportu 203 min marek,

WOJSKO

Węgrzech
na woj-

przelicze-
jednego

Na
wydatki
sko w

niu na

mieszkańca należą
do najniższych w

. Europie. Wynoszą

POCHÓWEK

1987 r. wyniosłą 547, min marek,

Polska
Republika
Federalna

Niemiec
312,700 km kw 249,000 km kw
37,3 min 61,1 min

30% 5%
18,9 min ha 12.0 min ha
5,0 ha 16,8 ha
30,4 q 53,2 q j

336 q 506 q
5,2 min 5,4 min
15,3 min ton 36,3 min ton

&

•5^

Prasa węgierska poinformowała, że pracuje się nad no­
wym przepisem, zezwalającym na urządzenie legalnego
pogrzebu straconych przywódców wydarzeń 1956 r. i po­
chowanie ich w normalnych grobach. Sekretarz stanu w

ministerstwie sprawiedliwości WRL powiedział, że anulo­
wano dekret z 1979 r., mówiący o anonimowym chowaniu
i nie oznakowanych mogiłach osób skazanych na śmierć

i straconych.

KOSMOS
Radziecki sztuczny sate­

lita „Kosmos 1900” z jądro­
wym źródłem, energii na

pokładzie „najwyraźniej
wyszedł spod kontroli i je­
go resztki dotrą do atmo­
sfery prawdopodobnie' w

połowie września” — poin­
formowała Europejska Or­
ganizacja Kosmiczna ESĄ.

„W czternaście lat po
przystąpieniu do Wspól­
noty Europejskiej Irlan­
dia należy wciąż do naj­
uboższych państw Eu­
ropy. Do czasu przystą­
pienia

’

Portugalii do
EWG, kraj ten miał
najmniej telewizorów,
najmniej telefonów i
najniższy dochód na je­
dnego mieszkańca.
sZielona Wyspa« dzisiaj
niemal zbankrutowała:
jeśli zadłużenie państwa
przeliczyć na jednego
mieszkańca, to każdy
Irlandczyk winien jest
przeszło 15.000 marek.
Sama obsługa zadłu­
żenia pochłania prze­
szło jedną piątą wydat­
ków państwa”.

(„Die Zcit”)
„Sukces gospodarczy

Japonii, rnocńa pozycja
jena wobec innych wa­
lut powoduje, że do te­
go kraju zaczyna napły­
wać coraz szersza fala ■
nielegalnej imigracji za­
robkowej. Władze na

razie patrzą przez- patce
na ten przypływ taniej .

siły roboczej z ubogich
krajów Azji południo­
wo-wschodniej', jednak
coraz częściej zaczyna­
ją się podnosić głosy ■
zaniepokojenia”.

(„Der Spiegel”)

raz k zawsze

WSPOMNIENIA

gryźć, ale niczego podpisy­
wać nie będziemy.

Po wygraniu pierwszego
meczu z Bułgarią w, 1/8 fi­
nału „sborną” czekał mecz

z Jugosławią. Kierownic­
two drużyny w szoku, A
jeśli się przegra? Z druży­
ną „kliki Tity”, z którą
zerwano stosunki? Ktoś
proponował nawet, aby z

powodów politycznych zre­
zygnować z gry.

Rozmowy z Moskwą, za

pośrednictwem bezpośred­
niego połączenia z radziec­
kiej bazy wojennej w Po-
kalla-Udd i tak były pro­
wadzone kilka razy dzien­
nie, a w te dni, zapewne,
kabel rozgrzewał się do
czerwoności.

Jak wspomina ówczesny
zastępca kierownika dele­
gacji olimpijskiej ds. poli­
tycznych W. Chomuśkow,
każdy uważał się za u-

prawnionego do ingerowa­
nia w sprawy trenerskie —

sekretarz KC Komsomołu,
przewodniczący Komitetu
Sportu i Kultury Fizycznej,
jego zastępca, działacze
związków zawodowych, ge­
nerałowie oraz Josif Wissa-
rionowicz Stalin. "

Przed wyjazdem na olim- ■
piadę piłkarzy odwiedził
pierwszy sekretarz KC
Komsomołu N. Michajłow.
Poinformował on zawodni­
ków, że istnieje taka pro­
pozycja, aby napisać list do .

towarzysza Stalina z uro­
czystym zapewnieniem zdo­
bycia mistrzowskiego ty­
tułu. Kierownik drużyny
Arkadiew powiedział, że

tego rodzaju postawienie
sprawy nie jest zupełnie
właściwe, sport jest spor­
tem i niemożliwe jest prze­
widzenie perypetii takiego
turnieju, żawodhicy mil­
czeli. Wówczas zerwał się
pomocnik ĆDSA, A- fcić- '

trow, który każdemu mógł
wyrąbać prawdę w oczy.
Swoim tubalnym głosem
zahuczał: Oddamy wszy­
stkie siły, trawę będziemy

Polecenie z góry brzmia-
ło: grać i wygrać.

Wygranej nie było. Naj­
pierw remis 5:5, a w re­
wanżu porażka 1:3. Piłka­
rzy natychmiast załadowa­
no do autokaru i odwiezio­
no do miasteczka Otanieni,
gdzie mieszkała delegacja.
Do miasta nie wypuszczo­
no — wieczorem oczekiwał
ich odlot do kraju.

W Moskwie z Arkadie-
wem przeprowadzono roz­
mowę. W domu zjawił się
dopiero nad ranem —

stłamszony, zmęczony.- Nig­
dy nie zwierzał się domow­
nikom ze swoich nieszczęść
— oszczędzał im tego. Pow­
tórzył to, co powiedziano
mu „tam”: lepiej gdybyś-
my przegrali całą olimpia­
dę, niż wy — z Jugosłowia­
nami”.

Po powrocie z igrzysk
kierownictwo zostało we­
zwane na Kreml w celu
złożenia sprawozdania.
Przewodniczył naradzie
Malenkow. Szczególną ak­
tywność przejawiał Berła.
Mówią, że na tej naradzie

główną uwagę skupił na

nieszczęsnej piłce nożnej.
Arkadiewa nazwał starym
smarkaczem (Arkadiew
miał wtedy 53 lata), par­
szywym apolitycznym inte­
ligentem i wulgarnie klął:

...Malenkow oddalił się
do apartamentu „Wodza”.

Przez całą noc dzwonił
telefon od Malenkowa. Po­
między innymi poleceniami
był rozkaz: drużynę CDSA
— rozegnać. Problem — co

do tego nie ma wątpliwo­
ści — rozstrzygnął sam Sta­
lin. W ten sposób, bez ja­
kiegokolwiek poinformo­
wania miłośników futbo­
lu, w grodku sezonu w

ekstraklasie zamiast 15

drużyn pozostało 14.
’ W styczniu 1953 r. prze­

wodniczący Komitetu ds.
Kultury Fizycznej i Sportu
K. Andrianow podsumował
rezultaty ogólnokrajowej
konferencji naukowo-meto-
dycznej w sprawie piłki
nożnej: „Oto co, towarzysze,
piszą robotnicy: »Przegry-
wając z podłą kliką Tity,
drużyna CDSA okryła hań­
bą nie tylko siebie, ale
także cały naród, wszyst­
kich ludzi walczących o po­
kój na całym świecie*. A co

usłyszeliśmy tutaj? Pow-

staje wrażenie wzajemnego
krycia się przez wszystkich
trenerów. Oni ślepo brali
przykład z Arkńdiewa, czy­
nili z taktyki decydujący
czynnik, a pasjonowanie Się
techniką nie przynosi zwy­
cięstwa. Należy po prostu
znać taktykę zagranicznych
przeciwników i przeciwsta­
wić jej naszą, radziecką,
bardziej doskonałą. Mówią
oto: technika, trzeba uczyć
się techniki. Przecież to

proste, towarzysze! Trener
bierze kartkę papieru i z

lewej strony pisze nazwisko
piłkarza i jakie ma on bra­
ki w dryblirigu, w uderże-
niu, a z prawej strony ,—

przy pomocy jakich metod
braki te likwidować”.

Tak urzędnicy pouczali
trenerów...

STRATY
Nad kawiorem, znanym

na całym świecie przy­
smakiem, zawisło niebez­
pieczeństwo z powodu za­
nieczyszczeń przemysło­
wych, stwierdza Reuter re­
lacjonując informację za­
mieszczoną w dzienniku
„Prawda”. Gazeta podała
bowiem, że specjalna ko­
misja bada przyczyny za­
trucia jesiotrów. Straty
szacuje się na prawie 35
min rubli.

Dziennik pisze, że okaza­
ło Się, że wołgogradzka fa­
bryka „Czerwony Paździer­
nik” oraz fabryka alumi­
nium i garbarnie zanieczy­
szczają Wołgę znacznie bar­

dziej skoncentrowanymi
niż dopuszcza się szkodli­
wymi substancjami.

„Prawda” informuje, że w

pobliżu Wołgogradu (400
km od ujścia Wołgi do Mo­
rza Kaspijskiego) zauważo­
no ok. 600 martwych jesio­
trów. Wraz z biegiem rzeki
liczba śniętych ryb była
coraz większa, a koło A-
strachanir., w delcie Wołgi,
było ich ok. 1500.

Agencja przypomina, że
Morze Kaspijskie jest je­
dynym na świecie środo­
wiskiem życia jesiotrów,
które na tarło płyną w gó­
rę Wołgi.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

wewnętrznej oraz walki s

przenikaniem obcych agen­
tur do partii, z sabotażami
i szkodnictwem gospodar­
czym. Ogólna teza brzmia-
ła: odchylenia od marksi­
stowsko-leninowskiej linii
partyjnej tworzą „szczegól­
nie pomyślną atmosferę i
korzystną glebę dla prze­
nikania do ruchu dywersji
polityczno-szpiegowskiej i
prowokacji politycznej”.
Sprawa jugosłowiańska zo­
stała — z powołaniem się na

procęś Rajka — przedsta­
wiona nie jak dotychczas
w kategoriach odstępstw
ideologicznych i błędów po­
litycznych, lecz jako sta-'
rannie zaplanowana i' od
wielu lat przygotowywana
dywersja agentur policyj­
nych. Również historia
polskiego ruchu robotnicze­
go oraz dzieje Polski Ludo­
wej okazały się nasycone
nie tyle walką polityczną,
ile zmaganiami z obcymi
agenturami i wywiadami.
„Stare kadry wytrawnych
«dwójkarzy» sanacyjnych,
informatorów,. konfidentów
i' szpicli z osławionej defen­
sywy nie tylko nie zostały
wymiecione poza burtę na­
szego życia społecznego, ale
rozlały się szeroko po kralu
i nawet zaopątrżyły się
dość skwapliwie w legity­
macje organizacji demo­
kratycznych, nie wyłącza­
jąc, niestety, i naszej par­
tii”. .Wnioski szły w dwóch
kierunkach. Pb pierwsze,
wyolbrzymienie agentural-
nej penetracji spowodowało
spaczenie stosunków we­
wnątrzpartyjnych, wytwo­
rzenie atmosfery podejrzli­
wości, grzebanie . się w ży­
ciorysach, rugi personalne
i czystki różnego rodzaju.
Pod hasłem ochrony partii
został ustanowiony fak­
tyczny nadzór organów bez­
pieczeństwa nad partią. W
tym celu Biuro Specjalne
MBP zostało rozbudowane
i przekształcone w X De­
partament. Służbę bezpie­
czeństwa wyłączono spod
kontroli normalnych in­
stancji i poddano zwierz­
chnictwu komisji Biura Po­
litycznego, w skład której
weszli Bierut, Berman,
Minc i Radkiewicz. O tym
bezpośrednio na plenum
nie mówiono, ale takie były
konsekwencje jego uchwał.
Po drugie, wrócono ponow­
nie do sprawy odchyle­
nia, prawicowo-nącjonali-
stycznego, ale tym razem

już w kontekście odpowie­
dzialności' za umożliwienie
przenikania do partii i a-

paratu władzy agentur po­
licyjnych. Obwinieni o to
obok Gomułki zostali rów­
nież Spychalski, jako szef
wydziału informacyjnego
GL. a potem AL, oraz Kli-
szkó. jako kierownik wy­
działu personalnego KC
PPR. Uzasadnieniem bez­
pośrednim miała być dzia­
łalność Lechowicza i Jaro­
szewicza, przytaczano rów­
nież szereg innych drob­
niejszych faktów, jak się
później okazało również
sfabrykowanych lub irra­
cjonalnie interpretowa­
nych. (...)*

Gomułka nie miał już
żadnych iluzji, realistycznie
oceniał sytuację, wiedział

ju, jaki panował. Nie godził
się natomiast stanowczo z

przypisywaniem mu powi­
nowactwa ideowego z Tito.
Zgodnie z prawdą utrzymy­
wał: „Kardynalnie różniła
się moja pozycja od pozycji i

zajętej przez Tito”. Nie
kwestionował „dwójkar-
skiej” proweniencji Lecho­
wicza i Jaroszewicza, nato­
miast stanowczo sprzeci­
wiał się obarczaniu go od­
powiedzialnością za przyję­

to skończyłoby mnie raz na

zawsze. A ja nie chcę, aby­
ście mnie raz na zaw­
sze skończyli, bo ja w

tym ruchu wyrosłem, od
dołu walczyłem o interesy
klasy robotniczej, o socja­
lizm. I ja od tego ruchu nie
oderwę się, nie dam się
oderwać i zawsze z nim po­
zostanę”; Generalną roz­
prawę z wystąpieniem Go­
mułki podjął Hilary Minc,
wyręczając niejako Bieru­

cie ich do GL i za. powie­
rzenie im odpowiedzialnych
stanowisk. Nie krył oburze­
nia z powodu nielojalności
członków BP i niektórych
członków KC, którzy mieli
na decyzje z tym związane
taki sam lub większy, a

czasem wcześniejszy wpływ,
a teraz „umyli ręce jak Pi- .

łat” (tak wyraził się pod
adresem Jerzego Albrech­
ta).

Ostrzegał przed przekre­
ślaniem dorobku PPR. Na­
wiązując do artykułu O-
chaba opublikowanego w 5.
numerze „Nowych Dróg”
pt. „Walka trwa”, który o-

bok insynuacji pod adresem
Gomułki zawierał nader
dogmatyczną krytykę jego
teorii w sprawie frontu'
narodowego i dyktatury'
proletariatu, powiedział:
„Boję się 'niektórych sfor­
mułowań tutaj użytych od­
nośnie frontu narodowego
w okresie okupacji (...)
Zwalczać nacjonalizm jest'
słuszriym postawieniem
sprawy towarzyszu Ochab,
ale nie należy celować tam,
gdzie nie ma wrogów, wy­
ście mnie wybrali j we

mnie celujecie. Żle celuje­
cie, bó nie jestem wrogiem
tego, czego również do pew­
nego stopnia jestem współ­
twórcą (...)”. NaWoływał do
Większej ostrożności przy
formułowaniu tez w spra­
wie demokracji ludowej i
dyktatury proletariatu,
przypomniał, że „kierowni­
cy innych krajów demokra­
cji ludowej w podobny do

ta. Przybrał ton prokurato­
ra. Wziął w obronę Al­
brechta i Finkelszteina, za­
rzucił Gomułce chęć „ode­
grania się”. Stwierdził: „(...)
właśnie błędna linia poli­
tyczna tow. Wiesława umo­
żliwiła rozplenienie się pro­
wokacji i zdrady w szere­
gach PPR w czasie okupa­
cji i po wyzwoleniu (...)
dzięki szkodliwej, fałszywej
linii tew. Wiesława groziło
stoczenie się w bagno ti-
toizrnu”. „(...) Wiesław prze­
ciwstawiał tzw. polską dro­
gę do socjalizmu drodze
zwycięskiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, Wiesław
chciał zatruć atmosferę dzi­
siejszego Plenum — grzmiał.
— Wiesław jej nie zatruje
(...) bo ludzie odchodzą, a

Partia zostaje”.
Bolesław Bierut w pod­

sumowaniu mógł już ogra­
niczyć się do stwierdzenia,
ze wystąpienia „odCnyień-
ców” były „wykrętne”, a

ich postawa „antypartyj-
na”. Podjęto uchwałę, w

myśl której Gomułka, Kli-
szko i Spychalski zostali u-

sunięci, ze składu KC 1
pozbawieni prawa udziału
w jakichkolwiek władzach

partyjnych.
17 maja uwięziono Ma­

riana Spychalskiego, a 21
maja 1950 r. został areszto­
wany generał Grzegorz
Korczyński, z którym G°~
mułka w tych ciężkich mie­
siącach utrzymywał bliskie
stosunki osobiste, m. in. ra­
zem spędzili wieczór sylwe­
strowy 1949 r. Zbieg oko-
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liczności sprawił, że zacho­
wała się pewna dokumen­
tacja kontaktów Gomułki
z Korczyńskim. Nad tym o-

statnim dawni jego podko­
mendni roztoczyli ścisłą in­
wigilację. Później, po 1956
r., Korczyński uzyskał
dziennik sprawozdań obser­
wacji bezpośredniej i zapi­
sy rozmów telefonicznych
„Bródki” (taki kryptonim
mu nadano).

W 1950 r. Gomułka napi­
sał jeszcze dwa listy, jeden
do Bermana, a drugi do
Bieruta, broniąc przed
szkalowaniem w prasie
własnej i partii przeszłości.
Teksty śą rzeczowe, wyja­
śniają fakty — już ich nie
komentują. Do Bermana, w

związku z artykułem w

„Trybunie Ludu” powta­
rzającym — z powołaniem
się na III Plenum — insy­
nuację o odpowiedzialności
„grupy gomułkowców” ża
aresztowanie Findera, pisał:
„Znajduję się w takiej sy­
tuacji, że muszę zachować
dla siebie ocenę metody za­
stosowanej wobec mnie
przez autora cytowanego
zdania”. W liście do Bieru­
ta relacjonował niektóre
fakty • odnoszące się do
działalności PPR w czasie
okupacji i polityki perso­
nalnej z tego okresu. Został
odwołany z funkcji wice-,
prezesa NIK, a 11 listopa­
da 1950 r. skierowano go
do pracy na stanowisko
dyrektora oddziału Ubezpie-
czalni Społecznej w War­
szawie.

2 sierpnia 1951 r. podczas
urlopu w Krynicy specjal­
na grupa funkcjonariuszy
X Departamentu MBP pod
dowództwem płka Józefa
Światły aresztowała Wła­
dysława Gomułkę i jego żo­
nę Zofię. Był wtedy posłem
na Sejm Ustawodawczy.
Immunitet został uchylony
dopiero 31 października.
Późną jesienią BP KC
PZPR powzięło uchwałę
o wykluczeniu Władysława
Gomułki z partii. W tym
mniej więcej czasie opróż­
niono jego mieszkanie przy
al. I Armii Wojska Polskie­
go 16. Miał odzyskać wol­
ność dopiero w grudniu
1954 r.

III Zjazd PZPR W dniu
19 marca 1959 r. w specjal­
nej uchwale stwierdził:
„Teza o istnieniu prawico-
wo-nacjonalistycznego od­
chylenia w naszej partii
była błędna i bezpodstaw­
na”. Wszystkie uchwały w

sprawie odchylenia zostały
decyzją III Zjazdu PZPR
unieważnione.

(...) Naiwna jest myśl, iż
tak doniosłe i brzemienne
w skutki wydarzenia poli­
tyczne jak sekcćarsko-dog-
matyczny zwrot w polityce
PPR mogło zależeć od ta-
kich — w istocie błahych
— przyczyn, jak pomyłki
w polityce personalnej lub
niegodziwość kilku ludzi.
U podłoża takich zwrotów
trzeba szukać procesów i
sił społecznych o dużej po­
tędze i skali. Kumulacja
błędów personalnych naj­
częściej bywa już tylko
konsekwencją.

Może to wydać się para­
doksalne, ale niepowodze­
nia Gomułki -- w okresie,
który rozważaliśmy — po
części przynajmniej wiązały
się z tym, co w jego kon­
cepcjach i w jego polityce
było nowe i wielkie. Zbyt­
nio wyprzedził dojrzałość
swego środowiska } swoje­
go ruchu> Sam Gomułka
zdawał sobie, jak sądzę, z

tego sprawę, i później, po
1956 r., wyciągał ze swoich
dawniejszych niepowodzeń
wnioski, nie zawsze zresztą
najszczęśliwsze.

Ale przecież, mimo osobi­
stego dramatu, politycznie
nie przegrał. Był przywód­
cą PPR w jej najlepszym
okresie, wywarł silny
wpływ na przemiany rewo­
lucyjne w Polsce, na ich
specyficzne oblicze, na ich
powiązanie z tradycją i
mentalnością narodu. Był
to wpływ pozytywny, miar­
kujący ostrość walk i o-

szczędzający. ofiar. Był to
też wpływ trwały, nie zdo­
łały go zatrzeć lata domi­
nacji kursu dogmatyczne­
go. W miarę jak ujawniały
się ujemne następstwa tego
kursu w polityce i gospo­
darce, w kulturze i samo­
poczuciu narodu, rodziła się
i potężniała inna, jasna le­
genda Gomułki. To, co

przeszedł w 1948 roku i
później, przygotowywało
mu — wbrew woli i prze­
widywaniom jego ówcze­
snych przeciwników i prze­
śladowców — wielki pow­
rót w 1956, największy je­
go polityczny, a zarazem o-

sobisty sukces. W styczniu
1957 r. zaraz po wyborach
sejmowych — Józef Grzecz-
narowski, też działacz robot­
niczy, ale starszego pokole­
nia i odmiennego niż Go­
mułka rodowodu, pepeso-
wiec, bojowiec rewolucji
1905 roku, więzień caratu,
powiedział do mnie w Ra­
domiu:. „W czasie całego
mojego długiego życia nikt
w Polsce nie miał tak sze­
rokiego i spontanicznego
Poparcia społecznego, jak
obecnie Gomułka, nawet
Piłsudski”.

— Kraków ma jedną wielką szan­
sę jeżeli chodzi o ochronę środowis­
ka — mówi dr Edward Zielonka.
Skupia się tu wiele wybitnych móz­
gów pracujących na rzecz tej ochro­
ny. Nie chcę używać zbyt szokujących
określeń, ale powiem, że nasza atmo­
sfera, gleba i woda są mocno skażone.
W najbliższych latach musimy to

zmienić, jeśli chcemy przetrwać...
Dr Edward Zielonka to wybitny

specjalista reumatolog, dyrektor szpi­
tala tej specjalności, a nadto przewo­
dniczący wielu zespołów zajmujących
się ochroną zdrowia i równolegle o-

chroną środowiska naturalnego. Nie­
dawno na zlecenie Światowej Orga­
nizacji Zdrowia prowadził WTaz z zes­
połem badania nad zawartością oło­
wiu i kadmu, u młodzieży w wieku 12
lat. Badania te przyniosły alarmujące
rezultaty.

Prowadzi się je dwukrotnie — na

wiosnę i w jesieni, w czterech miejs­
cach: w śródmieściu Krakowa (bada
się uczniów szkoły podstawowej przy
ul. Spasowskiego), * w Nowej Hucie,
Michałowicach i w Jabłonce.

Najwyższa dopuszczalna zawartość
ołowiu we krwi wynosi 20—25 mikro-

gramów w 100 mililitrach. Tymczasem
u dzieci w badanej szkole śródmieścia
stwierdzono istnienie nawet 45 mikro-
gramów- Jesienią aż 70 proc, bada­
nych miało we krwi więcej ołowiu
niż przewidują normy! Dla porówna­
nia: w Tokio średnia zawartość oło­
wiu we krwi 12-letnich chłopców wy­
niosła 12,5 mikrograma, u dziewczynek
— 9 mikrogramów na 100 mililitrów;
w Belgii największa zawartość kształ­
tuje się w granicach 12,7 mikrogra­
ma. Porównywalne dla centrum
Krakowa wartości znaleziono we

krwi dzieci mieszkających w pobliżu
jednej z amerykańskich fabryk oło­
wiu.

A jak wygląda sytuacja w innych
badanych w województwie krakows­
kim miejscach? Najlepiej jest — to

chyba niespodzianka — w Nowej Hu­

nach Jest od 2 do 4 razy większa niż
w takich samych roślinach innych te­
renów. Pokarmy roślinne dostępne
dla zwierząt w Puszczy Niepołomickiej
są także silnie skażone, co stanowi za­
grożenie dla owadów, ptaków, gryzoni
i zwierzyny łownej. Akumulacja me­
tali ciężkich w ciałach ptaków i ssa­
ków jest kilka razy wyższa niż w la­
sach nieskażonych. Stąd zanotowano

znaczny spadek wielkości poroży ro­
gaczy co wiąże się z zanieczyszczeniem
ich zimowego pokarmu.

Poważny wpływ pyłów i gazów
przemysłowych na rośliny uprawne
stwierdzono w następujących osiedlach
wiejskich: Pleszów, Mogiła, Chałupki,
Branice, Wyciąże, Przylasek Wycią-
że, Przylasek Rusiecki, Kościelniki,
Wadów, Lubocza, Grębałów i Krzesła-
wice. W bezpośrednim sąsiedztwie
kombinatu (osiedla: Mogiła, Pleszów,
Kujawy, ęhałupki, Branice, Wadów i
Lubocza) zatrucie atmosfery jest dra­
styczne. Powoduje to ograniczenie u-

prawy najbardziej rentownych ziemio­
płodów. Pyły trudne do usunięcia po­
wodują, że zbierane produkty rolne
nie nadają się do spożycia (kapusta,
kalafiory, fasolka szparagowa, trus­
kawki, agrest, jabłka). Produkowane
ziemiopłody zagrażają zdrówiu, gdyż
gromadzi się w nich zbyt dużo m. in.
metali ciężkich. Zawartość ołowiu
w liściach sałaty dochodzi do 42 mg,
kapusty do 23, w ziemniakach 7,7
mg/kg suchej masy. Normy zawartoś­
ci ołowiu w środkach spożywczych
wynoszą 2 mg/kg suchej masy.

Najsilniej skażeniu ulegają warzy­
wa, zwłaszcza liściaste. Ma to miejs­
ce nie tylko w pobliżu kombinatu, ale
także w zagłębiu upraw warzyw od hu-,
ty w kierunku Nowego Brzeska i Pro­
szowic. Warzywa te trafiają na kra­
kowski rynek i wyglądają na zdrowe.
Mają one jednak wysoką zawartość
metali ciężkich. Również zielonka i
siano z tych terenów jest skażone i
nie nadaje się do karmienia zwierząt.

Wróćmy do komisji kierowanej

cle. 12-Ietni uczniowie jednej ze szkół
tej. dzielnicy posiadają tylko 14 mi­
krogramów ołowiu we krwi, ale już w

Jabłonce — 18, zaś w Michałowicach
aż 25,7 w 100 mililitrach krwi (daje
tu o sobie znać ruchliwy szlak komu­
nikacyjny Kraków — Warszawa).

Skąd tak duże skażenie u dzieci ze

Śródmieścia? Szkoły tej dzielnicy zlo­
kalizowane są w wielu przypadkach
bezpośrednio przy ulicach o dużym
ruchu. Badano placówkę przy ul. Spa­
sowskiego, ale jeszcze gorzej jest po­
łożona szkoła np. przy al. Dietla.
Warto wiedzieć, że spaliny z zawar­
tością ołowiu oddziałują najbardziej
na wysokości do 150 cm czyli niemal
idealnie do wzrostu dwunastolatków.
Szkoły w Nowej Hucie są przeważnie

przez dr. Edwarda Zielonkę. Członko­
wie jej świadomi tych zagrożeń opra­
cowali '

wnioski, które mogą znacznie
poprawić sytuację. Postulują, aby wy­
korzystać duże składy dolomitu znaj­
dującego się w Zelatowej koło Chrza­
nowa do rekultywacji gleb. Dolomit
zawiera w sobie sporo magnezu a ten

jest doskonałym antidotum na metale
ciężkie. Z Zelatówej można sprowadzić
5 min ton tego surowca, doskonale
nadającego się do odkażania gleb.
Skąd więc zwłoka w sięgnięciu po
składowiska. Jak dotąd nie wyznaczo­
no miejsca, w którym można by wy­
palać dolomit. Komisja PRON apelu­
je o większą skuteczność w tej spra­
wie.

I drugi postulat. Naukowcy Akade-

Fot.' Archiwum

i

ANDRZEJ WERBLAN

*) Opuszczony fragment
Książki dotyczy przemó-

,ln Plenum KC
. oPR takich osób jak m.

m. H. Kozłowska, J. Pta-
inski, j, Finkelsztejn, J.

^tachelski, R. strzelecki.

oddalone od tras przelotowych, stąd
wychowankowie tych placówek uni­
kają nadmiernego skażenia.

Jak zaradzić skażeniu? Trzeba na

serio myśleć o wprowadzeniu oezoło-
wiowej benzyny, a także szybko koń­
czyć inwestycje komunikacyjne Kra­
kowa, które mają doprowadzić do wy­
prowadzenia tranzytowego ruchu poza
miasto. A tak od zaraz... Ciśnie się
pod pióro postulat do kierowców o re­
gulowanie gaźników i do milicji, aby
surowo karała mandatami niezdyscy­
plinowanych kierowców samochodów
dostawczych, które ogromnie zatruwa­
ją centrum. Ołów to nie żarty! Stąd
apel do dyspozytorów, aby nie wypusz­
czali z bazy nie wyregulowanych po­
jazdów. 'Jak oświadczyła w jednym z

wystąpień prof. Maria Gumińska, ku­
muluje się .on w kościach, a także' w

mózgu, stając się przyczyną począt­
kowo stanów agresji, potem depresji:
powoduje osłabienie pamięci, zdolnoś­
ci uczenia się i koncentracji uwagi.

Drugim obok ołowiu groźnym meta­
lem jest kadm." Uczeni twierdzą, że

jest on dziesięciokrotnie bardziej tru-

jący niż arsen. Jak wykazują badania,
ha z skażenie kadmem narażone są
szczególnie dzieci z Nowej Huty —

przyczyną są nieszczelne kominy kom­
binatu. Uwaga palacze! W papiero­
sach występuje nie tylko nikotyna, ale
bardzo groźny kadm. Metal ten po
przedostaniu się do ludzkiego organiz­
mu podnosi ciśnienie krwi, przyspie­
sza proces . zmian miażdżycowych,
może doprowadzić do wylewów i sku­
tkuje też w postaci zachorowań na

raka.
Innym problemem, którym intere­

suje się szczególnie Komisja Zdrowia
i Ochrony Środowiska Krakowskiej
Rady PRÓN (kieruje nią dr Edward

Zielonka) jest rekultywacja krakows­
kich gleb. Dane przekazywane przez
ekologów, rolników i leśników z tere­
nu naszego miasta a szczególnie z ob­
szarów strefy ochronnej HiL i. rejonu
Puszczy Niepołomickiej dobitnie o tym
świadczą. Badania systemowe prowa­
dzone W puszczy potwierdziły dewas­
tację tego kompleksu leśnego.. Średnia
koncentracja metali ciężkich w rośli­

nni Rolniczej dowodzą, że odporne na

wchłanianie metali ciężkich są ziarna
zbóż. Dlatego niemal od zaraz należy
zmienić uprawy w dużej części miej­
skiego województwa krakowskiego z

warzywnych na zbożowe. Decyzję ta­
ką musi się podjąć niezwłocznie, gdyż
w przeciwnym razie nadal będziemy
zjadać skażony pokarm. Warzywa,
które powinny być źródłem witamin
są składem substancji szkodliwych dla
zdrowia, z najgroźniejszymi metalami
ciężkimi włącznie.

Dr Edward Zielonka mówił na wstę­
pie tej publikacji, że szansą Krakowa

. jest istnienie dużego grona . wybitnych
ludzi, pracujących na rzecz ochrony
środowiska. Są to specjaliści różnych
dziedzin życia i ostrzegają oni władze
przed skutkami ekologicznej degrada­
cji miasta. Od lat domagają się re­
strukturyzacji przemysłu. Tak wspa­
niały zespół zabytkowy nie może mieć
w pobliżu prymitywnych, kombinatów
surowcowych. „Stoimy twardo na sta­
nowisku — mówi dr Zielonka — że
Huta im. Lenina nie może wytapiać
surówki, ale musi stać się zakładem
przetwórczym. Kraków musi -wkrótce
rozwinąć przemysł ochrony zdrowia,
na którym można świetnie zarabiać.
Nasze wody w Swoszowicach i przy
Matecznym nie ustępują jakością
wodom np. w Pieszczanach (CSRS). A
Pieszczany przynoszą Czechosłowacji
więcej dewiz niż . kombinat „Skoda”.
Dlaczego więc my nie potrafimy ko­
rzystać z naturalnych bogactw, po
które wystarczy tylko sięgnąć ręką”.

Rezultaty badań, które przedstawi­
liśmy nie wymagają komentarzy. De­
gradacja środowiska naturalnego za­
czyna godzić w to co najcenniejsze —

w zdrowie przyszłego pokolenia. Wła-
•> dze Krakowa muszą zdać sobie z tego

sprawę, podejmując decyzje o znacze­
niu perspektywicznym.

ZBIGNIEW SATAłA

W lipcu 1948 r. wybrałem
się jako sprawozdawca „No­
win Literackich” do Wrocławia
— 22 licea została tam otwar­
ta imponująca wystawa ziem
odzyskanych. Miasta nie zna­
łem dobrze. W 1944 r.. już no

powstaniu warszawskim. sie­
działem w obozie Burgweide
na przedmieściach i kiedy wy­
wożono nas na roboty przy­
musowe do Świdnicy skorzy­
stałem z okazji i wyskoczy­
łem z Dworca Głównego do
centrum. Doszedłem do Tauen-
zienhenulatz z pomnikiem nie­
znanego mi, pruskiego (chy
ba?) generała siedzącego na ko­
niu. Gdy w 1946 r. przejeżdża­
łem przez Wrocław zobaczyłem
już tylko cokół, jeźdźca
jącego nad placem nie

Wrocław powojenny
ogromnych zniszczeń
jednak życiem, liczył już 200

tys. mieszkańców i temno od­
budowy było imponujące.
Głównym architektem był
mój przyjaciel inż. Tadeusz

góru-
bvło.
mimo
tętnił

jeden ze ws-nółtwór-
wystawy. Podzielona
dwie części, przegro-
ulica Wróblewskiego,

parku na

Ptaszycki, działacz harcerstwa,
w 1939 r. obrońca Mokotowa,
z którym spotkałem sie na­
tychmiast po jego powrocie z

oflagu w lipcu 1945 r. Przez
kilka miesięcy mieszkaliśmy
bowiem u iego rodziców na

. ulicy Ateńskiej, na Saskiej
Kępie, w małym pokoiku, edv
nasza willa została zniszczona.
Tadek Ptaszycki całe życie
odznaczał sie niebywałym dy­
namizmem i chociaż przed
wojną niewiele zdziałał iako
młody architekt, to oo powro­
cie do kraju po wojnie od
razu wziiał sie do wytężonej
pracy i nsiadł we Wrocławiu.
On też, spotkawszy mnie

podówczas, przekazał mi wszel­
kie dane, dotyczące odbudo­
wy miasta, którą sie pasjo­
nował.

Drugim ze spotkanych zna.

jomych mi ludzi był Kazio
Koźniewski współpracownik
„Przekroju” i „Nowin Literac­
kich”, entuzjasta ziem odzy-.
skanych iak określano wten­
czas ten obszar, autor tomu
znakomitych reportaży pt. „Ży­
wioły”,
ców tei
była na

dzene
otoczona zielenią
Dąbiach. Z dala widać było
wysmukłą iglicę stalową, trzy
ażurowe łuiki prowadzące do
rzeźby „Robotnik” dłuta Xa-

werego Dunikowskiego Iglica
miała 104 metry 'wysokości,
zaś te trzy łuki, iak powie­
dział na otwarciu lei komi­
sarz min. Kościński. symboli­
zowały trzy lata wytężonej
pracy Polaków na tvch zie­
miach i ..trzech zgiętych w

trudzie robotników”

Był upalny lipiec, bez wia­
tru. podniosłem głowę dn gó­
ry, zadarłem ia osłaniając oczy
przed słońcem i podziwiałem
tę iglice, zaprojektowana przez
słynnego inżyniera Stanisława
Hempla. twórcę powojennego
mostu Poniatowskiego. Wy­
glądała naprawdę imponująco,
choć raziło mnie lei otocze­
nie .— ciemna, poniemiecka .

Hala Ludowa, odmienność bu­
dulca owych trzech łuków —

były z drewna, wszystko jak­
by z różnych parafii. Jeden
ze stojących obok mnie dzien­
nikarzy westchnął. — Szkoda,
że nie pomalowano ich na

Czerwono! Popatrzałem na

niego z ukosa, mówił poważ­
nie-

Wystawa robiła ogromne
wrażenie. Część „A”, proble­
mowa. składała sie z pawilo­
nu czterech kopuł, pawilonu
rolnictwa i wyżywienia, pa­
wilonu j hali przemysłu oraz

z Hali Ludowej. Do części „B”
przeszliśmy betonowym mo­
stem nad ulica Wróblewskiego,
tam znowu małe budyneczki
reprezentowały dorobek ma­
terialny tych trzech minio­
nych lat. Trzy sektory — pań­
stwowy. spółdzielczy i prywat­
ny chlubiły sie swymii osiąg­
nięciami. A wokół terenu ..B”
można sie było przejechać mi­
niaturową wąskotorową ko­
lejka!

Wróciliśmy do części „A”.
Wojciech Żukrowski. którego
tam napotkałem, zaciągnął
mnie do Hali Ludowej, abyś-
my mogli zobaczyć ekspoop+y
i wykresy poświęcone zagad­
nieniom „człowieka w pojęciu
najszerszym i to wszystko c«

nasze życie społeczne i kul­
turalne reprezentuję vraz z
rzutem oka wstecz” jak gło­
sił prospekt. Wśród robotni­
ków uwijał sie spocony Koż-
niewski. wbijający ostatnie
gwoździe w kulturę, iak to
żartobliwie określaliśmy, a

więc w makietę olbrzymiej
książki, którei gipsowe karty
mieścił}’’ zdjęcia pisarzy ziem
odzyskanych. Jedno przed­
stawiało magistra Żukrowskie-
go. zadowolonego z siebie i

życia, niedawnego.. absolwenta
miejscowego uniwersytetu i
autora powieści „Ręka ojca”,
którą przed kilkoma dniami
ukończył. We Wrocławiu 'śtniał
stosunkowo liczny oddział
Związku Literatów ze Stefa­
nem Łosiem Anna Kowalska.
Janem Kottem. Stanisławem

Dygatem Tadeuszem Mikul­
skim no i oczywiście z Żu-
krowskim, odrębny był Od­
dział Pisarzy Ziemi Sudeckiej
z Janem Nepomucenem Mil­
lerem. obojgiem Centkiewi-

czów, Edwardem Kozikowskim
i Janem Koprowskim. Życie
.literackie na tych ziemiach
kwitło, a przecież liczba twór­
ców była o Wiele mniejsza
aniżeli obecnie: entuzjazm ro­
bił swoje!

Koźniewski pracował z ta­
kim zapałem, że płową czup- .

ryna spadała mu na okulary.
Nie przerywając roboty, od­
powiedział na moje sceptycz­
ne zastrzeżenia, że widocznie
nie znam tempa pracy. Wy­
stawa została zbudowana w

trzy miesiące. Z jej terenu

wywieziono około 300 ton zło­
mu. gdyż było to pobojowisko,
usiane bunkrami żelbetonowy­
mi, rowami strzeleckimi, do­
łami i lejami po bombach i

pociskach. 100’ dni budowy
niejako odpowiadało w mvśl
intencji twórców wystawy 100
dniom jej trwania. Dawała
ona obraz przeszłości — stra­
szliwych zniszczeń z 1945 r.,
zaludniania tych ziem przez
pięć i pół miliona Polaków.

LESŁAW M.

przetransportowanych zza Bu-
ga 1 przybyłych z całej Polski-

Wskazywała na znaczenie
Odry w życiu gospodarczym
kraju i sąsiadujących z nim

państw, a także podkreślała
odzyskanie szerokiego dostenu
do Bałtyku z trzema wielki­
mi portami — Szczecinom.
Gdańskiem i zbudowaną przed
wojna Gdynią.

Odciągnąłem wreszcie Koź-
niewskiego od pracy i spyta­
łem szeptem: — Czy aby to

wszystko bedzie wykończone
na jutro? Popatrzył na mnie
z góry, zresztą zawsze to czy­
nił i czyni po dziś dzień, i
nieco urażony powiedział: —

Mamy jeszcze dwadzieścia
cztery godziną do otwarcia!

Wystawa była oadobaona
dziełami Jana Cybisa i Jerze­
go Wolffa, witrażami Stażew­
skiego i Urbanowicza, mniej
mi się podobającymi- Cybis
wywodził sie z tych ziem. prof.
Urbanowicz jeszcze w mun­
durze wojskowym po wy iści u

z oflagu rewindykował skra­
dzione i wywiezione przez
Niemców dlzieła sztuki. Dla
wielu z tych ludzi wystawa
stanowiła jakby potwierdze­
nie ich wysiłku.

Otwarcie nastąpiło 22 lio-
cą 1948 r. Przyjechał prezy­
dent Bierut, był i Władysław
Gomułka, chociaż przebąkiwa­
no po cichu .o tarciach w PPR
i gwałtownych atakach na

:,iWiesłąwa’’.. ‘,i Jeszcze- nie po­
jawił sie oficjalnie zarzut pra­
wicowego odchylenia, można

było jednak wyczuć pewne
nacięcie polityczne i nadcho­
dziły miesiące, w których do­
konały siie przeobrażenia, iak
sie okazało no latach, na gor­
sze- Alę byliśmy podówczas
młodzi, pełni optymizmu. prze­
konani. że pójdziemy no dro­
dze. jąka wytyczali twórcy te i
wystawy dbodze nrowadeacei
do rozkwitu ekonomicznego
i kulturalnego kraju. Polska
była jeszcze państwem zali­
czającym sie do ..demokracji
ludowych” jeszcze nie socjali­
styczna PRL i wydawało Się.
że przyszłość jest iasno wyty­
czona. Jakże sie jednak mu­
liliśmy! Polityka zapanowała
nad wszv«tk'im nad całym na­
szym życiem doczesrivm.
wdzierała się i do duchowego,
wymagała podporządkowania
się dyrektywom, idącym z

Moskwy. W tej sytuacji ..Wie­
sław” musi-ał odejść, odsunięty
od władzy przez garstkę „po­
lityków w mundurach”, iak
ich nazwał Andrzej Werblan,
co mu miano za złe. Polity­
ków w mundurach. przyby­
łych ze wschodu, chociaż Bie­
rut i Berman byli cywilami,
ale oni właśnie nadawali kie­
runek przemianom. Niebawem
nastąpią aresztowania, wtrą­
canie do więzień generałów,
oficerów i żołnierzy AK. jak
i czołowych działaczy dawhei
PPS z Kazimierzem Pużakiem
na czele. Zaczynał sie okres
polskiego stalinizmu, brutal­
nego łamania braw człowieka
i obywatela, który stawał sie
jedynie małym kółkiem w

wielkiej machinie pod nazwą
„socjalizm”.

Gomułka krążył po wysta­
wie ponury, chociaż to było
jego dzieło, jako ministra ziem
odzyskanych i jego najbliż­
szych współpracowników. On
wiedział . już. jakie chmury •

zbierają się nad jego głowa.
Ale w nas. uczestniczących w

tym święcie przeważał entu­
zjazmu. Koźniewski. zobaczyw­
szy mnie, krzyknął: — A nie
mówiłem ci, że wszystko be­
dzie na czas! Chodź, pójdzie­
my na szampana!

Zaciagnał mnie do jakiegoś
pawilonu- Kelner podał bu­
telkę. Szamoan z ziem od­
zyskanych! Proszę nie kpić,
wyprodukowany bodajże w

Zielonej Górze. Gdybym wie­
dział. że więcej go nie skosz­
tuje zabrałbym ze sobą cho­
ciaż pustą po nim butelkę z

etykietą, na pamiątkę tych
Wspaniałych chwil.

Koźniewski szybko pożeg­
nał sie jechał do Krakowa.
Już nie bamiętąm. czy napi­
sał jakiś artykuł o wystawie.
czv nie. co do mnie zamie­
ściłem ogromny reportaż w.

„Nowinach Literackich” opa­
trzony trzema zdieciami. no­
szący tytuł ________

Odra” Stare drzewa ocieniały
nadbrzeża rzeki j jei odnogi.

wdzierały się korzeniami w

ziemię, dostojne i rozrosłe-
W miesiąc później znalaz- obrad

łem się znowu we Wrocławiu.
Pojechałem na Kongres Inte­
lektualistów w Obronie Poko­
ju. którego współorganizato­
rem był Jarosław Iwaszkie­
wicz. Zresztą cały .zespół ..No­
win Literackich” ruszył nad
Odrę. Oficjalnie zaakredyto-
wany został Roman Karst. by­
ły koncypient adwokacki z

Horodenki i Krakowa. jak
sam o sobie mawiał, którego
poznałem jeszcze w mundurze
porucznika LWP pod nazwi­
skiem Adolfa Tuchmana. Temu,
że zmienił imię, nie dziwiłem
sie ale nazwisko? Gdyby vxe-

diział. że w Stanach Zjedno­
czonych. dokąd wyemigrował
po 1968 r., jest znana i świetna

pisarka Barbara Tuchman. kto
wie. czy by nie zostawił so­
bie rodowego nazwiska?

Bóg z nim! Już przebywa
po ,.drugiej stronie”, odszedł
na przedwiośniu tego roku. W

mowy. był rozrywany na

wszystkie strony. Pod koniec

skinął na mnie sdv
przechodziłem i wręczył mi
dla „Nowin” trzy szkice-mi-

niatury. poświecone mało
sympatycznej Irenie Joliot-
-Curię. Wojciechowi Żukrow-
skieinu i Pablowi Picassie. Ta

publikacja w naszym tygod­
niku przyozdobiona została
rysunkiem Feliksa Tobolskie­
go. który kręcił sie po kon­
gresie, cieszył się z obecności
przyjaciół młodości Stanisła­
wa Ryszarda ~

gp i Eryka
Eryk również
bił
On
jewa. najostrzej występujące­
go w imieniu delegacji ra­
dzieckiej jako „Napadiejewa”.
Szołochow bowiem bvł krót­
ko. na otwarciu obrad, a bo­
tem wyjechał do Legnicy. abv
spotkać sie a żołnierzami ra­
dzieckimi. Lipiński był też au­
torem bon-motu; jaki jest

portrety
to

Dobrowolskie-
Lipińskiego.

rysował, ro-

uczestników.
określił Fadie-

BARTELSKI

wyznacza na

i dlatego
oficjalna

spra-
Karst
kartę

Politechniki
w którym odbywały

Wroc-

swoim czasie mój przyjaciel,
zwierzający mi sie e kłopo­
tów i trudności, jakie spra­
wiała, mu ładna i zalotna żo­
na. Kiedyś opowiedział Iwasz­
kiewiczowi. Słonimskiemu.
Krzysztofowi Radziwiłłowi i
mnie o swych tkstrzasaiacych
przeżyciach w łagrze, do któ­
rego wysłały go władze ra­
dzieckie jako bieżeńca. Znał
więc doskonale rosyjski, nie­
miecki. głównie z domu, pod-
kształcał sie w znajomości
francuskiego (starszy brat
ożenił sie z Belgijka i miesz­
kał w Brukseli) i ańgielśkóeao.
Nasz naczelny wiedział dob­
rze. kogo
wozdawce
otrzymał
wstępu.

Gmach
ławskiei.
się obrady 'kongresu w dniach
26—28 sierpnia, był pilnie
strzeżony. abv nawet mvsz

n'ię mogła się wślizgnąć. Dla
mnie jednak nie było prze­
szkód. Karst przedostawał się
do wnętrza, zajmował miejsce
na piętrze,
te komuś,
zewnątrz i
moje ręce.
;,przepustkę!
osoby, a czasem nawet i wię­
cej. dopóki obstawa gmachu
nie zorientowała się w tym
procederze. Pomocny był mi
w tym również Tadek Borow­
ski, redaktor czasopisma • kon­
gresu. który w biurze praso­
wym u płk. Piotra Borowego,
architekta i poety, wyjedny­
wał dla mnie i swoich przy­
jaciół zgodę ną wstęp.

Mimo tych trudności nie
utraciłem ani iednei godziny
obrad. Znalazłem się nagle w

Wielkim świecie. do Wrocła­
wia zjechały bowiem sławy:
Picasso i Szołochow. Julien
Huxlev (brat Aldousa) i Fa-
diejew. dziekan Cantorbury
Jbhnson i Fryderyk Joliot-
-Curie. członek KC KPF. Pi­
sarze. artyści malarze' kompo­
zytorzy, intelektualiści, Było
to pierwsze na. tak wielka
skalę spotkanie po wojnie.
Olrok Jarosława Iwaszkiewi­
cza wzięli w nim udział —

Maria Dąbrowska z nie odstę­
pującą ją Anną Kowalską,
chyba Zofia Nałkowska, a

także Antoni Słonimski. Julian
TuWim. Jerzy Zawieyski i je­
den z ..autochtonów” Wojciech
Żukrowski. paradujący w.czer-

wonej. sportowej koszuli. W
Biurze Prasowym poza Bo­
rowskim stykałem sie z Bo­
dziem Czeszka i Tadkiem Kon­
wickim, ze Szczecina przyje­
chał Witęld Wirpsza. poeta i
znakomity tłumacz literatury
niemieckiej. O nokoiu w ho­
telu nie było oczywiście mo­
wy. Borowski, zmęczony pra­
ca sypiał na kanapce w Biu­
rze Prasowym, mnie przygar­
nął jeden z dyrektorów dru­
karni PPS; zjawiałem sie tam

po północy i wychodziłem
wcześnie rano. Jedna, noc soe-

dSziłem w ciężarówce, iadac do
Legnicy, zabrał mnie ze sobą
Dymitr Hessen. który onraco-

wywal rosyjską mutację , cza­
sopisma kongresowego, i ko­
rzystał z usług drukarni woł-.
skowei Armii Raozieckisi.
Włóczyliśmy sie wieczorami po
mieście, śpiewając na głos pio­
senki z okresu womy. wste- .

powaliśmy też do PDT na daw­
nym Taueziehenplatz,- w któ­
rym Janek Lenica. udajac de­
legata Danii, zakupił wspania­
łe kolorowe skarpetki.

Na kongresie pojawiła sie
także delegacja niemieckich
kół. intelektualistów ze „stro­
ny radzieckiej” gdvż NRD je­
szcze nie istniała. Przyjechała
autokarem z Berlina, przewo­
dziła jej Anna Seghers. w

skład wchodziło również kil­
ku pisarzy iak Alfred Kanto-
rowicz czy Gerhardt Pohl, któ­
rzy później wybrali wolność”,
przenosząc sie do Zachodnich
Niemiec i oddajac legitymacje

. partyjne. Niektórzy z nich ■
tworzyli jakby wyodrębniona
grupę, znającą sie z no. Fran­
cuzami . jeszcze z Hiszpanii,
czy później 2 emigracji- Przy-
był bowiem głośny prozaik
Vercors i inni pomniejsi, bar-
dźiei oczywiście znani w świę­
cie od naszych twórców.

__ _____ „ Iwaszkiewicz nie miał ani
„Kasztany nad chwili czasu. Prezydiował, wy­

głaszał przemówienia, obrado­
wał. prowadził polityczne roz­

zrzucał swoia kar-
kto wychodził na

przekazywał ia w

Tak wiec na jedna
i” wchodziły dwie

szczyt powodzenia? Siusiać
miedzy Picassem a Szołocho­
wem! Picasso zrobił wspania­
ły rysunek polskiej chłopki
dla Muzeum Narodowego, ten

rysunek leżał w holu kilka
godzin i nikt go nie ..rąbnął”
Była to główna zasługa „ciche­
go frontu”. Picasso w ..Mono­
polu” przy kolacji zrzucił ko­
szule i siedział tylko w spod­
niach. wszyscy uznali to za

ekstrawagancję, jemu było po
prostu zbyt gorąco. .Monopol”
był oblężony przez uczestni­
ków kongresu f ciekawskich.
Wrocław przeżywał swoje
wspaniałe dni!

Dla mnie obrady zakończyły
się dość nieprzyjemnie Roz­
mawiałem z Iwaszkiewiczem
ostatniego dnia po południu,
przekazywał mi dalsze dyspo­
zycje co do zawartości ..No­
win”. Wiozłem ze sobą tekst.
jego przemówienia inaugura­
cyjnego. artykuł po niemiec­
ku Abuscha (późniejszego wi­
cepremiera). za który autoro­
wi wręczyłem (za pokwitowa­
niem. oczywiście!) honorarium
2..000 zł z własnej kieszeni,
fragment prozy prozaika duń­
skiego Hilmąra Wulfa (na spe­
cjalne życzenie Iwaszkiewicza).
Podczas rozmowy podszedł do
mnie młody człowiek i popro­
sił. abym sie z nim zabrał-
Warknąłem, żeby mi nie prze­
szkadzał. powiedziałem, że ,ie-

'

stem ż szefem, którego powi-
Ł nton znać .Jarosław nie ode-
■zwał sie śmi słowem. Pożeg­

nałem sie z nim i zapytałem,
o co idzie. — Czy ma pan
przepustkę? — Nie. Pan o.tum

dobrze wie. — Nie wolno tu

panu przebywać — zwrócił mi

uwagę stanowczym tonem. —

I co z tego? Wykonuje swoie
obowiązki. — Nie 1 wyciągnę
żadnych konsekwencji — spu­
ścił nieco z tonu. — Pan mi

obieca, że wiecej sie tu nie
pojawi. — Z największa 'przy­
jemnością. Za godzinę mam

pociąg do Warszawy. — wy­
kręciłem się pa Piecie 1 wy­
szedłem pospiesznie z gmachu
Politechniki, nieco spocony.

Wspominałem tamte chwile
z lipca i sierpnia 1948 r-. kie­
dy znalazłem sie we Wroc­
ławiu po trzech latach. Mia­
sto było zupełnie inne. iakbr
zamarłe, wyludnione, bez te

go ruchu, iaki zapamiętałem..
I nie było iuż w nim moich
przyjaciół. Tadeusz Ptaszycki
wyjechał do Krakowa. bv bu­
dować Nowa Hutę. WojciechŻukrowski siedział na waliz­
kach. dostał mieszkanie w

Warszawie przy ulicy Bednar­
skiej. Opuścili Wrocław Sta- j
nisław Dygat i Jan Kott. An- ;
na Kowalska, która witała j
mnie na wieczorze autorskim I
w siedzibie Oddziału Wroc-
ławskiego ZLP. jeszcze czyni- i
ła honory domu, marzyła jed­
nak o wyniesieniu sie z Wroc- I

ławia, w którym prawie za­
marło życie literackie. Prze­
łom polityczny z jesieni 1948
r. zrobił swoje, przyczynił sie
do niekorzystnych zmian.

Dąbrowską pisała o tym w

swoim dzienniku pod "data 8
IX 1948, środa: „Od tych ;
trzech dni gazety sa pełne hi- i
storii nprzełomuK (czyt. pierw- |
szej czystki) w łonie PPR. Bie- I
rut oficjalnie »wrócił* do E
partii i został generalnym se- |
kretarzem, nartii w miejsce !
Gomułki. Wygłosił wielkie 8
oskarżenie Gomułki. Bieńków- |

skiego etc. o błędy ideologicz­
ne polegające na *prawym
odchyleniu nacjonalistycznym.*-
T co za perfidia, wutuka.ja im
ten »prawyj ukłon* już od
czasów ich działalności pod­
ziemnej”.

Wracałem do domu, przy­
gnębiony widokiem miasta. Na
kolacje zabrał mnie prezes
oddtoiału zapomniany dzisiaj
prozaik. Stefan Łoś. Wzdy­
chał.smutno. przygnębiony sy­
tuacją. Żegnając sie ze mną
na dworcu powiedział:

’— Może tam pan w Warsza­
wie spotka Marka Hłaske. Mi­
ły i utalentowany chłopak-
Boje sie. że Sie zmarnuje w

stolicy, a szkoda bu co było.
Niech pan mu powie, żeby
wracał do Wrocławia.

Nie dodał o czym dowie­
działem sie później, że Hła-
sko. abv mieć pieniądze na i
bilet, wyniósł dywan z miesz­
kania Łosia i spnzedał po na

„tółkuczce”,
’

jak nayzwano
wrocławski bazar.
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Satyra jest
l dyrektorem naczelnym i artystycznym Teatru „Maszkaron

BRUNONEM RAJCĄ rozmawia Olgierd Jędrzejczyk

OKOLICE TEATRU

— Na łamach miesięcznika „Scena” powie­
dział Pan Annie Wytrykus, że siłą napędową
Pańskiego działania jest niezadowolenie, mo­
że nawet obsesyjny krytycyzm. Nikt w to
nie wierzy. Ma Pan raczej opinię megalo­
mana i nie jest Pan przez to kochany.

— Najważniejsze, że jestem obecny. Nie­
zmiennie jestem obecny przez 35 lat. Mało
tego: w tym pełnym sprzeczności systemie
politycznym zawsze byłem niezależny. Nikt,
mi niczego nie mógł kazać. Nie należałem ni­
gdy do żadnej kamaryli. Nie ukrywam, że
cieszę się skoro udało mi się zachować od­
rębność w sądach na różne sprawy. Nie za­
wsze też — z myślą o państwie — podziela­
łem opinię większości. To wszystko — mó­
wię pokrótce — może irytować tego czy in­
nego z moich przeciwników, ale i tak wolę
wsłuchiwać się w opinie szyderczo-krytycz-
ne niż ckliwo-serdeczne. Nieszczęściem wie­
lu polityków w Polsce jest przeświadczenie,
że są szanowani i łubiani. Tylko dlaczego
mówimy o mnie? Nie jestem przecież osobą
aż tak publicznie atrakcyjną.

— Na temat Teatru Satyry „Maszkaron”'
pojawia się wiele sprzecznych sądów i opi­
nii. Niektóre wypowiedzi — na pewno czy­
tał Pan „Dziennik Polski” — są wręcz aro­
ganckie i obraźliwe.

— Mam życzliwy stosunek do „Dziennika
Polskiego”, w którym rozpocząłem karierę, w

którym przyjaźniłem się z Andrzejem Bursą,
Sławkiem Mrożkiem. Może, pan uznać to za

kokieterię albo maniactwo. Nie należy prze­
szkadzać młodym, ochoczym i ambitnym lu­
dziom. Na łamach „Dziennika Polskiego” Lu­
cjan Kydryński zbezcześcił Jana Kiepurę
kiedy po raz pierwszy przyjechał do PRL.
To mu przyniosło rozgłos. .Może parę poko­
leń zapamięta nazwisko: Janusz Swięs? To

prawda, że zdania na temat Państwowego
Teatru Satyry „Maszkaron” różnią się w

różnych kręgach zasadniczo. Najważniejsza
jest kwestia stosunku między faktami a in­
terpretacjami, sądami obiektywnymi i war­
tościującymi. prawdą i autorytetem osobis­
tym jednostki-itp: Tymczasem odpowiedź po­
winna być iedna, jak jedna jest prawda —

wielość interpretacji powstać może tylko
na skutek niepełnej wiedzy, braku faktów, .

'

subiektywnych opinii. Trzeba pamiętać przy
tym, że uczciwość bez wiedzy małą ma war­
tość. zaś wiedza bez uczciwości może

_ być
niebezpieczna. Nienawiść można na siebie
ściągnąć tak przez dobre dzieła jak też złe.
Nic mnie tak nie nudzi jak dyskusje o ekono­
mice. ja to naprawdę mam w nosie.

— Kierując państwową instytucją, nie mo­
że Pan być obojętny na występujące w niej
problemy gospodarcze. Niestety, w takich sy­
tuacjach artyści też musza być ekonomista­
mi. Dlaczego się Pan śmieje?

— Najsilniejszy bywa ten kto zręcznie —

nawet w trudnych sytuacjach — posługuje
się humorem, parodią, ironią. To są formy
nie żartuje — które mogą mieć nawet cha­
rakter światopoglądowy. Taki liryk Ugo I o-

scolo — ten, który napisał „Listy Jakuba.
Ortis” — wołał: śmiejmy się, bo powaga by­
ła zawsze przyjacielem oszustów. Nie uważa

pan. że polscy ekonomiści — a zwłaszcza
specjaliści od statystyk - są wyjątkowo po­
ważni? No. a tak serio, to pragnę pana ofi­
cjalnie poinformować, że Państwowy Teatr

Satyry „Maszkaron” w Krakowie — o któ­
ry tak troszczą się redaktorzy-ekonomisci
— za 1987 rok uzyskał zysk bilansowy w wy­
sokości — niech pan liczy — 6.719.978 zło­
tych. Kiedy uwzględniliśmy wszystkie obo­
wiązkowe odpisy musieliśmy rozdzielić mię­
dzy pracowników — mam nadzieje, że spra­
wiedliwie — aż dwa miliony złotych powię-
kszaiac

_

to. już przy okazji — fundusz so­
cjalny i mieszkaniowy o 683.378 złotych. Mar­
twi mnie, że pyszne „Życie Literackie” tylko
za pierwsze półrocze 1988 roku ma straty w

wysokości prawie 19 milionów złotych- Nie
pomógł nawet — straty za 1987 12 milionów
zł — drukowany tam melodramatyczny i
niedołężnie napisany „Doktor Żywago Bo­
rysa Pasternaka. Mam dane z paru innych
tytułów, ale szkoda miejsca.

_

Na czym więc właściwie polega ta do­
płata do jednego widza za która napiętno­
wał Pana „Dziennik Polski”? ,.,,

_

Musi pan mnie dręczyć? Myślałem kiedyś,
że teatr będzie dla mnie sprawą przyjemności i

uspokojenia a stał się finansowo-buchalteryj-
nym wyzwaniem. Niech pan zapamięta i
przekaże to dziennikarzom: nie dopłaca się do
żadnego widza. Może przestaniemy już tych
widzów obrażać, to nie są biedacy. Teatr
„Maszkaron” miał w 1987 r. uzyskać od ]ed- _

nego widza — 170 zł. Tymczasem plan w tej
pozycji — a widzów było 24 tysiące został
przekroczony: każdy wpłacił 212 złotych. Na­
tomiast w pierwszym półroczu 1988 r. otrzy­
mywaliśmy od widza 453 zł wobec planowa­
nych 145 zł — procent wykonania: 312-.la

dopłata do widza” jest tylko wskaźnikiem

orientacyjnym, pomocniczym dla instytucji.
Koszty ogólne instytucji — nie bilet plus do­
tacja!' — dzieli się przez ilosc widzów. Tak

powstaje ta informacja-rubryka, którą
jak mi sama mówiła — wymyśliła mgr Zofia
Tomaszek, kiedyś pianistka z Wydziału Kul­
tury i Sztuki UM Krakowa - teraz w USA
— która pragnęła wyróżnić się — każdy ma

aspiracje i ambicje — w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki. Nie możemy zmniejszyć tej do­
płaty, bo mamy — mimo stuprocentowej fre­
kwencji — ograniczoną ilosc miejsc. Nasze
sale są kameralne. Mimo to — grając dwa
razy dziennie - chcemy _ liczbę widzów w

1988 zwiększyć do 42 tysięcy, aló . to i tax
niewiele, jak okazało się da, bo drożeją mate­
riały i usługi. Mężna oczywiście me realizo­
wać premier. Nie sposób jednak stacjonarne­
go teatru — przez teatr rozumiemy samo­
dzielne przedsiębiorstwo zawodowe, które

prowadzi działalność artystyczną pod kiero­
wnictwem dyrektora, ma repertuar drama­
tyczny (operowy, operetkowy, lalkowy) ma

stały zespół, dla którego aktorstwo jest głów­
nym zawodem, jest dostępne dla widzów i

podporządkowane ogólnym zasadom plano­
wej działalności gospodarczej — porównywać
ze wspaniałym skądinąd Teatrem Ewy De-

marczyk. Ta wybitna artystka nie zatrudnia
aktorów, nie prowadzi teatru repertuarowe­
go, lecz występuję w całej Polsce. Na jed­
nym |ylko koncercie — powiedzmy w Hali
Ludowej we Wrocławiu — będzie miała tylu
słuchaczy ilu my widzów w ciągu kwartału.
Nie operujmy ogólnikami, a raczej faktem,
szczegółem, konkretem. Nie ma pan, aby
wpływu na dyr. PGM — Śródmieście Józefa
Klimasa, żeby nie podnosił nam nieustannie
czynszów? No. bo my musimy przez to. do­
płacać do widza! Trud dziennikarstwa polega
również na minimum wiedzy. Nikogo jednak
nie odsyłam do pracy w biurze.

— Najczęściej krytykami i przeciwnikami
Pańskiego teatru są ludzie, którzy nigdy nie

byli w Teatrze „Maszkaron”.
— Normalne. Nie interesuje- mnie jednak

cudza moralność i przyzwyczajenia: zupełnie,
nie zwracam uwagi jeśli ktoś kocha się jna-
wet z krzesłem. Martwię się tylko — jako
humanista — jeśli nie uważa na genitalia.
Nastąpił upadek takich cnót jak szczerość i
honor. Nie należy oczekiwać, by ludzie byli
lepsi. Trzeba ich brać takimi jakimi są. Nie
bardzo wierzę w nawoływania moralistów,
którzy próbują źle urodzonego głupka o-

świecić bądź udoskonalić. To niepodobna o-

siągnąć. Ludzie działają — i to coraz częściej
— tylko w imię własnego interesu. Nieświa­
dome często swego prymitywizmu jednostki
— które od dzieciństwa używają tylko czte-

roliterowych słów — zawsze uważają Się za

lepsze i mądrzejsze. Toteż nieprzypadkowo,
preferujemy w naszym repertuarze utwory i
dzieła traktujące o uniwersalnych przywa­
rach ludzkich: obłudzie, fałszu, cynizmie. I
tak dalej. Krytyka jest potrzebna — para­
frazuję chyba mego ulubionego Vladimira
Nabokova — gdyż dostarcza P.T. Czytelni­
kom informacji na temat inteligencji kryty­
ka lub jego uczciwości. Niech pan też bę­
dzie precyzyjny. To nie jest mój teatr. To
jest państwowy teatr. Kiedy myślę o te] in­
stytucji — powstała 1 listopada 1983 roku —

to, nie ukrywam, ogarnia mnie duch pychy.
Komuś powiodło się: po trzydziestu latach
starań mamy w Krakowie nowy — o dobrym
wyposażeniu technicznym —• teatr działają­
cy na dwóch scenach. Niespodzianką bęclzie
uruchomienie trzeciej: kubatura trzy tysiące
metrów sześciennych. Miejsc na widowni —-

.320; scena — 100 metrów kwadratowych.
Może, przeoczeniem jest niepowołanie komi­
tetu budowy? Tyle tylko, że my nie zaczyna­
my. ale niebawem kończymy. Myślę, że dzię­
ki wspaniałej pracy ekip Przedsiębiorstwa
Budowy Kopalni Rud z Bytomia — cod kie­
rownictwem inż. Jerzego Gwiazdy i pod nad­
zorem inż. architekta Bolesława Berońskie-

go będę mógł pana tam zaprosić na pierwsze
spektakle już w 1989 roku. Moim najbardziej
ulubionym słowem jest — los. wierze w los.
Letni teatr zbudowaliśmy — dzięki załogom
Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego
Nowa Huta, — dyr. inż. Bolesław Klimczak,
— w niespełna tydzień. Trzeba Umieć wy­
zwalać ludzką pomysłowość i energię. Temu
też powinna służyć sztuka.

— Którą z wystawionych sztuk w sezonie
1987/88 uważa Pan za szczególnie interesu­
jącą?

— Trudno mi — to zrozumiałe — wypo­
wiadać się na ten, temat. Kiedy zważymy,
że jednak słowo jest najważniejszym, pier­
wszoplanowym elementem na. scenie, to wy­
bór nazwisk autorów — dramatopisarzy nie
może budzić zastrzeżeń najsurowszych nawet

krytyków: - Mikołaj Gogol, Aleksander Gel-
man,' Grigorij Gorin, Eduardo de Fillippo i
oczywiście — Wielki Michał Bułhakow,
ale pełny wyraz sceniczny to nie tylko
wo. Najciekawszą — moim skromnym
niem — inscenizacją w sezonie 1987/88
„Szkarłatna wyspa” Michała Bułhakowa, w

reżyserii Andrzeja Marii Marczewskiego z

pięknymi rolami Krzysztofa Jędryka, An­
drzeja Nowakowskiego. Izabelli Lipki i Je­
rzego A. Braszki. Krytyk Krzysztof Mikla­
szewski wyjątkowo wysoko ocenił jednak
„Stukniętą” Aleksandra Gelmana w reży­
serii Wojciecha Ziętarskiego, z Miriam Alek­
sandrowicz w roli tytułowej Mnie ciągle
frapuje, intryguje tragigroteska o ludzkiej
dominacji i uniżoności o próżności i poko­
rze, o wzniosłości i upadku. Nieustannie po­
szukuję autorów posługujących się absur­
dem, ale absurd nie ma oznaczać ani ko-
miczności ani osobliwości. Mistrzem tragi-
groteski jest Ivo Bresan, który nigdy nie u-

mieszcza człowieka w absurdalnej sytuacji,
. wychodząc ze słusznego przeświadczenia, że

cały świat, w którym żyjemy, jest absurdal­
ny. Niech pan nie będzie sadystą i nie pyta
o dalsze zamierzenia. Tylko w sezonie
1987/88 daliśmy siedem premier, realizując
po pięćdziesięciu jeden latach, skompliko­
wane widowisko jakim jest „Gałązka rozma­
rynu” Zygmunta Nowakowskiego. Nie należę
do osób
spektaklu

. wiązanki
nietrudno
całe lata
historii. Niszczono własną przeszłość,
zaś oczernia, j
zniszczyć również swoją przyszłość. Nic nie
bierze się z niczego. Mamy dzięki Telewizji
Polskiej zarejestrowany cały spektakl, a w

nim historię w miniaturze: fragmenty przy­
sięgi, musztrę, mundury. I nastrój młodych
ludzi, którzy nie bacząc na nic. ruszyli pod
komendę Józefa Piłsudskiego, wierząc w

wolną Polskę. To wszystko jest może rów­
nież sentymentalne, ale czy nie dość już go-

. ryczy i. cynizmu? Ten kryzys, który obecnie
. doświadczamy, jest .

’ także kryzysem idei.
Trzeba ostatecznie rozstrzygnąć przykazanie:
„Wszystkie zwierzęta równe. Ale niektóre
zwierzęta są równiejsze od innych”? To o-

czywiście przykazanie z George’ą . Orwella,
którego już nawet „Nowyj Mir” uważa za

śmiałego i mądrego ironistę, drukując ,1984 ’.
Teatr „Maszkaron” — poza planem reper­
tuarowym — rozpoczął prace 'nad „Folwar­
kiem zwierzęcym” George’a Orwella. Niech
pan pamięta, że satyra jest wyższą prawdą.

Zygmunt Nowakowski — „Gałazka rozmarynu” — reż. Brunon Rajca N/z.: Izabella Lipka i Anto­
ni Żukowski — jedyny czynny zawodowo aktor, który występował w „Gałązce rozmarynu 43 Ali

1937 roku.

Mikołaj Gogol — „Płaszcz” — reż. Brunon Rajca. N/z.: Andrzej Balcerzak 1 Andrzej Nowakowski

Trwa come back jednej’ 2, najpopular­
niejszych sztuk międzywojennego dwu­
dziestolecia: „Gałązki rozmarynu”. Po
Łodzi, która jeszcze w 1982 r. wysko­
czyła z premierą — czym przerwała
czterdziestotrzyletnią nieobecność tego
utworu na naszych scenach — i wyko­
rzystała do tego odważnego na owe

czasy kroku intencje i wiatry poprzednie­
go sezonu — naprzód ruszyła się War­
szawa, a zaraz potem; w parę dni zaled­
wie — Kraków. Może zresztą- było od­
wrotnie — głowy za to nie dam. W War­
szawie wystawił „Gałązkę” (we własnej
reżyserii) Ignacy Gogolewski, w Krako­
wie (ditto) Brunon Rajca. Charakterysty­
czne, że właśnie ludzie o lewicowej prze­
szłości i poglądach biorą się za utwór,
który zawsze, niezależnie od intencji, jest
i być musi apologią Piłsudskiego. Hym­
nem pochwalnym na cześć Legionów.
Dziełem zrodzonym ze zrozumiałej u by­
łego leguna potrzeby afirmacji — bo Zyg­
munt NowakowSi sam był legionistą i
opisuje to. co poznał od wewnątrz, mo­
że dlatego utwór ten do dziś działa bez­
błędnie jako wyzwolicie] głęboko ukry­
tych sentymentów. Nie mam nic przeciw ta­
kiemu oddziaływaniu, ani. tym bardziej,
przeciw wyzwalanym w ten sposób tre­
ściom — prosto z sanktuarium wspólnej
naszej tradycji i chwały. Interesuje mnie
przy tym mechanizm zjawiska. Im bo­
wiem bardziej tępiono legionową trady­
cję — jej źródła, legendy, prawdy i
pieśni — tym głębiej zapadała ona w na­
szą podświadomość Tym bardziej sta­
wała się nostalgiczna. Wystarczyło wydo­
być ją z odosobnienia, by bez trudu o-

twierać dusze i serca, a czasem nawet

wycisnąć trochę łez.

Bodaj pierwszy najgłębiej zrozumiał to
Kantor tworząc muzykę do „Wielopola,
Wielopola”, a potem do „Niech sczezną
artyści”. Nie minęło wiele, gdy za nim
poszli inni. Poszli, oczywiście nie „Wie­
lopolem”, ale właśnie „Gałązką rozmary­
nu”. I trudno się dziwić skoro już przed

Fenomen
i „Gałązka
rozmarynu"

No,
sło-
zda-
jest

ckliwych, ale nieraz — podczas
— ludzie z amfiteratru rzucają

kwiatów, co o. czymś świadczy, a

domyślić się o czym. Naród przez
odzierano i oskubywano z własnej’" Kto

wyklina swoją, historię, może

Michał Bułhakow — „Szkarłatna wyspa” — reż. Andrzej Maria Marczewski. N/z.: Izabella Lipka
Krzysztof Jędrysek.

Jerzy Przeździecki — „Masz ochotę na miłość?” — reż. Mieczysław Górkiewicz. N/z.’ Małgorzata
Stachowiak.

wojną utwór ten był zawsze niezawod­
nym katalizatorem wzruszeń i nastrojów.
Prapremiera odbyła się 9 listopada 1937
r. w Teatrze Polskim w Warszawie, a w

sześć tygodni później wystawił ją Teatr
im. J. Słowackiego w Krakowie i „Ga­
łązka” ruszyła szeroką lalą. Wasz Obser­
wator, specjalnie dla potrzeb tego felie­
tonu, oglądał ją osobiście we Lwowie w

roku 1938 i już wówczas przedstawienie i
utwór cieszyły Się zasłużonym rozgłosem.
Przez wiele miesięcy stanowiły „żelazną”
pozycje lwowskiego teatru Był to już w

owych czasach utwór wyraźnie wspom­
nieniowy. a jak przystało na popularne
przedstawienie legendy jeszcze senty-
mentalno-krotochwilny. O żywej akcji
i dowcipnym dialogu — ogromnie podob­
ny do radzieckiej romantyki rewolucyj­
nej, aplikowanej nam swego czasu aż
w nadmiarze. Tyle, że. jak słusznie za­
uważył to już Stanisław Marczak-Oborski,'
a powtórzył Grzegorz Sinkó, „tendencja •

rewolucyjna” tamtej dramaturgii zo­
stała zastąpiona .polską legionową tra­
dycją niepodległościową”.

A że tradycja ta żywa jest bardzo w

każdym polskim Sercu i pamięci, za Ło­
dzią, Krakowem i Warszawą ruszają in­
ni i lada miesiąc tuż po urlopach, no­
we, przystosowane do naszych potrzeb
„Gałązki" pojawią się dodatkowo w Kato­
wicach i w Lublinie Jak będą (i są)
przystosowane? Jaką barwą malowa­
ne? W jakiej konwencji i stylu grane po
latach? Jest to pytanie dla krytyki i
niżej podpisany nie może i ej w tym wy­
ręczać. Tym bardziej, że z całego do-
okolnego urodzaju widział tylko realiza­
cję Gogolewskiego - już albo jeszcze nie
zdążywszy na inne prezentacje. Gogolew­
ski w każdym razie gra dziś „Gałązkę”
wodewilowo Sypie ostro rytmem i me­
lodią, nie żałuje artystów, ni decybeli,
ci zaś. to jest artyści, wypłacają mu

się z nawiązką. Publiczność natomiast
wali brawo za brawem — aż raduje się
serce, raduje się dusza...

Publiczność jednak nie tylko wali
brawo, ale gdy ze sceny padają moc­
no podawane strofy Roty (bo i coś ta­
kiego w Warszawie się słyszy), albo gdy
ansambl śpiewa Marsz Pierwszej Bry­
gady publiczność —' tak, tak — powoli
wstaje ze swoich miejsc! Wstaje jak
do hymiju narodowego. Jak do ewan­
gelii! Już nie bije brawa. Milczy. Robi
się mimowolnie i śmieszno, i straszno,
wodewil pierzcha bowiem przed ceremo­
nią, śmieszność ustępuje wzniosłości 1

okazuje się nagle, że nieważny jest teatr,
nieważny uśmiech i sentyment, wzru-

' szenie i łezka. Nieważny wodewil nl
komedia, wobec tej potrzeby mrocznej i
głębokiej, tej chwili niespodziewanie po­
ważnej i uroczystej, tego wzruszenia, któ­
re jako żywo nie jest już wzruszeniem
widza, łaską Melpomeny, ale czymś naj­
głębszym i może najbardziej serdecznym,
powołanym do nagłego istnienia i do­
magającym się prezentacji.

Coś podobnego widziałem kiedyś w

Teatrze Wielkim w Warszawie na wystę­
pie świetnego ukraińskiego zespołu pieś­
ni i tańca z Kijowa, gdy przy „Rewe ta

stiogne Dnipr szyrokij...", parę osób spo­
śród dwutysięcznej, nabitej widowni pod­
niosło się I stało — do końca. Omawiam
to,dziwne zajwisko nie po to, by .je wyk­
pić — lecz by je opisać Taki dziś pej'
zaż. Taka publiczność. Takie potrzeby.

Obserwator zaś. indywiduum uparte u

jakby jednak słabo rozwinięte, mimo że

przez pomyłkę usadzono go w pierwszym
rzędzie, ani się ruszył Wytrwał do koń­
ca, siedząc w wyzywającej w tej sytua­
cji pozie. Wraz z nim uczyniły to w ca­
łym teatrze jeszcze dwie panie i iec’ef*
emeryt — doprawdy nie wiem z jakich
pobudek. Ale gdy wychodziłem słyszą*
łem wyraźnie komentarze wychodzących.
„Niektórzy to, proszę ja pani, manifesta­
cyjnie siedzieli”. ■

Może trzeba było wstać?

OBSERWATOR



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU” Słr. 5

KTO ŚPIEWA?

KIM WILDE

„Celem ruchtl olimpijskiego jest popie­
ranie pięknych wartości fizycznych i mo­
ralnych, rodzących się podczas przyjaz­
nych, amatorskich zmagań sportowych
na boiskach, które łącząc młodzież świa­
ta w czteroletnim festiwalu sportowym,
tworzą międzynarodowe poszanowanie
i dobrą wolę, przyczyniają się do budo­
wy lepszego i bardziej pokojowego świa-

ta.

(z założeń ruchu olimpijskiego)

Te wartość; w historii nowożytnych
igrzysk olimpijskich nigdy nie miały w

pełni szans na realizację. Zdawał sobie
sprawę z tego już sam Pierre de Couber­
tin, twórca nowożytnej myśli olimpijskiej,
gdy mówił raczej o rozejmie społecznym,
a nie o olimpijskim pokoju. Nigdy chyba
jednak nie spodziewał się. że idea, o któ­
rą walczył, stanie się jednym z ważniej­
szych elementów walki politycznej. Wy­
korzystywanie idei olimpijskiej do celów
pozasportowych nasiliło się szczególnie
w ostatnich latach a igrzyska stały się
niemal igrzyskami dwóch ustrojów. Boj­
kot Moskwy i Los Angeles to jeszcze nie
koniec, również nad igrzyskami w Seulu

dominuje element polityczny.
Czy nowo-żytny ruch olimpijski był kiedy­

kolwiek wolny od związków z polityką?
W odniesieniu do igrzysk zapoczątkowa­
nych przez barona Coubertina odpowiedź
może być tylko jedna — nie! Ale prze­
cież istniały wcześniejsze próby wskrze­
szenia starożytnych igrzysk. Najstarsza
wzmianka dotyczy „angielskich gier o-

limpijskich” zorganizowanych w 1(516 ro­
ku przez Roberta Dovera. W 1833 roku
w Szwecji nowstało Towarzystwo Olim­
pijskie, które rok później w Ramolosa
zorganizowało I Igrzyska Skandynawskie.
Drugie i ostatnie Igrzyska Skandynaw­
skie odbyły się w dwa lata później. W
1853 roku w Anglii staraniem Williama
Penny Bro-oksa rozegrane zostały jedno­
razowo igrzyska narodowe. W Grecji
Euangelis Zappas zapoczątkował w 1859
roku „olimpijskie zawody gimnastyczne”.
Po odkryciach archeologicznych Ernsta
Curtiusa, który w latach 1875—81 prze-

przed naciskami administracji państwowej,
a interesy narodowe podporządkowane
zostaną ogólnym uniwersalnym założe­
niom. Każdy członek MKO1, zdaniem
Coubertina powinien w swojej działalno­
ści zapomnieć o przynależności państwo­
wej, a wszelkie poczynania przedsięwziąć
w duchu internacjonalistycznie pojętej
idei sportu. Ambasadorzy MKO1. nie bar-
»lzo jednak chcieli pamiętać o tych pięk­
nych słowach i I Kongres Olimpijski za­
owocował m. in. wzmożeniem konfliktu
ffrancuśko-niemiedkiego.

Poważnym ciosem dla ruchu olimpij­
skiego była I wojna światowa. Przerwa­
ny został cykl nowożytnych igrzysk olim­
pijskich, nie odbyły się Igrzyska VI O-
limpiady 1916 roku w Berlinie. Jeśzcze
w .1914 roku podczas V Kongresu, w wy­
niku nacisków politycznych, podjęta zo­
stała uchwąła. która była poważnym, na­
ruszeniem pierwotnych idei. Dopuszczała
ońa do igrzysk tylko ekipy suwerennych
państw, co było równoznaczne z odej­
ściem od zasady narodowości i przyjęcia
zasady państwowości. Uchwała ta była
rezultatem gwałtownych kampanii: anty-
czeskiej jaką rozpętali delegaci austriaccy
i niemieccy, oraz antyfińskiej, którą wy- -

nieśli na forum obrad delegaci rosyjscy,
Okazało się, że ruch olimpijski jest za

słaby • aby mógł oddziaływać w kierunku
pozytywnych zmian politycznych.

Eskalacja politycznego wykorzystania
igrzysk olimpijskich nastąpiła w 1936
roku w Berlinie Już same przygotowania
faszystowskich Niemiec do organizacji
igrzysk bardzo zaniepokoiły działaczy
MKO1., ale nie potrafili oni już zmienić
decyzji o rozegraniu igrzysk w Berlinie.
Niemcy szybko zrozumieli korzyści pro­
pagandowe, jakie Wynikają z organizacji
tak wielkiej imprezy dla prestiżu Rzeszy.
Duży nacisk położono na imprezy towa­
rzyszące, których głównym celem, była
gloryfikacja diitlerowsklego systemu.

Hitler zarządzając dekretem z. 14 grud­
nia 1934 roku rozpoczęcie budowy sta­
dionu olimpijskiego wydał następujące
oświadczenie, które cytuję za G. Młodzi-
kowskim:

YADEMECUM
OFERTY ” PROPOZYCJE w SUGESTIE

Międzynarodowa Konferencja Muzyki i Pu­
blikatorów: jedno z' najbardziej atrakcyjnych
spotkań „na żywo” — brytyjska firma płytowa
MCA Records prezentuję Kim Wilde w przed­
dzień premiery jej najnowszego albumu „Ćlo-
se”.„ Dodatkowa sensacją dla licznie zgromadzo­
nych dziennikarzy, przedstawicieli showbusines-
su i speców od marketingu jest wiadomość, że
Michael Jackson, rozpoczynając swoje mamucie
tournee po Europie, wybrał właśnie Kim jako to­
warzyszkę w ramach „support act” (występy w

pierwszej części koncertu). Złotowłosa gwiazda,
wystylizowana na Marylin Monroe, nie tai wzru­
szenia: — Michael zadzwonił do mnie prosto z

Kalifornii i powiedział, że jest moim fanem od
czasu, gdy moja wersja piosenki The Supremes
„You Keep Me Hangm’On” stała się w 1986 r.

przebojem nr l w Stanach Zjednoczonych...
Dyrektor Jerzy Gruza, szef XXV Międzynaro­

dowego Festiwalu Piosenki w Sopocie i Jerzy
Szyszko ze Zjednoczonych Przedsiębiorstw Roz­
rywkowych, polujący nad Lemanem na gwiazdy,
które mogłyby uświetnić jubileusz w Operze Le­
śnej wymieniają między .sobą zawiedzione spoj­
rzenia: — Kim Wilde w koncertach Michaela
Jacksona! Dla niej to bardzo dobre, dla nas tro­
chę mniej... Piosenkarka, która występuje u boku
„samego" Jacksona, może się okazać zbyt droga
jak na polskie możliwości dewizowe... A poza
tym, czy aby po dwudziestu ośmiu koncertach w

Europie Zachodniej starczy jej .jeszcze sił na

dwudziesty dziewiąty, na najśtarszyrh festiwalu
Europy Wschodniej?.'

Próbuję zaryzykować pytanie, a właściwie trzy
pytania w jednym: — Miss Wilde, czy lubi pani
występować w nietypowej scenerii? Czy inte­
resują'panią niebanalne wideoklipy?... I podczas
gdy w odpowiedzi widzę jedynie energiczne po­
takiwanie głową „strzelam” przy aprobującym
śmiechu sali: — Czy chciałaby pani nakręcić ta­
ki teledysk podczas jubileuszowego festiwalu
piosenki w Sopocie?!

Być może pozytywna odpowiedź piosenkarki
ułatwiła naszym wysłannikom rozmowy na te­
mat jej przyjazdu do Polski (zwłaszcza, że na.

konferencji obecni byli szefowie impresariatu
i firmy płytowej, od których, w takich przypad­
kach zależy najwięcej). W każdym razie w poło­
wie lipca, jeszcze w czasie trwania koncertów
Kim i Michaela, okazało się, że zainteresowanie
gwiazdy naszym festiwalem nie było tylko kur­
tuazyjne. MCA Records International planuje
u progu jesieni wielkie tournee Kim Wilde,
związane z promocją albumu „Close”: jak się
okazuje „próba generalna” w Operze Leśnej
wydaje się opiekunom piosenkarki nader przy­
datna, zwłaszcza gdyby miała odegrać rolę tele­
wizyjnej „furtki” na rynki muzyczne naszej czę­
ści kontynentu. Zachodni partnerzy nie ukrywa­
ją wcale, że najbardziej zależałoby im na rynku
radzieckim, zaś polscy rozmówcy uświadomili
im, że transmisje z Sopotu oglądane są przez
dziesiątki milionów telewidzów we wszy­
stkich krajach członkowskich Interwizji...

Tak czy inaczej obie strony mogą jedynie zy­
skać na umowie, której początek dała konferen­
cja w Montreux —’ ta, która zdaniem jednego
z „dobrze poinformowanych” żurnalistów war­
szawskich odbyła się „jak zwykle bez Polski i
Polaków”... Nawiasem mówiąc właśnie na IMMC
w Szwajcarii udało się Polakom nawiązać bez­
pośredni kontakt również z druga z tegorocz­
nych sopockich gwiazd: Sabriną. Nie ulega jed­
nak wątpliwości, że mimo całego czaru włoskiej
seks-gwiazdki, pojawienie się na afiszu „Sopo-
tu’88” Kim Wilde winno być wydarzeniem arty­
stycznym znacznie większej, miary.

Przed występem brytyjskiej „guest-star” w so­
pockiej Operze Leśnej warto może przytoczyć
niektóre fakty z jej życiorysu artystycznego,
nrzyoomniane na International Musie and Me­
dia Conference w Montreux. A zatem:

— Kim Wilde urodziła się 18 listopada .1960
roku w Londynie pod znakiem Skorpiona.

— Ma 1,70 m. wzrostu, błękitne oczy o z lek­
ka stalowym odcieniu i złotowłosą grzywę, przy­
pominającą niezapomnianą fryzurę M.M.

— Kim pochodzi z rodziny o dużych trady­
cjach muzycznych; jej ojciec Marty Wilde był
pod koniec lat pięćdziesiątych jednym z pierw­
szych brytyjskich gwiazdorów rock-and-rolla
(„Endless Sleep”, „Teenager Love”).

— Także brat, Marty, jest kompozytorem
aranżerem i producentem wielu wcześniejszych
przebojów Kim; w Londynie mówi się nawę
o „rodzinnej firmie”, pracującej na dobrą sławę..
i konto bankowe całej trójki; jej konikiem poza-
muzycznym jest malarstwo.

— Dzięki przebojom takim, jak „Kids in Ame­
rica”, „Water on Glass” „Love Bloin.de” czy
„Cambodia” Kim Wilde zdobyła z początkiem na­
szej dekady światowy rozgłos. Także „You Keep
Me Hangin’On” w jej wykonaniu stało się przed
dwoma laty ponownie dużym hitem po obu
stronach oceanu.

Zapytana o przyczyny względnej ciszy w ciągu
ostatnich kilkunastu miesięcy, Kim odpowie­
działa przytomnie, że „ciszę tę oceniać należy
właśnie jako w z g 1 ę d n ą”. Istotnie nie miała
w tym czasie na listach przebojów światowego
hitu, ale w Wielkiej Brytanii dużym powodze­
niem cieszyła się jej piosenka „Rockin’ Around
The Christam Tree”, utrzymana w klimacie po­
powej kolędy („zbyt brytyjskiej być może, ażeby
stać się przebojem w innych krajach”).

Głównym jednak powodem nieobecności Kim
Wilde na listach przebojów i w studiu telewi­
zyjnym w ostatnim czasie byłą całkowite zaab­
sorbowanie piosenkarki pracą nad jćj szóstą pły­
tą długogrającą, zatytułowaną „Close”. Jak z

dumą podkreśla, prawie wszystkie - utwory na

tym albumie są jej własnego autorstwa — w

odróżnieniu od wcześniejszych krążków, których
producentem był Rick. W roli „producera” naj­
nowszego albumu wystąpił Tony Swain. a naj­
bardziej przebojowym utworem z .tej płyty jest
piosenka „Hey Mr Hąartache”.

Singiel i teledysk, o tytule — który można by
przetłumaczyć „Hej, panie Bólu Głowy” —

dziennikarze brytyjscy kojarzą najchętniej z oso­
bą Juliana Lennona, syna eks-Beatlesa, Johna.
To on miał być tym, który przyprawił złotowło­
są Kim o ból głowy... i serca, podczas kilkuna-
stomiesięcznej znajomości, zapoczątkówanej pod­
czas ubiegłorocznego festiwalu „Montreux
Rock” (mimo iż sama Kim twierdzi,
że naprawdę chodziło tylko o dobrą znajomość
a nie o romans, wścibscy reporterzy twierdzą, że
wybór Montreux na miejsce światowej premie­
ry albumu „Close” nie był wcale przypadkowy;
właśnie tam mieszka na stałe Julian L.). W od­
powiedzi na pytanie jednego z dziennikarzy Kim
Wilde przyznała pośrednio, że w każdej piosen­
ce tkwi odrobina jej własnych przeżyć — nie
mą więc powodu aby nie miało tak być również
w przypadku utworu „Hey Mr. Heartache”!

Należy sądzić, że konferencja prasowa w So­
pocie będzie nie mniej interesująca, aniżeli spot-
knie ,na IMMC w maju w Montreux. Dzienni­
karze —i chyba wszyscy fani Kim Wilde i Mi­
chaela Jacksona ■— ostrzą już sobie pióra na

zwiedzenia gwiazdy z jej wspólnych koncertów
z amerykańskim superidolem. „Tajemnice Jack­
sona w zwierciadle przeżyć Kim”... tak, to jest
coś, co marzy się wszystkim podglądaczom
światowej pop-sceny! Chyba, że Kim Wilde,
„piosenkarka nietypowa”, okaże się również nie­
typową kobietą i -zachowa pełną dyskrecję na

temat swoich wrażeń z jednomiesięcznych wo­
jaży wspólnie ze sławnym Amerykaninem.

W każdym razie XXV Festiwal Sopocki, który
do ostatniej chwili trzymał nas w niepewności
jeśli chodzi o format zaproszonych tam gwiazd,
dzięki Kim Wilde i Grzegorzowi Ciechowskie­
mu — a także dzięki Sabrihie, Halinie i Kayah
•— zdaje się obiecywać sympatykom piosenki
znacznie więcej aniżeli zrazu mogli, się spodzie­
wać.

OLIMPIJSKIE
NIEPOKOJE

. W Wiejskiej Galeria Sztuki BWA w Jazowsku (jedy­
nej tego typu w Polsce) czynna jest wystawa rzeźby
i malarstwa, którą zatytułowano „Wieś, która odcho­
dź#’. Autorem obrazów jest ks. STANISŁAW NOWAK,
absolwent krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. Je­
go prace to głównie sceny rodzajowe z podkrakowskich
i podtarnowskich wsi, wiejskie pejzaże z przydrożny­
mi kapliczkami. Maluje także kwiaty i portrety. Jest
doskonałym kolorystą. Swoje malarstwo prezentowa!
wielokrotnie w polskich i zagranicznych galeriach. Na­
tomiast autorem pokazywanych w Jazowsku rzeźb
iest MARIAN MOLKA z Nowego Sącza. Twórca ten
lie kończył wprawdzie żadnej akademii, ale brak dy-
olomu nie umniejsza w niczym wartości jego niezwy­
kle wrażliwych prac. Na tej wystawie prezentu.,3 27
rzeźb w formie kapliczek, które kiedyś widział na pod­
halańskich wsiach, a których w większości już nie ma.

Prezentowane są one w plenerze, w sąsiedztwie gale
rii.

ZYGMUNT KfSZAKIEWICZ

Wakacyjna Lista Przebojów
KRAJ:

1. NIE PYTAJ MNIE O POLSKĘ — Obywatel
G. C.

2. ZAKAZANY OWOC — Krzysztof Antko-
wiak
ZOSTAWCIE TITANICA — Lady Pank

• (ex aequo)
3. NIETYKALNI — Papa Dance

4. NIEBO NAD KRYNICĄ — Jan Wojdak i
Słoneczni

5. TRAMWAJEM NA HAWAJE — Halina

6. WSZYSTKO W MOIM ŻYCIU ZMIEŃ —

Eleni
7. POKOCHAJ MNIE — Kapitan Nemo

8- JAK ŁATWO ZAPOMNIEĆ — Jerzy Róży­
cki

9. OBEJMIJ MNIE — Grażyna Świtała
10. UWIERZ W MOJĄ MIŁOŚĆ — Mirek

Wiechczyński i Ex-Midi

ZAGRANICA:

1. FLAMES OF LOVE — Fancy

2. ALŁ OF ME — Sabrina

3. SAY YOU LOVE ME — Alan Michael

l. MY RED IS TO BIG — Blue System
GOT TO BE CERTAIN — Kylie Minogąie

(ex aequo)

5. HEY MR. HEARTACHE — Kim Wilde

6. ONE MORĘ TRY — George Michael

7. YOU ARE THE ONE — Black Denim *

8. HEAVEN CAN WAIT
_

Sandra

9. EDUCATION — O’kay

10. IM NIN’ALU — Ofra Haza

Wakacyjna Lista Przebojów jest wypadkową głosów nadsyłanych przez Czytelników z całego
*raju. Głosy przysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice, ul, Młyńska L

prowadzał prace wykopaliskowe w O-
limpii, z zamiarem zorganizowania igrzysk
olimpijskich wystąpili Anglicy. Miały to

być igrzyska tylko dla Anglosasów, z

udziałem zawodników Anglii, Kanady
i Stanów Zjednoczonych, Koncepcja ta

jednak nigdy nie została zrealizowana.
Wszystkie wspomniane tu imprezy o

charakterze igrzysk miały niewielki za-

R sięg. Były to na ogół igrzyska narodowe,
łatwiej było je więc uchronić cd wpły-

_wów polityki.
Idea wskrzeszenia nowożytnych igrzysk

olimpijskich, z którą wystąpi} w 1892 ro­
ku Pierre de Coubertin podczas jubileu­
szowej sesji,Unii Francuskich Towarzystw
Sportów Atletycznych,' miała objąć- swym
zasięgiem cały świat. Dzięki staraniom
barona Coubertina już 23 czerwca 1894
roku powołany został do życia Międzyna­
rodowy Komitet Olimpijski. 79 delega­
tów z 14 krajów: Australii, Belgii, Czech,
Francji, Grecji, Hiszpanii, Holandii, Ro­
sji, Szwecji, Wielkiej Brytanii, Węgier,
Włoph i Stanów Zjednoczonych postano­
wiło, że igrzyska I Olimpiady odbędą się
w 1896 roku w Atenach. Podjęcie tej
pierwszej, ważnej decyzji przez Między­
narodowy Komitet Olimpijski było już
wówczas w dużym stopniu związane z

działaniami politycznymi.
,,W odrodzonej idei olimpijskiej swoją

wielką szansę dostrzegła Grecja — pisze
w książce „Olimpiady ery nowożytnej”
Grzegorz Młodzikowsfci — ulegając na­
ciskom pierwszego przewodniczącego Mię­
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego
Dimitriosa Vikelasa, baron Pierre de
Coubertin wyraził, po długich wahaniach,
zgodę na rozpoczęcie cyklu olimpiad już
w 1896 roku i przeprowadzenie pierw­
szych igrzysk w Atenach, mimo że ani
pod względem organizacyjnym, finanso­
wym czy sportowym Grecja nie była
absolutnie przygotowana do podjęcia tak
odpowiedzialnego, z punktu widzenia
przyszłych losów olimpiad, przedsięwzię­
cia. Biorąc jednak na siebie ryzyko . tej
odpowiedzialności. Grecy działali w słu­
sznym przekonaniu, że igrzyska ateńskie
postawią ich kraj, chociaż na krótko w

centrum uwagi świata i że będą zyskiwać
mu sympatię, tak bardzo potrzebną w

przygotowaniach do rozprawy z Turcją
o odzyskanie reszty ziem greckich (Kre­
ty) pozostającej pod tureckim zaborem”.

Tak, więc nie tylko chęć nawiązania do
antyku, ale przede wszystkim dążenie do
spełnienia politycznych aspiracji na krót­
ko przedtem odrodzonego państwa grec­
kiego spowodowało przyznanie Atenom

pierwszych nowożytnych igrzysk olimpij­
skich. Tymczasem w samej Grecji, prze­
żywającej poważne, problemy ekonomicz­
ne, istniało wiele grup przeciwnych roz­
grywaniu w tym kraju igrzysk. Gwałtow­
ny sprzeciw wyraził szef gabinetu rządu
Trikupis, który w sojuszu z liberałami
doprowadził do znacznego opóźnienia w

przygotowaniach. Dopiero poparcie kró­
la Jerzego I i desygnowanie przez niego
księcia Konstantyna na przewodniczą­
cego komitetu organizacyjnego pozwoliło
przygotować igrzyska na czas.

W tym czasie aktywne działania na fo­
rum Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego podjęli Węgrzy, którzy walczy­
li o przyznanie igrzysk dla Budapesztu.
Chcieli oni uświetnić pierwszymi igrzy­
skami jubileusz 1000-lecia państwa wę­
gierskiego. Wspomniane już poparcie kró­
la greckiego oraz zbiórka pieniężna całe­
go społeczeństwa na rzecz igrzysk pozwo­
liła 5 kwietnia 1896 roku Jerzemu I wy­
głosić . uroczystą formułkę: „Ogłaszam o-

twarcie I Międzynarodowych Igrzysk O-

limpijskich w Atenach”.
Już w momencie powstania MKO1. wy­

tworzyło się wiele konfliktów, choć ko­
mitet pomyślany został jako stowarzysze­
nie całkowicie niezależne, rekrutujące no­
wych członków spośród ludzi mających
na uwadze przede wszystkim dobro spor­
tu. Z punktu widzenia formalnego czło­
nek MKO1. nie jest reprezentantem swe­
go kraju czy narodowego komitetu olim­
pijskiego, ale ambasadorem Międzynaro­
dowego Komitetu Olimpijskiego. Pierre
de Coubertin stwierdził, że dzięki temu
idea olimpijska będzie zabezpieczona

„Z dniem dzisiejszym wyraziłem osta­
teczną zgodę na rozpoczęcie i prowadze­
nie robót na terenie stadionu. Tym sa­
mym Niemcy otrzymają obiekt sportowy,
jakiego próżno by szukać na świecię...
Kamę obiekty nie wystarczą jednak dla
zabezpieczenia odpowiadających , świato­
wemu znaczeniu naszego narodu repre­
zentacji sportu niemieckiego na między­
narodowych zawodach Decydująca jest
firzede wszystkim zespolona i zdecydowa­
na wola narodu zmierzająca do wyszuka­
nia, wyszkolenia i zahartowania najlep­
szych zawodników ze wszystkich teg;o-
nów Niemiec, co pozwoli nam z honorem
i zwycięsko. t&yjść z oczekujących nas

zmagań”. ■■,
Po II wojnie światowej nastąpił dalszy

rozłam w ruchu olimpijskim. Podział po­
lityczny świata przeniósł się również na

arenę olimpijską, która stała się areną
walki politycznej. Najbardziej znamien­
ne przykłady pochodzą z ostatnich lat?.
Morderstwa sportowców izraelskich w

Monachium w 1972 roku, bojkoty igrzysk
?w Montrealu z 1976 roku, w Moskwie z

1980 roku i w Los Angeles z 1984 roku
każą się zastanowić poważnie nad przy­
szłością tego ruchu. Sport olimpijski nie
(może być zastępczą areną, na której rea­
lizuje się zawiedzione nadzieje na innych
polach. Niestety, uchronienie igrzysk od
polityki to tylko cel, do którego należy
dążyć, ale którego osiągnięcie nie jest w

pełni możliwe. Względy państwowe, na­
cjonalistyczne nie pozwalają na unieza­
leżnienie się ruchu olimpijskiego cd kwe­
stii polityczńych. Wielkim wydarzeniem
w historii ruchu olimpijskiego był XI

Kongres Olimpijski w Ęaden-Baden w

1981 roku, podczas którego rozważano
Tównież problem ingerencji polityki w

sprawy sportu. W ostatnich latach poli­
tyka stała się szczególnie groźna dla idei
ruchu olimpijskiego, a przyznanie igrzysk
1988 roku Seulowi spowodowało konflikty
w podzielonym . państwie koreańskim.
Rząd Koreańskiej Republiki Ludowo-De­

mokratycznej od chwili przyznania igrzysk
Seulowi po dzień dzisiejszy domaga się
aby sportowa rywalizacja odbywała się
również w Phenianie, wyrażając pogląd,
że celowe byłoby dla Północy i Południa

wspólne zorganizowanie igrzysk olimpij­
skich. Rząd KRLD swoją propozycję po­
stawił wbrew Karcie Olimpijskiej, która

wyraźnie mówi, że igrzyska przyznaje się
nie narodowi, nie państwu, ale miastu
W głosowaniu na forum MKO1, tym mia­
stem wybrany został Seul. Oczywiście ta­
ki wybór zaostrzył konflikt, między Koreą
Południową a KRLD, który starał się zła­
godzić przewodniczący Międzynarodowe­
go Komitetu Olimpijskiego Juan Antonio
Samaranch Z jego inicjatywy organizo­
wano wspólne posiedzenia, na których
wielokrotnie dochodzono już do porozu­
mienia, by jednak w ostateczności tego
porozumienia nie osiągnąć. KRLD po­
czątkowo proponowała 50-procentowy po­
dział igrzysk, co Komitet Organizacyjny
działający w Seulu ulznał za niemożliwe.
Jeden z jego członków Hong-Ho Kim po­
wiedział: „Seul otrzymał organizację,
igrzysk i nie ma żadnych podstaw praw­
nych, aby zmieniać tę decyzję. W stulet­
niej historii olimpiad nie było jeszcze
wypadku przyznawania igrzysk dwóm
różnym miastom."

Liczymy już dni do rozpoczęcia igrzysk
w Seulu, porozumienia jednak nadal nie
ma, chociaż Korea Południowa była skłon­
na zgodzić się na zorganizowanie zawodów
w kilku konkurencjach na terenie KRLD.
Jeszcze w tej chwili prowadzone są obu­
stronne rozmowy, które być może przy­
niosą szczęśliwe rozwiązanie dla całego
narodu koreańskiego, bo też w tym spo­
rze przestała być już ważna sama idea
olimpijska a liczy się tylko polityka. W

tej sytuacji chyba najrozsądniejsze wy­
dają się marzenia wielu działaczy o-

limpijskich. którzy chcieliby na stałe po­
wrócić do kolebki igrteysk — Aten.

JANUSZ KOZIOŁ

Na zdjęciu: autoportret ks. S. Nowaka.

W galerii autorskiej Władysława Hasiora w Zako­
panem możemy podziwiać (od 20 sierpnia) już po raz

kolejny sztukę fińską. Tym razem gości tu RITTA
HYTÓNEN-PASANEN — nie po raz pierwszy w Pol­
sce, wystawiała m. in. w Warszawie i w galerii BWA
w Zakopanem. Artystka zajmuje się głównie tkaniną,
kładąc duży akcent na tradycje fińskiego tkactwa;
adoruje przyrodę (bardzo ładne są jej fińskie pejzaże,
wizerunki zwierząt). Jej tkaniny są kompozycyjnie
swobodne, jednak bardzo zharmonizowane.

Galeria KMPiK w Nowej Hucie zaprasza na retro­
spektywną wystawę obrazów JÓZEFA STACHNIKA.

Artysta uprawia malarstwo, które stało się jego życio­
wą pasją, już ponad 20 lat. Z zawodu jest elektrykiem,
pracuje w Zakładzie Energetycznym w Krakowie. J
Stachnik ma interesujący, a także imponujący ilością
obrazów dorobek. Ma także na swoim koncie udział w

kilkudziesięciu wystawach zbiorowych i kilku indywi­
dualnych, które zwróciły uwagę krytyków swoistą
odrębnością prac. Jak twierdzi Ignacy Trybowski;
„Odznaczają się one jednak nie tyle częstą i naturalną
naiwnością formy, ani. nie-jakąś szczególną fantastycz.
nością czy pomysłowością tematyki, ile uporczywym
dążeniem ku opanowaniu malarskiego warsztatu reali­
sty, budującego kompozycję obrazów na odczutej i.
przemyślanej, rzetelnie określonej, subiektywnej wizji
kolorystycznych przedstawień.” xSą to obrazy w tech­
nice olejnej, akwarelowej, temperowej, osnute na mo­
tywach pejzażowych, kwiatów, martwych natur i por­
trety.
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Po śmierci Zia-ul-Haqa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przewodniczący Senatu Pakistanu Ghulam Ishaą Khan,
który zgodnie z konstytucją pełni od środy obowiązki sze­
fa państwa, spotkał się tego dnia wieczorem z członkami
rządu oraz z dowódcami 3 rodzajów broni. O północy
Ghulam Ishaq Khan wygłosił przemówienie radiowo-tele­
wizyjne, w którym oświadczył, iż „nie będzie żadnej zmia­
ny w polityce zagranicznej Pakistanu". Powiedział też, że

zapowiedziane na 16 listopada br. wybory powszechne
odbędą się w planowanym terminie.

Zwłoki prezydenta Zia-ul-Haqa, zostały przetransporto­
wane w trumnie okrytej flagą narodową do stolicy Paki­
stanu — Islamabadu.

Według świadków katastrofy, zanim -nastąpiły 2
eksplozje, po których samolot transportowy typu „her­
kules C-130” runął na ziemię, maszyna zatoczyła w powie­
trzu 2 kręgi; Świadczyłoby to o tym, że pilot zdawał so­
bie sprawę, iż z samolotem dzieje Się coś niedobrego.

Władze Pakistanu podejrzewają, że przyczyną katastro­
fy lotniczej, mogła być akcja sabotażowa. Pakistańskie
służby wywiadowcze informowały kilka dni przed kata­
strofą o planowanym zamachu na życie prezydenta. Przy­
puszcza się, że śledztwo potrwa co najmniej tydzień.

Samolot mógł zostać zestrzelony bądź wysadzony w po­
wietrze bombą umieszczoną na jego pokładzie.

Ogłoszenia Ekspresowe
URSUS C-360, z nowym silni­
kiem — sprzedam. Bochnia, teł.'
249-67. T-28990

POGÓRSKA WOLA! 1,39 ha z roz­
poczętą budową domu i warszta--
tu — uzbrojone — pilnie sprze­
dam. Tarnów, tel. 21-18-13 T-28999

MYJNIĘ, warsztat diagnostyczny,
samochodowy — sprzedam. Dębi­
ca, Obwodowa. T-32605

PILNIE sprzedam gospodarstwo
rolne o pow. 4 ha, dom mieszkal­
ny drewniany k Dobczyc. Ofer­
ty 34933 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

PRZYJMĘ pracowników do roz­
lewni wód gazowanych. Tel. grze­
cznościowy 48-29-53, <16—19).

g-34886
TELEWIZOR kolorowy, radziecki,
kuchnię mikrofalową, podzespoły
japońskie — sprzedam. Tarnów,
ul. Miła 18, II p. g-33875

JELCZA z kiprem — okazyjnie
sorzedam. Antoni Kaczmarczyk.

’

32-412 Wiśniowa 388. g-34777'

4
C-368 — sprzedam. Wieckowice 15
k. Proszowice. g-34726

SPRZEDAM Skodę RTO kiper.
Mirosław Wajda, Dąbrowa 10,
p-ta Brzezie, k. Niepoołmic

g-35200
KTO pożycky przyczepę bagażo­
wą — 2 tygodnie, koniec sierpnia.
Tel. 44-90-27. g-35252

TV kolor Rubin 711D, szafki ku­
chenne używane — sprzedam
Kraków. Bożego Ciała 15/25, (17—
20).________ _ g-35253

NOWY, czarno-biały telewizor —

sprzedam. Tel. 44-52-01. g-35423

GARSONIERĘ w Bronowicach —

zamienię na bardzo korzystnych
warunkach — na duże mieszka­
nie, chętnie w starym budownic­
twie. Tel. 66-21 -68. g-34633

OBRĄCZKI — sprzedam. Tel. 43-
-06-55. • g-34610

C-328 — sprzedam. Józef Ciślik.
Wiśniowa 104 k. Dobczyc.

g-34627

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „Podhale” w Zako­
panem, ul. Jagiellońska 3d, sprzeda W DRODZE PUBLICZ­
NEGO PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

1. koparkę KM-602A, cena wywoławcza 1 500.000 zł
2. koparkę E-302, cena wywoławcza 1 800.000 zł
3. żuraw .samochodowy ŻSH-6, cena wywoławcza 2.000 000 zł
4. agregat prądotwórczy typ X-322E-lDCB-38 -4, cena wy­

woławcza 250 000 zł
5. spawarkę „Arcebil” cena wywoławcza 200.000 zł
6. wózek widłowy akumulatorowy tyip EV-711.33.22, cena

wywoławcza 212.000 zł
7. pogotowie techniczne „Star” 28, cena wywoławcza 500.000

złotycji
8. autobus „Jelcz” RTO, cena wywoławcza 200.000 zł
9- betonamieszarkę „Star” 28, typ BS-21, cena wywoławcza

350.000 zł
10 wywrotkę „Star” W-28, cena wywoławcza 300.000 zł
11. betoniarkę BL-2-500, cena wywoławcza 200.000 zł
12. suwnicę bramowa SB-8, cena wywoławcza 4.500.000 zł
13. przyczepę skrzyniowa D-50. ceną wywoławcza 120.000 Zł

Przetarg odbędzie się w dniu 31.08 1988 r w Dyrekcji Przed­
siębiorstwa w Zakopanem, ul. Jagiellońska 3d, o godz. 9.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wnłacić najpóźniej do dnia 30 08.1988 r. do godz. 12 w kasie
PBO „Podhale”.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Dodatkowe informacje: tel. 40-08 udziela p. Majerczyk i p.
Pierzchała.

K-8495

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Bochni, ul. Partyzantów 2

sprzeda lub wydzierżawi
obiekty magazynowe

o pow. ok. 3000 m’

po byłej Mieszalni Pasz przy ul. 22 Lipca
Szczegółowych informacji udziela Zarząd Gminnej

Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Bochni, ul.

Partyzantów 2, w godz. 7—14, tel. 236-71.
K-8133

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„H EJAPOŁ”TurzaWielka,
06-544 Turza Mała, woj. ciechanowskie

zatrudni
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

w zawodzie MURARZ-TYNKARZ

w grupie robót, przeciwwilgociowego
zabezpieczenia budynków

oraz ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.

Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo robót w Krako­
wie, tel. 47-59-33 lub 55-87-56, po godz. 16, oraz Dział

Kadr w Warszawie, tel. 49-22-03, w godz. 7—15.
K-7388

K4

I
I
I\

DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA

ZESPOLONEGO

w Nowym Sączu

zatrudni zaraz
lekarza do pracy w poradni ogólnej (ze specjali­
zacją z chorób wewnętrznych lub medycyny
ogólnej) w Wiejskim Ośrodku Zdrowia w Rożno­
wie

lekarza do pracy w poradni dla dzieci (ze specja­
lizacją z pediatrii lub chcącego specjalizować się
w tej dziedzinie) w. Wiejskim Ośrodku Zdrowia
w Rożnowie i Gminnym Ośrodku Zdrowia Gró­
dek n.' Dunajcem

+ lekarza stomatologa w Wiejskim Ośrodku Zdro­
wia w Rożnowie

Chętnie zatrudnimy .małżeństwa lekarskie w wymię- n

nionyćh wyżej specjalnościach. ®

Zapewniamy mieszkania rodzinne w budynku mie­
szkalnym przy Ośrodku Zdrowia.

Ośrodek nowo wybudowany, położony nad Jeziorem
Rożnowskim w miejscowości o dużych walorach tu­
rystycznych i rekreacyjnych.

Możliwość dodatkowego zatrudnienia.

Ponadto Dyrekcja zatrudni zaraz lekarza stomato­
loga w Wiejskim Ośrodku Zdrowia w Gołkowicach k.

Starego Sącza.
Zapewniamy mieszkanie rodzinne;

I
I

I
____

IK-7551

Operacja cenowo-dochodowa

nie spełniła wiązanych z nią oczekiwań
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I tak np. z porównania me­
todą tradycyjną wynika, że

przychody ludności wzrosły w

I półroczu br. o ok. 64 proc.,
w tym wynagrodzenia o 53
proc, tymczasem w stosunku
do IV kwartału ub. r. wzrost

przychodów, w tym wynagro­
dzeń jest już znacznie niższy,
rzędu 30 proc. Większy już
jest wzrost płac' w I półroczu
br., gdy zestawi się je z II

półroczem zeszłego roku (o ók.
42 proc.), ale ,• tak jest to

mniej niż wynika z obliczeń
strony rządowej.

Płace realne według danych
oficjalnych zwiększyły się w I

„ półroczu o 5,9 proc., według
związkowców zaś (porówna­
nie z TI półroczem 1987 r.) o 5,1
proc., różna była przy tym sy­
tuacja w poszczególnych
kwartałach. Podczas gdy w I
kwartale br. w porówna­

niu z IV kwartałem ub. r. na­
stąpił wyraźny wzrost płac
realnych, to w II kwartale te­
go roku płace nominalne
zwiększyły się o 5,9 proc., a

ceny o 19,7 proc, i w rezulta­
cie płace realne zmniejszyły
się. W tym m. in. związkowcy
upatrują podłoża ekonomicz­
nego strajków kwietniowo-
-majowych.

Tradycyjne porównania wy­
kazują niewielki spadek real­
nej wartości emerytur (przy
wzroście rent). Natomiast ze

związkowego porównania; z

IV kwartałem ub. r wynika
już wyraźny spadek emerytu­
ry realnej — o ok. 4 proc

Statystykę — stwierdzili
związkowcy — można inter­
pretować na różne sposoby.
W dodatku obliczenia plac
realnych mają sens tylko w

warunkach normalnego rynku,
pełnego . zaopatrzenia. Zda­
niem związkowców operacja

Maesfria
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KRZYSZTOF WRONI-
SZEWSKI — oboista świetny,
który zaprezentował swą par­
tię w Koncercie na obój de-
moll Alessandra Marcellego
(1684—1750). Solista ma cu­
downą skłonność do skupie­
nia się na skomplikowanej li­
nii melodycznej, przecież sły­
szy się wyraźnie, że nie chce
łamać szyków orkiestrze.
Najbardziej podobało się
wspaniałe Adagio. Powiemy
o nim zresztą nieco więcej w

drugiej części recenzji.
Bardzo interesująco zagrała

swoją partię solową ŻYTA
ANDRZEJEWSKA w Koncer­
cie Skrzypcowym D-dur Fran­
ciszka Marii Veraciniego
(1690—1768). Zastanawiam się,
słuchając takich artystów jak
Andrzejewska, dlaczego re­
cenzenci nie chcą zauważyć
czy usłyszeć całej tej nowej
polskiej fali znakomitych in­
strumentalistów. Andrzejew­
ska dysponuje głębokim to­
nem, jej sprawność technicz­
na pozwala na programową
interpretację wymienionego
tu utworu, bardzo bogatego w

różne ozdobniki, zachowujące­
go niezbędną dla muzyki epo­
ki skłonność do uniesień.

Na koniec części pierwszej
wieczoru dano burzliwy Kon­

i uczucia
cert wielki (Concerto grosso)
op. 6 nr 4 D-dur Corelliego.

Część drugą rozpoczął
Krzysztof Wroniszewski, któ­
ry tym razem wzbudził nie
tylko zainteresowanie, ale i
gorący aplauz w Koncercie
na obój d’amore A-dur Tele-
manna (1681—1767). Instru­
ment ten o łagodniejszym,
śpiewniejszym brzmieniu u-

kazal nam solistę prawdziwie
zapamiętałego. Miał on jakieś
kłopoty ze stroikiem, ale pięk­
nie zagrał środkową część
Largo, gdzie technika szła w

zawody z interpretacją.
Na koniec usłyszeliśmy

Concerto grosso op. 6 nr 4
a-moll Haendla. Ten rodzaj
kompozycji wprowadza spe­
cjalny obowiązek dbałości wy­
konawczej wszystkich in­
strumentalistów. Zespołowość
w tym wypadku oznaczała
prawdziwy rozmach, który po­
zwolił ńam wysłuchać tego
koncertu z największym za­
chwytem. Nic dziwnego —

zespół Concerto Auenna to or­
kiestra... doskonałych solistów.

O bisach nie piszę. Było
ich trzy i mimo to żegnaliśmy
artystów z żalem, że nie zde­
cydowali się na dalsze muzy­
kowanie.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Nasz- —■
wielki konkurs!

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nia jest światowa wystawa
EXPO w Brisbane. Bez te­
go cała wyprawa byłaby
nieważna. W drodze po­
wrotnej — dwa. dni w Sin­
gapurze.

W Stanach Zjednoczo­
nych „Lot Air Tours”
przygotował dla swoich tu­
rystów dwie trasy. Pierw­
sza (krótsza) rozpoczyna
się w Nowym Jorku, zwie­
dzanie m. in. Lincoln Centr,
Metropolitan Museum of
Art, Centrum Rockefellera,
Harlemu a także gmachu
ONZ. Następnie autokarem
przez Filadelfię (zwiedzanie
Domu Kościuszki, dzwonu
Wolności) do Waszyngtonu
(tu zwiedzanie Białego Do­
mu, cmentarza Arlington,
wizyta w budynkach rzą­
dowych w rejonie ulic
Mall-Kapotol oraz Bibliote­
ce Kongresu). Z Waszyn­
gtonu samolotem do Miami
a stamtąd statkiem na Wy­
spy Bahama, po powrocie
zwiedzanie przylądka Ken­
nedyego oraz objazd Cen­
trum Kosmicznego. Z Mia­
mi „przeskok” wprost do
magicznego królestwa Wal-
ta Disneya. Druga trasa

jest nieco dłuższa, więc w

telegraficznym skrócie: Los

Angeles — San Diego —

Phóeńii Grand Cańyoń
— jezioro PoWel — Park Na­
rodowy „Zioń” (dojazd
przez południową część
stanu Utah) — Las Vegas
— Doliną Śmierci — góry
Sierra Nevada — jezioro
Tahoe. Następnie przejazd
do Reno i Virginia City
(wyścigi Camela), dalej Na­
pa Valley (kąpiel w gorą­
cych źródłach i degustacja
win) — San Francisco
(łącznie z wizytą w Alca-
traz i zakupami w- China­
town). Potem już tylko
Santa Barbara i przez
Monterey i St. Louis Obispo
powrót do Los Angeles.
Uff! Od atrakcji pęka gło­
wa.

A my drukujemy piąty,
przedostatni już, człon na­
szego konkursowego hasła.
Brzmi on:

ZAWSZE

Przypominamy, że aby
wziąć udział w losowaniu
wycieczki lotniczej do Zje­
dnoczonych Emiratów A-
rabskich należy z sześciu
drukowanych w „Gazecie”
elementów ułożyć i nalepić
na kartkę pocztową hasło
Stanowiące rozwiązanie
konkursu. Na kartki czeka­
my do końca przyszłego ty­
godnia. Nasz adres: „Gaze­
ta Krakowska”, 31-072 Kra­
ków, ui. Wielopole 1.

(jb)

18 bm. zmarl w Warszawie
TADEUSZ KULISIEWICZ je­
den z czołowych przedstawi­
cieli naszej sztuki, nestor pol­
skich twórców, grafik i peda­
gog.

Urodzony w 1899 r. w Ka­
liszu. studiował w szkołach ar­
tystycznych Poznania i War­
szawy m. in. u Władysława
Skoczylasa i Miłosza Kotarbiń­
skiego.

Prace T. Kulisiewicza wielo­
krotnie nagradzano na czoło-.

wych imprezach na całym
świecie Otrzymał m. in. na­
grodę UNESCO na biennale
weneckim, nagrody w Amster­
damie. Florencji. Sa0 Paulo 1

Lipsku. Był laureatem Nagro­
dy Państwowej I stopnia (dwu.
krotnie), nagród ministrów kul­
tury i sztuki oraz obrony
narodowej, miast — Łodzi.
Warszawy ('dwukrotnie)

Odznaczony był Ordeiein
Budowniczych Polski Ludowej.

| Zmarl prnf. Tadeusz Krwawtez |
W wieku 78 lat zmarl w, rzedzie luminarzy nauki pol-

Łublinie prof. TADEUSZ skiej.
KRWAWICĄ, światowej sławy., T. Krwawic/ był członkiem
okulista, członek rzeczywist? wielu krajowych i zaeranicz-
PAN, wieloletni kierownik nyeh towarzystw naukowych
Katedry j Kliniki Okulistyki doktorem honoris causa Aka-
Akademii Medycznej w Lu- demii Medycznej w Lublinie
blinie i Uniwersytetu Medycznego w

Wielka zasługa orof. Krwa. Budapeszcie, laureatem licz-
wicza było wprowadzenie do nycb nagród, Otrzymał m. in
okulistyki nowej dziedziny Order Sztandaru Pracy. T kla-
opartej na zastosowaniu nis- sy, Krzyż Komandorski i Ka-
kich temperatur w leczeniu waisrski Orderu Odrodzenia
tzw. kriochirurgli * krioteraDii Polski, honorowe tytuły . „Za-
oka. Jego wybitne osiągnięcia, służonego Lekarza PRL” i „Za-
z których wiele wprowadzono służonego Nauczyciela PRL”,
do praktyki klinicznej na ca- .

łym świecie, stawiają Go w (PAP)

cenowo-dochodowa nie speł­
niła wiązanych z nią oczekiwań.
Nie osiągnięto bowiem zakła­
danych zmian w strukturze
cen i dochodów ani w archaicz­
nej strukturze produkcji ener-

go- i materiałochłonnej; nie
udało się ograniczyć dotacji,
nie nastąpił wzrost podaży, a

równowaga rynkowa . wyraź­
nie się pogorszyła. Nastąpiło
też dalsze rozwarstwienie ma­
terialne społeczeństwa, rozluź­
nił się związek płac z wynika­
mi pracy, nie udąje się zaha­
mować • nieuzasadnionego
wzrostu ani ceń ani dochodów.
Relacja płac pracowników sfe­
ry budżetowej do płac w pro­
dukcji materialnej zamiast się
poprawić, jak zakładano, jest
cbecnie gorsza niż w ub. r.

Komisja Ekonomiczna OPZZ
zapoznała się również z wstęp­
na informacją o założeniach
CPR na przyszły rok.

(PAP)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wiec w obronie przyrody.
Mieszkańcy Frunze, za zgo­
dą władz zgromadzili się
na placu Gorkiego, gdzie
wyrazili zaniepokojenie z

powodu skażenia powietrza
nad miastem.

POWOŁANO w Moskwie
komisję konkursową mają­
cą ustalić warunki konkur­
su, który zostanie ogłoszo­
ny na budowę pomnika,
ofiar represji stalinowskich.

Głównym problemem
jest wybór miejsca, na któ­
rym stanąłby pomnik. Je­
dną z propozycji jest plac
Bołotnikowski w Moskwie
położony naprzeciwko do­
mu, w którym w latach 30.
aresztowano wielu starych
działaczy partyjnych

18 BM. wiceminister

spraw zagranicznych ZSRR
Igor Rogaczow przyjął
przewodniczącego > Podko­
misji ds. Azji i Oceanu
Spokojnego Kongresu USA
Stevena Solarza, który
przebywa w Związku Ra­
dzieckim na zaproszenie
Grucy

'

Parlamentarnej
ZSRR.

Kto, kogo i gdzie będzie uczył
w nowym roku szkolnym

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) kadrowej zbliżający się rok
szkolny będzie jednym z naj-

wielce niezadowalający. Istnia- lepszych od wielu lat.
ły bowiem warunki, by żaden Dobrze zapowiada się też
z tegorocznych absolwentów nowy rok nauki jeśli analizo-
„podstawówek” nie poprzestał wać efekty poczynań inwesty-
na tak niskim etapie zdoby- cyjnych i remontowych w n.o-

wania wiedzy. Charaktery- wosądeckim szkolnictwie,
styczne jest, że aż 78 procent Pierwszego września ucznio-
młodych kontynuujących nau- wie i nauczyciele wejdą do
kę w różnego rodzaju szkołach nowych bądź gruntownie zmo-

średnich wybrało kierunki za- dernizowanych i wyr.emonto-
wodowe. Tylko piętnaście pro- wanych obiektów w: Kiczni,
cent zdecydowało się na licea Przyszowej, Nowym Targu na

ogólnokształcące. We wszy- Równi Szaflarskiej, w Rogoź-
stkich szkołach ponadpodsta- niku, Rokicinach, Starym Są-
wowych regionu (i we wszy- czu (przy ul. Sobieskiego), w

stkich klasach) uczyć się bę- Królowej Górnej, Łącku. Zę-
dzie łącznie 42 tysiące dziew- bie i w Nowym Sączu, gdzie
cząt i chłopców. Wśród ucz- w Zespole Szkół Budowlanych
niów klas pierwszych szkół dobudowano nowe skrzydło,
ponadpodstawowych jeden Do końca bieżącego roKu bu-
procent stanowić będą ci, któ- dowlańi przekażą placówkom
rzy chcą być nauczycielami i oświatowym jeszcze dziesięć
wybrali sześcioletni cykl stu- innych obiektów, nowych bądź
dium nauczycielskiego. rozbudowanych. Ogółem na

W szkołach. i innych z pla- inwestycje budowlane oświaty
cówkach oświatowo-wycho- wydatkowane jest w obecnym
wawczych Nowosądeckiego roku w Nowosądeckiem ieden
pracować będzie przeszło jede- miliard trzysta milionów zło-
naście tysięcy nauczycieli i tych. Dalszy jeden miliard
wychowawców. Nie zdećydo- czterysta milionów złotych —

wano się na zatrudnienie osób na remonty. Te remontowe
bez kwalifikacji pedagogicz- nakłady pochłaniają prace w

nych. Ci pracujący nauczy- 229 obiektach, z których tylko
ciele będą więc mieli więcej 85 będzie gotowych przed
obowiązków bo nie obsadzo- pierwszym szkolnym, dzwon-
nych pozostanie około stu eta- kiem. W 144 obiektach ekipy
tów nauczycielskich. Snowodo- remontowe niestety spotkają
wane będzie to. również ko- się z uczniami i nauczycielami,
rzystańiem ź . urlppów' Wy,iho- Te. j . wiele innych śpraw
wawczych i urlopów dla pora- związanych z przygotowania-
towania zdrowia przez około mi do nowego roku szkolnego
trzystu nauczycieli. Należy przedstawił dziennikarzom
również uwzględnić odejście w kurator oświaty i wychowa-
okresie kończących się waka- nia Urzędu Wojewódzkiego w

cji 329 osób dotychczas za- Nowym Sączu Lechosław Mik-
trudnionych w oświacie. Przy- sztal na wczorajszej konfe-
jęto jednak 366 nowych nau- rencji nrasowe.j.
czycieli. Pod względęp obsady STANISŁAW SMIERCIAK

Polscy turyści zamiast na plaży
spędzili czas w komisariatach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wiądomiło swo-jego bułgar­
skiego kontrahenta — Biuro
Turystyki Motorowej „Szipka”
anulując skradzione talony od
numeru 940001 do 950000.
Przekazując informację Biuro
Turystyki Zagranicznej PZMot.
zapomniało jednak podać, że

dotyczy to jedynie talonów se­
rii ,,b” a nie serii „a” nie ma­
jącej nic wspólnego z kradzie­
żą. Turyści spotykali się nie
tylko z odmową sprzedaży
benzyny, ale konfiskatą przez
milicję talonów w oparciu o

obszerne protokoły sporządza­

ne w komisariatach. Zamiast
korzystać z wypoczynku tury­
ści spędzali wiele godzin na

posterunkach milicji ■i musieli
Załatwiać w przedstawiciel­
stwie „Orbisu” w Sofii zastępcze
bony benzynowe. Dopiero po
kilku dniach uzupełniono in­
formację, że kradzież dotyczy
tylko talonów serii „b" Jak
dotychczas na terenie Bułgarii
nie stwierdzono ani jednego
talonu serii „b”. Skradzione
talony nie były ostemplowane
przez PZMot., a tylko ostem­
plowane mogą być realizowane
na stacjach benzynowych.

Katastrofy, wypadki...

163 ofiary

huraganu w Chinach
■ (m) 163 osoby zeineły w

wyniku potężnego huraganu,
który szaleje w nłn.-zach.
Chinach. W wyniku ulewnych
deszczów, towarzyszących hu­
raganowi zniszczonych zostało
tysiące domów. 16 mostów, 270

km dróg i tysiące hektarów
pól uprawnych.■ Trzęsienie ziemi o sile
2 stopni w skali używnej w

Japonii zarejestrowano w

czwartek rano na wyspie Hok-
kaido. Epicentrum trzęsienia
ziemi znajdowało sie na wy­
brzeżach wyspy.

B Agencja IRNA podała, że
aż 127 wstrząsów sejsmicznych
zanotowano w ub. tygodniu w

płd.-zach. Iranie. W wyniku
trzęsień ziemi zginęła jedna
osoba, a 6 zostało rannych.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 sierp­
nia 1988 r. zmarła w wieku 48 lat, w pełni sił zawo­

dowych

Emilia Potępa

magister pielęgniarstwa i medycyny społecznej, naczel­
na pielęgniarka Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego
w Tarnowie, wiceprzewodnicząca Rady Wojewódzkiej
Federacji Związków Zawodowych' Pracowników

_

O-
chrony Zdrowia," członek Zarządu Oddziału Polskiego
Towarzystwa Pielęgniarskiego w Tarnowie. W uznaniu

zasług wyróżniona odznaczeniami państwowymi i re­
sortowymi: Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, Me­
dalem 40-Iecia Polski Ludowej, Odznaką „Za zasługi
dla województwa tarnowskiego”, Medalem „Za zasługi
dla m. Tarnowa”, Odznaką „Za wzorową pracę W
służbie zdrowia”, Srebrną Odznaką Związkową.

Odeszła od nas długoletnia pielęgniarka tarnowskiej
służby zdrowia, Człowiek wielkiego serca i szlachetne­
go charakteru, długoletni nauczyciel zawodu, wspania­
ły organizator oddany sprawić pielęgniarstwa, serdecz­
na, uczynna Koleżanka.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 19 sierpnia o godz. 14
na starym cmentarzu w Tarnowie.'

DYREKCJA WOJEWÓDZKIEGO SZPITALA
ZESPOLONEGO W TARNOWIE,

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, FEDERACJA
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW

OCHRONY ZDROWIA W TARNOWIE
ORAZ WSPÓŁPRACOWNICY

Obradował WKO w Tarnowa
Wczoraj w Tarnowie odbyło

sie wspólne posiedzenie Woje,
wódizkiego Komitetu Obrony
z poszerzonym zespołem kole­
gium woiewody tarnowskiego;
Dokonano r>cenv sytuacił spo­
łeczno-ekonomicznej w woje­
wództwie do 1 miesiącach br
Obrady prowadził woiewoda
tarnowski Stanisław Nowak,
a uczestniczyło w nich m. in
14 dyrektorów i prezesów
przedsiębiorstw i spółdzielni
w których w br. nadmiernie
wzrosły wynagrodzenia ora.

cewników nieuzasadnione od­
powiednim przyrostem produk­
cji j wydajności braev. W gru­
pie tei nie znalazł sie żaden
z dużych zakładów przemysło­
wych z terenu województwa
gdyż przedsiębiorstwa te uzy­
skały w pierwszym półroczu
ponrawne rf^ack? ekonomicz­
ne. Także globalnie cały prze­
mysł województwa no 1 mie­
siącach br. osiągnął leosze wy­
nik; iak w analogicznym okre­
sie *1987 roku.

dzielę będzie nadał gorąco,
choć można spodziewać się
burz ( opadów.

Także w terenach górskich
i Tatrach przewiduje sie ła­
dną. słoneczną pogodę. Wyso­
ko w Tatrach temperatury w

granicach 15 stopni.
— Na sierpniową pogodę nie

możemy więc narzekać Z dłu­
goterminowych prognoz wy­
nika, że pogodnie i słonecznie
powinno być do końca miesią­
ca, choć nie można wykluczyć
2-, 3-dniowych przejściowych
ochłodzeń. Jeśli tak dalej pój­
dzie to sierpień tego roku za­
kasuje nawet bardzo ciepły i

słoneczny sierpień 1983 roku.
Ale w pogodzie nie ma pew­
ników. z ocena sierpnia Po­
czekajmy więc do końca mie­
siąca... <as'

W czasie posiedzenia szcze­
gółowe przeanalizowane nrzv.

czyny niezgodnego z regułami
reformy naruszenia relacji
ekonomicznych w 14' nrzed-
siebioristwach. Członkowie
WKO i kolegium wojewody
postanowili przed ostatecznym
zaopiniowaniem wniosków dla
rządu zwrócić sie do rad pra­
cowniczych zainteresowanych

przedsiębiorstw to jest: PBiM

„Izolacja” w Szczucinie. Zakła­
dów Mięsnych w Dębicy. Wy­
twórni Podkładów "Strunobe­
tonowych w Bogumiłowicach.
Woj. Usługowej Spółdzielni
Pracy w Dębicy. PBROL w

Dębicy i Brzesku. Przedsię­
biorstwa Budownictwa Wodno-
-Melioracyjnego w Bochni 1
Kombinatu Budownictwa Ko­
munalnego w Tarnowie o

przedstawienie swojej ooinii w

tei snrawie oraz podjecie dzia­
łań w snratwie poprawy wska­
źników ekonomicznych w III
kwartale br Jeśli do końca
września ich działalność pro­
dukcyjna nie poprąwi się, woje­
woda tarnowski wystąpi do
rządu z wnioskami o odwoła­
nie dyrektorów tvch przedsię­
biorstw.

W kolejnej części posiedze­
nia WKO ocenił -realizacje in­
westycji prowadzonych na te­
renie województwa ze szcze­
gólnym' uwzględnieniem tvch
obiektów, których budowa pro­
wadzona iest przewlekle.

W posiedzeniu WKO wzielj
także udział m. in. sekretarz
KW PZPR Janusz Ilcewicz,
sekretarz WK ZSL Jan Hebda,
przewodniczący WKSD Stani­
sław Gajewski. przewodniczą­
cy RW PRON i WZP Stanisław

Opałko j przewodniczący WRN

Mieczysław Menżyńskl,

©SPORT ©SPORT®

W czwartej piłkarskiej kolejce

Wisła podejmuje Legię
Sportowym wydarzeniem

czwartej kolejki spotkań w

ekstraklasie bedzie niewątpli­
wie w naszym mieście poje­
dynek Wisły z warszawska
Legią Spotkanie to odbędzie
sie przy ul. Reymonta w so­
botę o godz. 18.

Dawno iuż w Krakowie nie
oglądaliśmy zespołu legioni­
stów. bo Wisła jak wiadomo
odbywała piłkarska banicie w

II lidze Na pojedynek wybie­
ra się dosłownie cały piłkar­
ski Kraków i przypuszczać
należy, że stadion pękał be­
dzie w szwach. Są do tego po­
wody. Piłkarze ..białei gwiaz­
dy” zawsze staczali z legioni­
stami zaciete pojedynki. Jak
powiedział reporterowi „Ga­
zety” trener Wisły Aleksan­
der Brożyniak wszystkie me­
cze dla iego drużyny sa waż­
ne i w każdym trzeba dać
maksimum wysiłku i pokazać
doskonałość i umiejętności.

Jak bedzie zatem w sobotę?
Legioniści przyjeżdżają do
Krakowa w swym najsilniej­
szym składzie z Dziekanow-
skim na czele, którego obser­
wować będą przedstawiciele
z Niemiec Zachodnich, którzy

nie ukrywają, że chcą go
pozyskać, aby grał on w tam­
tejszej ekstraklasie.

Wisła przygotowuje sie bar­
dzo solidnie do tego spotka­
nia. Nie dysponuje ona gwiaz­
dorami ale kto wie czy w jej
zespole nie wystąpi iuż Lipka,
który po kontuzji czuje sie
znacznie lepiej i ostatnio tre­
nuje intensywnie Decyzją za­
leżała będzie od samego piłka­
rza i lekarza klubowego. Tre­
ner Wisły powiedział też, że w

jego zespole wszyscy właściwie
piłkarze są przygotowani aby
przybrać reprezentacyjne dre­
sy.

W pozostałych pojedynkach
spotkają sie: Jastrzębie —

Stal Mielec. Katowice — Gór­
nik Zabrze. Górnik Wałbrzych
— Śląsk. Jagiellonia — Ru”h.
Lech — Pogoń, LKS —' Wi­
dzew, Szombierki — Olimpia.

W II lidze dębicki Iglconol
podejmuje zespół Boruta. Fa­
worytami wydaja sie być go­
spodarze.

Hutnik Kraków, który nie
bardzo może sie jeszcze poz­
bierać wybiera sie do Gdań­
ska na mecz z tamtejsza Le-
chią. (rm)

W kilku wierszach

♦ (m) Reprezentacja ZSRR
w koszykówce mężczyzn za­
kończyła swe tournće po Au­
stralii. Radzieccy koszykarze
rozegrali tam sześć spotkań i
wszystkie wygrali. W osJatnim
meczu w Perth drużyna ZSRR
pokonała reprezentację Au­
stralii 104:81 (63:37).

■0 W wieku 90 lat zmarl w

swej posiadłości koło Mod-eny,
jeden z najsłynniejszych kon­
struktorów samochodowych —.

Enzo Ferrari. Urodzony w

1'898 r. koło Modeny, całe swe

życie związał ze sportem sa­
mochodowym.

0 Aktualne klasyfikacje te­
nisowe: mężczyźni — ATP; 1.
Lendl, 2. Wilander, 3. Edibarg,
4. Aggassi, 5 Becker, 6. Con-
nors.

Zmarła Danuta

Otolińska-Dudek

W wieku 56 lat w Krakowie
zmarła wieloletnia koszykarka
„Wisły” Danuta Otolińską-
Dudek. Grała ona w zespole
„Białej gwiazdy” w latach
1951—64. W roku 1963 zdobyła,
wraz z zespołem, pierwszy ty­
tuł mistrzowski dla swego klu­
bu. Kilkakrotnie występowała
w reprezentanci! Polski,

Posłanie papieża

Papież Jan Paweł II w po­
słaniu do Komitetu Organiza­
cyjnego Igrzysk w Seulu na­
pisał m. in.: „Igrzyska są
powszechnym świętem radości
i zrozumienia między naroda­
mi. Modlę się, by przyczyniły
się one do rozwoju braterstwa
i harmonii. Niech będą sym­
bolem świata bez wojen, dy-t
skryminacji, strachu i niena­
wiści”.

Przed meczem

Polska — Bułgaria
w Białymstoku

W najbliższą środę na sta­
dionie Gwardii w Białymstoku
rozegrany zostanie między­
państwowy mecz piłkarski
Polska — Bułgaria. Trener
Wojciech Łazarek powołał już
kadrę piłkarzy. Przyjada oni
do Białegostoku już 21 bm.

Od kilkunastu dni BKS
„Jagiellonia” rozprowadza bi­
lety na mecz wśród zakładów
pracy i osób indywidualnych.
Beda one także rozprowadza­
ne podczas sobotniego meczu

ligowego z Chorzowskim Ru­
chem Na mecz Polska —

Bułgaria przygotowywane są
okolicznościowe programy.
Wśród ich posiadaczy rozlo­
sowany zostanie telewizor ko­
lorowy „neptun”. Będą także
i inne atrakcje, wśród nich
m in. w przerwie meczu skoki
spadochronowe wykonywane
przez członków Areoklubu Bia­
łostockiego.

B. Pawlik wznowił

treningi

Od kilku dni z drużyną ho­
kejową Cracovij trenuje jej
długoletni kapitan, . wielokro­
tny reprezentant kraju Bog­
dan Pawlik, który przez osta­
tnie półtora roku przebywa! w

Stanach Zjednoczonych. W tru­
dnej sytuacji kadrowej Cra-

covii ęznacza to poważne
wzmocnienie, drużynie przyda
się doświadczenie i ~ru'yna
Pawlika, który przez wiele lat
był niekwestionowanym lide­
rem zespołu. Pawlik nie grał
jeszcze w gparringowym me­
czu z Preszovem (2:3 po do­
brej grze). Z zespołem trenuje
też D. Sikora, który jednak
najprawdopodobniej wyjedzie
grać do Francji. (as)

EKI

(Inf, wł.) Mieliśmy znowu

wczoraj w Krakowie ładną
słoneczną pogodę, choć po o-

Istatnich opadach deszczu nie­
co ochłodziło się. np. w połu­
dnie termometry w Krakowie
wskazywały tylko 21 stopni.

Ale najbliższy 3-dniowy
weekend znowu zapowiada się
słonecznie i upalnie. Dzisiaj

'

temperatura ma wzrosnąć do
26 stopni, w sobotę orzekro-

i czy nawet 30 stopni!. W nie­
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W związku z mającymi
miejsce strajkami minister
pracy i polityki socjalnej
przypomina, że strajki mogą
być organizowane tylko zgod­
nie z przepisani; rozdziału 5

ustawy o związkach zawodo­
wych z dnia 8 października
1982 roku (Dz. U. z '1985 r. nr

54, poz. 277). W myśl tych
przepisów, strajk jest środkiem
ostatecznym i nie może być o-

głoszony bez uprzedniego wy­
czerpania możliwości załatwie­
nia sporu zbiorowego w tak
zwanych formach niekonfli-
ktowych:
— rokowania między związ­

kiem zawodowym i orga­
nem administracji (dyre­
ktorem),

— postępowanie pojednawcze
prowadzone przez komisję
złożoną z przedstawicieli
obu stron,

— postępowanie w kolegium
arbitrażu społecznego przy
sądzie pracy.

Strajk może być ogłoszony
■wyłącznie przez zakładowy or-

Port wstrzymał pracę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) działań mających na' celu po-
w kontaktach z kontrahentami prawę sytuacji komunikacyj-
zagranicznymi, w zaopatrzeniu nej w mieście. Skierowano na

zakładów i rynku wewnętrzne- trasę autobusy z przedsię-
go.

' biorstw turystycznych i z za-

W czwartek rano stanęła w .kładów pracy Nielegalnie
Szczecinie komunikacja auto- strajkujące załogi komuhika-
busowa powodując znaczne u- cji miejskiej sformułowały
trudnienia w dojazdach do postulaty ekonomiczne i poli-
pracy. W tej sytuacji władze tyczne.
wojewódzkie podjęły , szereg (PAP)

Stanowisko związkowców
szczecińskiego portu

wobec nielegalnego strajku
W związku z trwającym w szczecińskim porcie niele­

galnym strajkiem, który sparaliżował obsługę statków
przebywających w Szczecinie i przyjmowanie wagonów,
stanowisko wobec tej sytuacji zajął zarząd Związku Za­
wodowego Portowców Zarządu Portu Szczecin-Świnouj-
ście. Oto treść oświadczenia:

W związku z proklamowanym
strajkiem okupacyjnym przez
część załogi portu szczecińskie­
go, zarząd Związków Zawodo­
wych Portowców ZPSS popiera
wszystkie legalne działania w

obronie interesów ’

załogi
związane z utrzymaniem płac
realnych i poziomu życia.

Stwierdzamy z niepokojem,
że często nietrafne decyzje do­
tyczące cen i płac, pustoszące
rynek i wzmagające inflacje,
oraz system podatkowy dła­

wiący poczynania samodziel­
nych przedsiębiorstw doprowa­
dził do napięć społecznych.

Arogancja, .opieszałość. ...i’’
brak ręakcji że strony części
administracji państwowej na

sygnały płynące od związ­
ków zawodowych Potęgują na­
pięcia. To wszystko jest jedna
z głównych przyczyn obecnej
sytuacji. Opowiadaliśmy i 0-
powiadamy sie zawsze za ce­
lami reformy gospodarczej,
demokracja, samorządnością,
postępem technicznym i orga­
nizacyjnym, poprawa zaopa­
trzenia rynku i poziomu życia.
Jednak dotychczas biurokra­
tycznie. niekonsekwentnie i
bezładnie realizowana refor­
ma nie. przyniosła ani oczeki­
wanych efektów gospodar­
czych, ani deklarowanego u-

trzymania poziomu życia lu­
dzi pracy, emerytów i renci­
stów. ,

Taka polityka kojarzy sie

Co z watą

Polowanie w aptekach,
a zakupy na Kleparzu

(Inf. wł.) Trzeba mieć rze­
czywiście dużo szczęścia, że­
by trafić w aptece na śro­
dki opatrunkowe. Wprawdzie
farmaceuci twierdzą, że osta­
tnio otrzymują trochę wiecej
podpasek higienicznych, lecz
żadne to pocieszenie, skoro

brakuje ich w ciągłej sprze­
daży. No, ale tu można liczyć
jeszcze na poprawę, gdyż za­
kłady w Niedomicach. Cze­
chowicach. Toruniu zakupiły
nowe . agregaty; zaś zakłady
w Pabianicach zmodernizowa­
ły stare, co pozwoli na zwięk­
szenie produkcji o około 20
Procent,

Niestety.. już od kilku lat
tampony OB zniknęły z antek,
gdyż praktycznie : zaniechano
ich produkcji A co z wata
oraz ligniną? Jest źle i wszy­
stko wskazuje na to. że bedzie
jeszcze gorzej! Jakub Jan­
kowski. dyrektor Zakładów
w Pabianicach, najwiekszegę
w kraju producenta waty i
podpasek, nie ukrywa, że
nrawdziwa tragedia dopiero
się zacznie. Otóż nie dość, że

jedyny dostawca w Polsce
tekstry sanitarnej do produk­
cji waty — zakład „Celwi-
skoza” w Jeleniej Górze ma

ograniczone możliwości tech­

Krsdną nie tylko swoi,
goście z zagranicy

także
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wykonńła druga z tej grupy i
iuż nąiały 2 kurtki po 24.800 zł
każda. Trzecią kurtkę do kom-
Pjetu skradły w podobny spo-
sol> w sklepie galanteryjnym

ul. Franciszkańskiej. Po-

spokojnie poszły do piz­

Oświadczenie

gan związku zawodowego po
uzyskaniu akceptacji tej decy­
zji przez większość załogi w

głosowaniu tajnym oraz po u-

zyskaniu zgody nadrzędnego
organu związkowego.

Tego rodzaju
'

regulacje
prawne w sprawie ogłaszania
i organizowania strajków od­
powiadają standardom mię­
dzynarodowym i występują w*

większości rozwiniętych kra­
jów świata.

Strajki organizowane wbrew
przepisom wymienionej usta­
wy sa strajkami nielegalnymi,
zaś udział w takich strajkach
stanowi w świetle jej art. 51
naruszenie podstawowych obo­
wiązków pracowniczych w ro­
zumieniu kodeksu . pracy i in­
nych przepisów prawa pracy.

ludziom z podwyżkami cen i
pozornymi działaniami. Ostrze­
galiśmy i ostrzegamy w dal­
szym ciągu przed urzędowym
optymizmem, który rozmija
sie z realiami życia.

Zarząd Związku Zawo­
dowego Portowców ZPSS
stoi na stanowisku, że
uzasadniona obrona intere­
sów załogi musi przebiegać
zgodnie z wywalczoną ustawą o

związkach zawodowych, w tym
z prawem do sporu zbioro­
wego i strajku. Strajk, jest
bronią ostateczna w obecnej
sytuacji gospodarczej Polski,
a' tym samym

' i naszego
przedsiębiorstwa. obecne prze­
stoje w porcie — to kieska
dla nas wszystkich.

Zarząd Związku Zawodowe­
go Portowców podejmie się
walki o realizację zgłoszonych
postulatów ekonomicznych na­
tomiast zdecydowanie przeciw­
stawia sie dzikim strajkom i
wykorzystaniu protestu robo­
tniczego do manipulacji w in--
teresie różnego rodzaju ooli-
tykierów. Dziki strajk prowa­
dzi do niepotrzebnego podzia­
łu załogi. Zwracamy sie z a-

pelem do wszystkich członków
naszego związku, jak również
do pozostałej części załogi
niezrzeszonej w naszej organi­
zacji o wykazanie dużej roz­
wagi i poczucia odpowiedzial­
ności za losy przedsiębiorstwa
i nasz wspólny byt.

niczne. to jeszcze została pod­
jęta decyzja o jego likwidacji
w roku przyszłym, ze względu
na dużą szkodliwość ekolo­
giczną. Oczywiście, zakład ten
nie powinien być umieszczo­
ny w Dolinie Kłodzkiej, (dla­
czego wiec tam go zlokalizo­
wano?), ale likwidując go na­
leżało pomyśleć wcześniej o

budowie co najmniej kilku na

innych terenach.
Import surowców do wy­

twarzania waty jest nieopła­
calny. bo ich koszt byłby
wyższy od zysku ze sprzedaży
waty. Ponadto wymagałoby to

przystosowania również par­
ku maszynowego, co pociąg­
nęłoby za sobą olbrzymie
koszta. Natomiast kupowanie
waty za granica — uod wa­
runkiem. że ma się ną ten cel
dewizy — nie jest też na

dłuższa mete właściwym roz­
wiązaniem.

Chciałbby sie powiedzieć —

a co to wszystko obchodzi
klienta? On chce przede
wszystkim kupić watę. Z ano­
maliami spotyka sie na, każ­
dym kroku z poszukiwanym
towarem natomiast rzadziej..
Cóż, na razie jednak na za­
kup waty można liczyć tyl­
ko na Klenarzu. (Z.O.)

zerii pozostawiając łup pod
opieką młodszych kolegów. Tu­
taj zostały wylegitymowane,
czyli sprawa się wydała Od­
powiedni komunikat sporządził
Rejonowy Urząd Spraw We­
wnętrznych.

Także młody junak OHP z

Lipska będąc na wycieczce w

Nowym Sączu połakomił się
na kurtkę wartość; 12.500 zł,
którą skradł w sklepie przy
ul. Dunajewskiego. Kradzione
nie tuczy, został zatrzymany
w drodze na' dworzec PKS

(k-b)

ministra pracy
ii socjalnej

Udział w strajku nielegal­
nym — niezależnie od możli­
wości zastosowania wobec
pracownika środków przewi­
dzianych w kodeksie praey, do
zwolnienia dyscyplinarnego
włącznie — powoduje, podob­
nie jak w razie nieusprawie­
dliwionej nieobecności, nastę­
pujące konsekwencje:
— utratę prawa do wynagro­

dzenia za czas nieprzepra-
cowany,

— utratę .prawa do premii, na­
gród' i innych wypłat uza­
leżnionych od efektywnej i

nienagannej pracy: nagród
Z zysku, tak ztyanej trzy­
nastej i czternastej pensji
oraz innych specjalnych
świadczeń z kart branżo­
wych.

Trwają strajki górników
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

rozwoju sytuacji rozszerzała
się różnego kalibru żądania i
warunki.

Z postulatów o charakterze
.politycznym eksponuje sie za­
danie przywrócenia .Solidar­
ności”. Innymi słowy jest to

(Postulat powrotu do sytuacii z

1981 r„ w której gospodarka
narodowa a wraz z ni a całe
społeczeństw^ zakosztowały
„korzyści” tak pojmowanego
pluralizmu związkowego. Sta­
nowisko władz państwowych
i politycznych w sprawie ta­
kiego pluralizmu którego uży­
to by jako instrumentu rozmon­
towania gospodarki i państwa
jest znane, jednoznaczne i kon­
sekwentne. Tak jak nię ma

powrotu do sytuacji sorzed
sierpnia 1980 r. talk też nie ma

powrotu do sytuacji sprzed
grudnia 1981 r.

Natomiast analiza Postula­
tów ekonomicznych, zgłasza­
nych orze.z strajkujących gór­
ników kopalni „Manifest Lip­
cowy”, skłania do wn;osku. . że
cześć z nich iest niewątpliwie'
uzasadniona. inne budzą wąt­
pliwości. niektóre zaś — zdzi­
wienie.

Kilka żądań strajkujących
Odnosi sie do s.nraw general­
nych. Przykładem — postulat
ujednolicenia w całym kraiu
cen tych sąmych artykułów.
Oznaczałoby to powrót do sy­
tuacji sorzed reformy gospo­
darczej adv obowiązywały
sztywne ceny, niezależne od
kosztów produkcji, uniemożli­
wiające konkurencie producen­
tów, na rynku, a tym samym
obniżenie cen.. Natomiast po
stulat górników w sprawił
ujednolicenia zasiłków . rodzin­
nych iest zbieżny z kierunka­
mi przygotowywanych zmian
w sytemie świadczeń socjal­
nych.

Większość postulatów o cha­
rakterze branżowym została
podyktowana dążeniem do
podniesienia rangi materialnej
i moralnej górniczego trudu.
Nikt w Polsce nie kwestionuje
znaczenia tej bardzo ciężkiej
i niebezpiecznej nracr. ani te­
go. że powinna hvć godziwie
wynagradzana. Wiadomo też
no’Wszechnie że wysokie za­
robki górników sa osiągane
w znacznej mierze w W'. >łu-
źonym czasie pracy w sobo­
ty i w niedziele. Dlatego ze

wszech miar słuszne iest do­
maganie sie zakazu zmuszaria
górników do oracy w tych
dniach. Niedobrze, że dotych­
czas takie praktyki w kopal­
ni tolerowano Czy jednak
zwiększenie stawek jak do­
magają sie tego górnicy w

..Jastrzębiu” tak. by zarobek
od poniedziałku do niatku rów­
nał sie dwukrotriei średniej
krajowej, nie jest wygórowa-.
ne? Jak ów postulat zestawić
z niskimi przecież zarobkami
lekarzy, czy naukowców o naj­
wyższych kwalifikacjach, a

wiec tych
‘

którzy decydują o

postępie cywilizacyjnym kra­
ju. n warunka h ż-. cia soo>e
czeństwa? Jest jeszcze kilka

tego rodzaiu postulatów, które
wskazują konieczność general­
nej gruntownej reorientacji
hierarchii wartość; w syste­
mach wynagradzania.

Cześć postulatów może wy

ZSRR

Przyczyny katastrofy kolejowej
■W czwartek w południe do

normy powrócił ruch na ma­
gistrali kolejowej Moskwa —

Leningrad, gdzie 16 sierpnia
wieczorem wydarzyła się wiel­
ka katastrofa, w wyniku któ­
rej ponad 20 osób zginęło, a

107 przewieziono do szpitali.
Wstępne rezultaty śledztwa

w tej sprawie przedstawił w

wywiadzie dla dziennika „Iz-
wiestta” wicepremier ZSRR
Wiktor Gusiew stojący na

czele komisji rządowej. Po­
wiedział, że przyczyną kata­
strofy była niesprawność to­
rów. Na przejeździe między
stacjami Popławieniec i Bie-
rieżajka był wcześniej prze­
prowadzany remont. Prace
wykonano jednak źle, naru­
szając wymogi techniczne.
Pociąg jechał z prędkością 150
km/gedz. I to doprowadziło
do wypadku.

Wypaczenie toru wynoszące
20—25 mm można było do­
strzec gołym okiem- Maszyni­
sta prowadzący pociąg z pełną
prędkością zauważył je i roz­
począł hamowanie, ale było już
za późno. Lokomotywa ..prze­
skoczyła” niebezpieczne miej­
sce. Wagony jednak oderwały
się od niej i wyskoczyły z

szyn. Pożar, który ogarnął po­

Zgodnie z określonymi w u-

stawie. z- dnia 111 maja 1888
roku nadzwyczajnymi upraw­
nieniami dla Rady Ministrów
(Dz. U. nr 18, poz. 98) przypo­
mina się dyrektorom przed­
siębiorstw o bezwzględnym o-

bowiązku stosowania wymie­
nionych wyżej przepisów.

Równocześnie uwzględnia­
jąc zaistniałe okoliczności dyre­
ktorzy przedsiębiorstw w po­
rozumieniu z radami pracow­
niczym; oraz zakładowymi or­
ganizacjami społeczno-politycz­
nymi — mogą wyjątkowo od­
stąpić od stosowania przewi­
dzianych prawem środków i
sankcji, pod warunkiem, że:

•— zainteresowani pracow­
nicy przystąpią do wyko­
nywania pracy w terminie
określonym przez dyrekto­
ra i nie później niż 19

sierpnia bieżącego roku,
— zapewnione zostanie odro­

bienie strat spowodowa­
nych nielegalną przerwą w

pracy.
(RAP)

woBć wątpliwości również z

punktu widzenia interesów
samych górników. Zawsze gór­
nicy ..dołowi” domagali sie nn.

i słusznie, lepszego wynagra­
dzania niż to które otrzymują
pracownicy na powierzchni.
Teraz występują z postulatem
wypłacania 14 pensji oddzia­
łom powierzchniowym a tak­
że przyznania jednakowego de­
putatu węglowego wszystkim
pracownikom. Również zaska­
kujące iest żądanie ujednoli­
cenia emerytur w całym re­
sorcie tak. by różnica miedzy
najniższa a najwyższa emery­
tura nie bvła większa niż kil­
ka tysięcy zł. Skoro godzimy
sie wszyscy obecnie na ostre
różnicowanie płac. czv można

przystać na zrównanie emery­
tur które sa przecież tak jak
płace, wizytówka pracownika,
jego wydajności, ryzyka, ja­
kie ponosi, odpowiedzialności?

Kilka postulatów świadczy,
że nie najlepiej dotychczas się
dziak, w kopalni ..Manifest
Lipcowy”. Tym chyba podyk­
towane sa żądania poprawy
gospodark; materiałowej przez
większa kontrole materiałów i
urządzeń wysyłanych na złom,
konsultowania z załoga inwe­
stycji kopalnianych radykal­
nego ograniczenia rozmiarów
administracji i pracowników
dozoru. Ale czy 00 to. by za­
łatwić te kopalniane sprawy,
potrzeba aż strajku? Gdzie

był do .tei nory samorząd pra­
cowniczy związek zawodowy,
organizacja partyjna?

Na koniec postulat nie do
Obrony, nie mieszczący sie ani
w naszym prawie, oni w. usta­
wodawstwie żadnego państwa:
dniówki za okres strajku li­
czyć iak za normalny dzień
.pracy. Z takich funduszów, nie
wiadomo.

Federacja Związków Zawodo­
wych Górników opublikowała
swoje stanowisko, w którym
czytamy m. iń.:

Federacja Związków Zawo­
dowych Górników realizuje
swój program, którego nad­
rzędnym celem jest ochrona
pracowników zatrudnionych w

zakładach objętych jej dzia­
łaniem.

Podejmowane działania i 0-
siągnięte wyniki wsparte nie
tylko zasadną argumentacją,
ale i legalnymi formami pro­
testu, odpowiadają, postulatom
wysuwanym przez załogi gór­
nicze za pośrednictwem swo­
ich organizacji związkowych.
Próby przywieszania się do

.działań podjętych przez Fede­
rację ZZG i poszczególne or­
ganizacje związkowe czynią
wrażenie, że istnieją siły nie
mające argumentów i żerują­
ce na dokonaniach związko­
wych.

Rada Federacji ZZG, świa­
doma pozytywnych wyników
podejmowanych działań i dal­
szych zamierzeń decydujących
o sytuacji życiowej rodzin
górniczych stwierdza, że pró­
by siania niepokoju w .tej sy­
tuacji i wysuwanie tych sa­
mych C7v/też nowych żądań,
dezinformują społeczeństwo i
załogi. Nie służy to interesom
załóg górniczych ; nie ułatwia
działań podejmowanych orze z

Federację ZZG. (PAP)

ciąg, a który zaczął się —

prawdopodobnie — od insta­
lacji ogrzewczej wagonu re­
stauracyjnego. skomplikował
sytuację. Do Bołogoje przybyli
lekarze z Moskwy, Leningra­
du, Kalinina i innych dużych
miast kraju. Byli wśród nich
specjaliści: neurochirurdzy,
chirurdzy, traumatolodzy. W

akcji ratunkowej aktywnie u-

czestniczyli żołnierze, okoliczni
mieszkańcy, kolejarze, milicja
i ci pasażerowie „Aurory”,
którzy nie odnieśli obrażeń.

Po udzieleniu niezbędnej
pomocy lekarskiej część po­
szkodowanych zwolniono. W
szpitalu pozostały 83 osoby —

poinformował W. Gusiew.,
17 sierpnia wieczorem na

Dworcu Leningradzkim w Mo­
skwie zebrał się wielki tłum
ponieważ wstrzymano około
15 pociągów. Opóźnienia przy­
jazdów i odjazdów wynosiły
kilka godzin.

Na dworcu w Leningradzie
tak wielu pasażerów nie by­
ło, ponieważ dla licznych
szkolnych grup turystycznych
podstawiono autobusy, które
przewiozły dzieci na lotnisko,
skąd odleciały specjalnym sa­
molotem.

Wnioski OPZZ w sprawie
•emerytów i rencistów

Zdaniem rady weteranów
OPZZ należałoby zastąpić do­
datki rodzinne wypłacane eme­
rytom ; rencistom na niepra­
cujące żony tzw. rentą małżeń­
ska w wysokości 90 proc, mi­
nimalnej emerytury.

Z uwagi na powszechną
krytykę długiego okresu ocze­
kiwania na pierwsza walory­
zację emerytur i rent (14 do
26 miesięcy) oraz wysoki sto­
pień inflacji, rada postuluje
przejście na systemową walo­
ryzację wszystkich świadczeń
dwa razy w roku, tj- od 1
marca’ i od 1 września.

Wobec, szybkiego wzrostu
kosztów utzymariia oraz nie­
skuteczności zastosowanych
dotychczas działań osłonowych

Sopot ’88
(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>

czuła sie z tego powodu nie­
swojo, co trochę zaważyło na

wartości występu tej świetnie
przygotowanej i o dobrym
głosie piosenkarki. Bardzo do­
brze wypad! Kenny James —

ciepły głos, estradowy luz, o-

bycie ze scena — to sie podo­
ba. Przedstawicielka Chin i

Japonii przyjmowane są zwy­
kle ciepło. Chinka startująca
wczoraj w konkursie zapre­
zentowała całkiem odmienny
styl niż jej rodaczka ulubie­
nica fotoreporterów z roku u-

biegłego Wej-Wej. Jest bar­
dziej europejska, mnie i w nie i
egzotyki, a co jak co, ale egzo­
tykę publiczność lubi.

A w ogóle sopocka publicz-.
ność lubi festiwal niezależnie
od poziomu jaki prezentują
wykonawcy. Atmosfera show

bussinesu, zaaferowanych or­
ganizatorów, twarzy znanych
z telewizji i estrady nrzyciaga
do Opery Leśnej tłumy i to

już’ od wczesnych godzin
przedpołudniowych. BPety
(chociaż drogie), wysprzedane
sa na wszystkie koncerty,
wiec mnóstwo chętnych usta­
wia sie w kolejce do kasy po

Udane akcje przeciwko
handlarzom narkotyków

< (m) Jak poinformowały
we wtorek oficjalne źródła w

Limie, policja peruwiańska
wraz z Interpolem i Scotland
Yardem rozszyfrowała mię­
dzynarodową siatkę przemyt­
ników i handlarzy narkoty­
ków, działająca na terenie 20
krajów Europy Zachodniej i
Ameryki Łacińskiej.

Aresztowano finansującego
działalność gangu 53-letnie-
go Brytyjczyka Donalda Hen-
ry’ego Holmesa wraz z jego
chilijskim i 4 peruwiańskimi
wspólnikami, w momencie gdy
próbowali wywieźć z Peru
(przez Chile do Europy) 24 kg
czystej kokainy wartość; 2,4
milionów dolarów. Policja po­
szukuje dalszych podejrza­
nych.

♦ W czwartek na madry­
ckim lotnisku Barajas skonfi­

RFN

Zakończenie dramatu zakładników
Zakończył sie dramat za- Włocha. W trakcie pościgu

kładnifków porwanych przez
dwóch gangsterów 31-letnieg,o
Hansa Juergena Roesnera. 32-
letniego Dietera Degowskiego
oraj 34-letnia przyjaciółkę,
którzy we wtorek dokonali
napadu na bank w meiscowo-
ści Gladlbeck (zagłębię Ruhry).
rabując 420 fyg marek.

W czwartek w godzinach po­
południowych policja' zatrzy­
mała samochód uciekających
kryminalistów na autostradzie
z Kolonii do Frankfurtu nad
Menem. Podczas sńrzekinińr
obai zakładnicy oraz gangste­
rzy zostali ranni.

W środę, podczas ucieczki
zastrzelili oni w przydrożnym
zajeźdizie przy autostradzie
Brema — Hamburg 15-Ieta'ieeo

Z dalekopisu
SFINKSA TRZEBA

„LECZYO”
Liczący 4.600 lat egipski

Sfinks, 73-metrowej długo­
ści starożytny posąg mi­
tycznego lwa z twarzą
ludzką, wielka atrakcja tu­
rystyczna przed piramida­
mi, musi być poddany „le­
czeniu”. W tym tygodniu
doprawiono mu ważącą 300
kg część barku, która od­
padła w lutym br. Jest je­
szcze 5 innych słabych
miejsc w tym monumencie,
wymagających pilnej na­
prawy.

BUDYNEK
W KSZTAŁCIE KLINA

(m) Ceny ziemi są w Ja­
ponii bardzo wysokie, nic

bieg skróciła dokładnie o

1560manieo570m—jak
to podały środki masowego
przekazu. Na przyszłość na

prasowe konferencje będzie-
my przynosić metry. Jak na

razie, mamy nadzieję, że za­
dział w Krakowie, podpisane interesowane instytucje potra-
przez dyrektora oddziału — fia między sobą uzgodnić, któ-
FRANCISZKA WYDRO in- ra zgubiła jeden kilometr in­

formujące, iż Wisła swój sianego biegu! (ml)

Komu zginął
kilometr?

— stwierdza rada — należy
podjąć dodatkowe kroki. Ra­
da proponuje zatem urucho­
mienie od 1 września br. za­
liczkowych wypłat dla wszyst­
kich emerytów i rencistów na

poczet przyszłorocznej wa­
loryzacji . w' wysokości 50 proc,
kwot 'podwyżek waloryzacyj­
nych. Ponadto wobec dużej dy­
sproporcji, in minus w stosun­
ku do przeciętnej płacy eme­
rytur i rent przyznanych w

latach 1982—84 należy, zda­
niem rady, przyznać tym „ro­
cznikom” weteranów pracy
uzupełniający dodatek wyrów­
nawczy w wysokości od 2500
zł do 1800 zł, w zależności od
roku przyznania świadczenia.

(PAP)

bilety tańsze, ale umożliwia­
jące wejście do amfiteatru na

próbę.
Konferansjerzy prezentują

w sumie dobra szkołę, ale
Marcin Kydryński zdradza sie
jednak, że jest debiutantem w

tei roli i wiele jeszcze musi
sie nauczyć od ojca. Dzienni­
karze (publiczność pewnie też)
byli trochę zdegustowani zbyt
rodzinnym, trochę infantylnym
wstępem końferansjerskim w

pierwszym dniu festiwalu.
No, ale skoro rodzinnie, to ro­
dzinnie. Jan Pietrzak chcąc sie
utrzymać w tym tonie, też

wczoraj przyprowadził do O-
pery Leśnej córkę Kasię. Cze­
kali oboje na próbę i nan Ja­
nek bynajmniej nie był w ka­
baretowym nastroju. Okazało
się, że nie ma pani cenzorki,
zawieruszyli sie gdzieś muzy-
,cy. i w ogóle organizacja za­
wodzi. A młodzież oddzieloną
barierka od sektora dla akre­
dytowanych skandowała: pa­
nie Janku, prosimy do nas! A
wieczorem, już po występie,
słychać było komentarze o-

puszczającej Operę Leśną pu­
bliczności: Pietrzak to jednak
klasa.

URSZULA ORMAN

skowano 75 kg kokainy ukry­
tej w 56 przesyłkach z żywymi
rybami tropikalnymi, które
przyleciały w środę z Bogoty
(Kolumbia). Wartość narkoty­
ku ocenia się na 750 milionów
peset.

Aresztowano 2 osoby: 30-let-
niego Hiszpana i Kolumbijczy­
ka posługującego się fałszy­
wym paszportem.♦ Policjanci kalifornijscy
skonfiskowali 90 kg kokainy,
której czarnorynkową wartość
oceniono na 26 min dolarów.
,3atrzymano 4 przestępców,
p<rzy których znaleziono pisto­
let automatyczny „uzi”.

Policja podejrzewa, że dom
na przedmieściu Log Angeles,
w .którym skonfiskowano ko­
kainę, był jednym z najwięk­
szych ośrodków handlu nar­
kotykami w mieście.

zginał ieden policjant w wy­
padku drogowym a drugi od­
niósł obrażenia. W czwartek
rano w Holandii dokąd gang­
sterzy przybyli z Bremy, gdzie
opanował? autobus liniowy
wraz z pasażerami, traktując
ich także iako zakładników,
przesiedli sie na udostępniony
im pod groźba użycia broni
przez holendersko policje sa­
mochód osobowy. Podczas prze-
siadk-- uwolnili pasażerów, po­
strzelili. iednaJk kierowcę auto­
busu, Samochodem tym. z

dwoma zakładnikami. udali
sie z powrotem do Republiki
Federalnej. W pogoni za groź­
nymi . kryminalistami uczestni.
hzyło nonad 50 wozów poli­
cyjnych i kilka śmigłowców.

więc dziwnego, że wyko­
rzystuje się jej każdy skra­
wek.

W mieście Nara, w płd.-
-wsch. części wyspy Hon­
siu, pewien przedsiębiorca
kupił kawałek ziemi w

kształcie klina. Zaangażo­
wani przez właściciela ar­
chitekci i budowniczowie
stanęli przed niełatwym
zadaniem — zaprojektowa­
nia i postawienia na nim
nowoczesnego, funkcjonal­
nego budynku, najefektyw­
niej wykorzystując każdą
piędź ziemi.

6-piętrowy gmach, w któ­
rym mieści się zarząd fir­
my, ma interesujące wy­
miary: długość 21 m, a sze­
rokość — w najwęższym
miejscu — zaledwie 1,4 m.

KURSY
— spawania elektryczne­

go i gazowfcgo
— palaczy kotłów c.o. i

wysokoprężnych
— konserwacji dźwigów
— obsługi dźwigów towa­

rowo-osobowych
— kierowców wózków

akumulatorowych i

spalinowych
— kosztorysowanie robót

budowlanych
— dozoru i obsługi urzą­

dzeń elektrycznych i
SEP

— przeglądu i konserwa­
cji sprzętu gaśniczego

— przewozu materiałów

niebezpiecznych
— obsługi suwnic
— konserwacji suwnic,

żurawi jezdnych i
żurawi wieżowych

organizuje
ZAKŁAD

DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO

w Krakowie

Przyjmujemy zapisy od
osób prywatnych oraz zle­
cenia zakładów pracy.

Zapisy: Kraków, ul.
Dietla 38, pokój 1, w

godz. 8—17, teł. 22-85-69.
K-S176

PRACA

CHAŁUPNICTWO zlecę mającym
duży lokal, naipięcie 330 V. Oferty
34069 „Prasa” Kraków,' Wiślna 2.

g-34069
ZAKŁAD wyprawy skór futerko­
wych zatrudni pracowników —

specjalistów do ścieniania maszy­
nowego skór futerkowych. Za­
gwarantowane mieszkanie. Oferty
pisemne Koszalin, Biuro Ogło­
szeń pod nr 8735. K-8350

PRZEDSIĘBIORSTWO
MONTAŻU I DOSTAW

PIECÓW TUNELOWYCH

„BIPROPIEC”
w Krakowie

zatrudni
w Zakładzie Projektowo-Badawczym

na stanowiskach
♦ asystentów projektantów Inżynierów i techników

budownictwa
♦ mechaników
♦ metalurgów

ceramików

elektryków
Wynagrodzenie wg zakładowego systemu wynagro­

dzeń.

Zgłoszenia i informacje: Kraków, ul. Bociania 6, po­
kój 75, 105 lub sekretariat, tel. 12-20-33. K-8H55

RSW „PRASA-KS1ĄŻKA-RUCH”
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki

w Krakowie, al- Pokoju 5

przyjmie pilnie do pracy
następujących pracowników:

S pakowych do działu ekspedycji prasy
■ pracowników fizycznych
■ sprzątaczkę
H rewidenta do działu rewizji gospodarczej
■ księgowe
Warunki pracy i płacy korzystne, do omówienia w

Dziale Kadr i Szkolenia, Kraków, al. Pokoju 5, pokój
30. K-8138

uiiiiinmiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiu
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112,

zatrudni zaraz
V PRACOWNIKÓW

— murarzy-tynkarzy
— cieśli
— blacharzy-dekarzy
— posadzkarzy-lastrikarzy
— spawaczy konstrukcyjnych
— fliziarzy
— operatorów koparek kl. III + prawo jazdy C
— operatorów żurawi kl. III + prawo jazdy C
— kierowców prawo jazdy C-j-E-j-D
— mechaników samochodowych
— elektryków samochodowych
— spawaczy-blacharzy
— operatorów spycharek kl. III
— telefonistkę

Przedsiębiorstwo nasze prowadź; pracę na budo­
wach krajowych i zagranicznych.

Dla pracowników zapewniamy wysoikie wynagro­
dzenie zgodnie z wprowadzonym Zakładowym Syste­
mem Wynagrodzeń, hotele robotnicze, stołówki, bufe­
ty i inne świadczenia socjalne.

Praca w naszej firmie daje możliwość szybkiego
’

.uzyskania własnego mieszkania poprzez Zakładową
Spółdzielnię Mieszkaniową, zdobycie popłatnego za­
wodu. podnoszenie kwalifikacji 1 wykształcenia, nauki

języków obcych oraz wyjazdu na budowy zagranicz­
ne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Szkole­
nia KPBP — Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, pok.
106, tel. 37-52-48 lub 3T-55-55, wewn. 215.

NIE ZWLEKAJ — SKORZYSTAJ Z OKAZJI!
K-7612

1 i...

ODLEWNIKÓW Jsokllowycłs t

rdaenlarzy zatrudni zakład odle­
wniczy, Wrząsowice 278 (za Swo­
szowicami), tel. 66 -80-83, wewn. 388
(11—16). g-30654

KUPNO

STĄRY obraz malarza nietntec-
kiego, polskiego, austriackiego —

kupię. Olsztyn, tel. 27-30-82.
K-6743

SPRZEDAŻ

PIEC c.ó. automatyczny, nieuży­
wany, na olej napędowy, wydaj­
ność 40.000 kcl/h, sprawność 80%,
— sprzedam. 32-064’ Rudawa 324,
tel. 114. g-34888

CIĄGNIK C-330. stan dobry —

sprzedam. Stanisław Leśniak,. Sta­
re Rybie 50, gm. Limanowa.

g-3391J

KABINĘ samochodu „Kamaz” —

sprzedam. Wodzisław Śląski, tel.
555-657. P-166

SPRZEDAM wież#; „szuftedal” <
kolumnami „Altus 110” Limano­
wa, tel. 37-10-98 . P-l«»

OWCZARKI niemieckie, rodowo­
dowe — sprzedam. Kraków, Idzi­
kowskiego 20. g-33846

NIERUCHOMOŚCI
------------------------- 1
DOM lub gospodarstwo rolne z

budynkiem, na południe od Kra­
kowa — kuplę. Oferty 33939 „Pra­
sa” '

Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM działkę 46 a, z do­
mem drewnianym i zabudowania­
mi gospod airczymif, miejscowość

— Wokowice, woj. tarnowskie.
Oferty 33920 „Prasa" Tarnów.
Krakowska 12. g-33920
ZAKOPANE! Dom jednorodzinny,
pięknie położony — zamienię na

dom w Krakowie, chętnie Nowa
Huta, Śródmieście. Oferty ,31111
„Prasa” Kraków, .Wiślna 2.

ZAMIENIĘ lub sprzedam działkę
budowlaną, uzbrojoną, 32 a — w

Zaglobicach, k /Tarnowa — na

mniejszą, w- Nowym Sączu lub
okolicy.. Oferty 29921 Nowy Sącz,
Narutowicza 6.

USŁUGI

ELBOX-VIDEO. Przestrajanie te­
lewizorów na secam/pal. Tel 33-

-53-46, od poniedziałku do czwar­
tku, 9—13. g-32594

SZTANDARY, proporce — haftu­
ję. Mrugacz, Kraków, ul. Dietla
65/11.

_____________ g-33993

„AUTOHAK” — hali holownicze
szybko wykonuję, montuję. Chrza­
nów, tel. 28-29. g-23434

3
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TYGODNIOWY program TV
19—25 sierpnia

——<------------------

PROGRAM I

8.50 Domator — encyklope­
dia zakopiańska

9.00 Teleferie s kukułką —

TDC
9.30 Kino Teleferii: „Syn

Strzelca” (6) — „Bohater” —

serial historyczno-przygodowy
prod. NRD

10.00 DT — wiadomości
1Ó.10 DT — reforma gospo­

darcza
10.25 „Piegus” (3 — ost.) —

serial przygodowy prod. ru­
muńskiej

11.40 Domator —

przed weekendem
16.50 Program dnia
16.55 Za kierownicą
17.15 Teleexpress
17.30 W Starym Kinie:

różkarz nr 13” — komedia
prod. polskiej

18.30 Uli i OUi — program
rozrywkowy

18.50 Dobranoc: „Cudowny
talizman”

19.00 Monitor rządowy
19:30 Dziennik telewizyjny
20.00 XXV Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 88
— Konkurs o nagrodę „Bur­
sztynowego Słowika”
W pjźerwie ok.

Żniwa 88
DT — komentarze

magazyn

,.Do-

21.30
23.50

PROGRAM H

Program dnia17.55
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Polak w przyrodzie —

reportaż
19.00 Lista przebojów Mar­

ka Niedźwieckiego
19.30 Dookoła świata:

wikingów po latach”
20.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Śpiąca królewna”

film fab, prod. franc.; reż.
Maurice

23.20 Wieczorne wiadomości
23.25 Telewizja nocą

„U

R

PROGRAM I

Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka
Program dnia

Kino najmłodszych:
królowa” —

8.40
8.55
9.00

„Zamieniona
baśń prod. NRD

10.10 Chwila z piosenką
program TV CSRS

10.30 —

10.40
tze

11.25
-T1.55

bliskie:
film dok. prod. CSRS

12.35 Bariery
13.05 Twarzą w twarz:

Uljanów
13.20 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.50 Na krawędzi słowa
14.10 Wieś — żywność —

potrzeby: Dzień FAO
14.55 Antologia dramatu

powszechnego: Michał Sałty-
kow-Szczedrin „Cienie”, reż.
W. Wodecki

16.35 Losowanie
Lotka

16.45 Telewizja prowincja —

Witkowo
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym-dachem”,

ode. 8 — serial obycz. • prod.
czechosł.

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Bolek 1

Lolek”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Azjatyckie drapieżniki f
ich ofiary

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 XXV Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 88:
koncert galowy

21.30 W przerwie: Tydzień
w polityce — komentuje Ka­
rol Szyndzielorz

23.20 Telewizyjny przegląd
sportowy

,23.40 DT — wiadomości
23.45 Anegdoty teatralne I-

gora Smiałowskiego
23.50 Kino nocne: „Inspek­

tor Bellamy’’, ode. 8- pt. „Ob­
lężenie”

'
— serial kryipjiŁ

prod. austral.
0.35 Zakończenie programu

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

Magazyn lotniczy
Wędrówki dalekie

„Praca i kwiaty” •

i

Dużego

PROGRAM II

Sobota w „Dwójce”:
14.55 Program dnia
15.00 Magazyn Auto-Moto
15.30 „Akcja OPEN”: „Po­

wrót lamparta” — serial prod;
franc.

16.30
dysław

17.20
17.50

wa

18.00
18.30

teleturniej
19.10 Jarmark Dominika
19.30 „Deskomania” — fel.
20.00 Studio Sport — Piłka

w grze — frag meczów ligo­
wych w piłce nożnej

21.30 Panorama dnia
21.45 Lata dwudzieste, lata

trzydzieste: „Wśród nocnej ci­
szy” _

film TP, reż. T.
Chmielewski; wyk.: T. Za-
liwski, P. Łysak, M. Kona-
roWski, B. Szmel-, H. Bista
i in.

23.40 Wieczorne wiadomości

W kręgu kina:
Hańcza
Spektrum
Polska kronika

Wła-

filmo-

7.40 Po gospodarsku
8.15 Tydzień
9.00 Kino „Teleferii”: „Wy­

spa skarbów”, ode. 1 — film
fab. prod. radź.

10.30 DT — wiadomości .

10.35 „W królestwie owa­
dów” ode. 4 — film przyrodn.
prod. franc.-wł.-kanad.-RFN

11.05 Siedem anten
11.35 Kraj za miastem
12.05 Telespotkanie — śpie­

wa Josif Kobron
12.30 Wędrówki po NRD:

Tarasy Briihla w Dreźnie
12.40 Telewizyjny

życzeń
'

13.25
13.30

„Riwiera Kvarnerska',
Smolińska i M. Sroka

14.00 Powiększenie — foto-
magazyn

14.20 Prezydenci — Fran­
klin Pierce (1853—57)

14.50 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat — program G. La­
soty

15.20 „W kamiennym krę­
gu”, ode. 14 i 15 — serial
prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: „Spor­

ty lotnicze” — rep.
18.10 ‘

prasza
18.30
19.00

misie”
19.30
20.00

— film TP
20.55
21.25
21.35
22.25
22.30 „

gu”, ode. 14 i 15 — powt. —

serial prod. brazyl.

koncert

Program dnia
Telewiz. film dokum.:

”, reż. L.

Marek Sierocki za-

Antena
Wieczorynka: „Trzy

Dziennik telewizyjny
„Komediantka”, ode. 3

Sportowa niedziela
Siedem dni na świecie
Telewizyjny musical
DT — wiadomości

„W kamiennym krę-

PROGRAM II

9.00 Teleferie: „Krąg
mag. harcerzy

9.25 Kin0 „Teleferii”
mochodzik i Templariusze
ode. 4 pt. „Podziemny labi­
rynt” —- serial przygód, prod.
poi.

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT —- Reforma 'go­

spodarcza
10.25 „Złote obrączki”,

4 — serial prod. hiszp.
16.45 Program dnia
16.50 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
17.10 Lex — zapowiedź pro­

gramu
17.15 Teleexpress
17.30 Popołudnie z X Muzą
1’8.20 “

czny
18.50

jaciele”
19.00 Lex — dziecięce losy

— mag. społ.-prawny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Złote obrączki”, ode.

4 — serial prod. hiszp.
20.55 Program publicystycz­

ny
21.30 Zawiszę po 21-szej —

mag. reporterów
22.15 Spory — program pu-

blicyst.
22.45

Teleexpress

| PIĄTEK, 19 VIII 1988 R.

•kiedy ?

teatry

Czy podwyżki płac w HiL

TO

Flesz — mag. muzy-

Dobranoc: „Leśni przy-

DT — Komentarze

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Ojczyizna — polszczy-

17.55
18.00
18.30

zna .

19.00
19.30. Studio Sport — Star­

tuj z nami
20.00 Zodiak — koncert na

skrzypce i syntezator Karl-
Heinza Stockhausena

20.45 Non stop kolor
21.30 Panorama dnia
21.45 „Piękne dzielnice”

ode. pt. „Paryż, wiosna —

to 1913” — serial’ prod. franc.
23.20 Wieczorne wiadomości

Zza kulis Sopotu

la-

zahamowały odpływ załogi?
rytalno-rentowych, które w

HiL weszły od 1 lipca br., za­
działają na krótko. Odchodzą
z huty głównie pracownicy z

małym stażem — rok, dwa,
najwyżej, trzy lata. A nowe

zasady preferują te osoby, któ­
rych staż jest znacznie dłuż­
szy.’

Dlaczego odchodzą? Najczę­
ściej podawane sa trzy przy­
czyny: płace, mieszkania, wa­
runki pracy Tymczasem śred­
nia płaca z końcem ub. roku
wynosiła 40 1’00 zł, a 1 lipca
br. wzrosła do 67 tys. zl. Od
1986 ,do br. 1,5 tys. hutniczych
rodzin otrzymało mieszkania.
Jednak te pociągnięcia nadal

Wczoraj w Hucie im. Lenina
odbyło się spotkanie przewod­
niczących zakładowych orga­
nizacji związkowych z przed­
stawicielami dyrekcji: dyre­
ktorem ds. produkcyjnych Ja­
nuszem Razowskim i zastępcą
dyrektora ds. pracowniczych
Tadeuszem Stańcem.

W trakcie spotkania, które
prowadził przewodniczący
NSZZ pracowników KM HiL

Władysław Sitkowski — omó­
wiono sytuację kadrowa w

HiL. Aktulnie w kombinacie
zatrudnione są 30 743 oso­
by. Stan ten jest niższy o ok.
tysiąc osób w porównaniu ,z
ostatnim dniem 1987 r. Prze- ■ .

widuje się, że we wrześniu I nie zadowalają załogi. Mimo, że
na noczątku października pra- kombinat, w ocenie dyrekcji,

stał się najatrakcyjniejszym
pod tymi dwoma względami
zakładem w Krakowie i całym
hutnictwie, to sytuacja zatrud­
nieniowa nie poprawiła się.

Odpływ z huty zostanie za­
trzymany wtedy, gdy różnica
w zarobkach (bez godzin nad­
liczbowych i pracy na dodat­
kowych dniówkach) pomiędzy
kombinatem a innymi firmami
będzie o. wiele większa. Na

cę w HiL podejmie ok. 500 no­
wych pracowników (absolwen­
tów szkół zawodowych i śred­
nich technicznych). Ale to i
tak nie będzie wystarczająca
liczba.

Spodziewano się, że nadwyż­
ki, jakie wprowadzono w hu­
cie w maju br. zatrzymają od­
pływ pracowników. Jednakże
przeszeregowania nie dały ta­
kich efektów. Prawdopodobnie
również nowe zasady oblicza- razie jednak huty nie stać na

nia dodatku stażowego, nagród tak duże podwyżki,
jubileuszowych i odpraw eme- (mr)

BOLESŁAWA, jutro BERNARDA^

MASZKARON (Wieża Ratuszo­
wa, Rynek Gł. 1): Szkarłatna wy­
spa — 18; SCENA STUDIO (Boh.
Stalingradu 21, II p): Masz ocho­
tę na miłość? — 18.45, SCENA

(Collegium Nowodworskiego): Ga­
łązka rozmarynu — 20.45.

artystycznych Biura Wystaw Ar­
tystycznych w Krakowie (10—17).
KLUB MPIK (Mały Rynek 4)
CZYTELNIA: (10—20) GALERIA

(13—18) KLUB MPiK (pl Central­
ny): (10—20). CZYTELNIA: Wyst.
mai. Piotra Pawluczuka (10—20).
GALERIA; (10—20).
CZKA — ZAMEK

(8.30- 18) MUZEUM
KOWSKlCH (niecz.).
SOLI (niecz.).

PROGRAM t

-U

WIELI-
ŻUPNY

ZUP KRA-
KOPALNIA

(Swlerczew-
polskle” -■Pozostałe nieczynne.

16; Imię
lat) — 18;
18 lat
KSF MIKRO
Nieoczekiwa-

MYŚLENICE: MDK

skiego 14) „Kwiaty
międzywojewódzka pokonkursowa
wystawa ozdób bibułkowych (8—
211 MUZEUM REGIONALNE (So­
bieskiego 3): Wystawa malar­
stwa Klubu Marynistów z Krako­
wa (10—15). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1): Wyst malarstwa i gra­
fiki ze zbiorów BWA w Krako­
wie (10—14).

DZIENNIKI: 0.01, 1.00. S.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, T.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00. 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

5.05 Poranne rozmaił, roln. 5 .19

Więcej, lepiej, nowocz. 5 .30 Po­
ranne sygnały 8.03 Obserwacje.
8.15 Muz. 8.43 Żołn, zwiad. 0.09
Lato z Radiem 11.57 Komun, o

stanie wód-. 12.30 Muz. folklorem
malow. 12.45 Roln.. kwadr. 13.00
Komun. 13.03 Radio Kierowców.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie. 14.05 Mag. Muz. „Rytm”.
16.05 Muz, 1 aktualn. 17.00 VIP —

czyli Vademecum Interesującej
Piosenki. 17.30 Ludzkie losy. 17.50
Kto tak -pięknie gra. 18.05 Problem
dnia. 18.20 W poszukiw. ulub. męl.

1 19.30 Radio dzieciom: „1001 dalma-

tyńczyków” — ode. 20.07 Na

ginesie wyd 20.10 Komun. Tot.

Sport. 20.15 Konc. życzeń.
Rzemieślnicze sprawy. 20.45

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA! tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, UROLOGI­

KIJOw (Krasińskiego 34): Com-
mando (USA 15 lat)
róży (RFN 18

Robocop (USA
przedprem.) — 20.30

(Dzierżyńskiego 5):
na zmiana miejsc (USA 15. lat) —

15.45, 17.45, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki (b.o.) — 12; Po godzinach
(USA 18 lat) — 10, 13, 15, 17,
19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Indiana Jones (USA 15
lat) — 16. ŚWIT (os. Tea­
tralne 10): Złote dziecko (USA 12

lat) - 15.45: Pluton (USA 18 lat)
- 17.45. 20 ŚWIATOWID (os Na

Skarpie 7): Rozkaz 027 (KRLD 15
lat — karate) — 15.45: Zdrada I
zemsta (chlń 15 lat) — 17.45;
Blues Brothers (USA 15 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem).
WANDA (Waryńskiego 5): King-
sajz (poi. 12 lat) — 15.30; Most
na rzece Kwa! (ang. 15 lat) —

17.30; Wyznawcy zła (USA 18
lat — przedprem.) - 20.30 WAR­
SZAWA (Stradom
szmaragd t krokodyl
lat) - 16,
lat) - 18.15;
(poi 18 lat)
(18 Stycznia
(USA 15 lat) — 10, 15.30; Spokoj­
nie to tylko awaria (USA 15 lat)

Dziecko Bosetnary (USA
— 17.45 (pożegnanie z

Dzika namiętność
lat) - 20.15 WRZOS (Za-

CZNY: Prądnicka 35. CHIRURGII
DZIECIĘCEJ: Prokocim. LARYN­
GOLOGICZNY: Na Skarpie 65.
OKULISTYCZNY: Wilkowice.

mar-

20.33
__________ _ _. „Ta­

jemnica doktora Honlgbergera” —

fr. 21 .00 Komun. 21 .05 Kron. sport.
21.30 Repetycje z jazzu polskiego.
22.05 Na różnych instrum. 21.15

Muzyka baroku. 23.15 Panor. świa­
ta. 23.30 Na rockową nutę. 23.5#

Północ poetów.

PROGRAM II

15): Miłość
(USA 15

Mucha (USA 18

Zabij mnie glino
- 20.15 WOLNOŚĆ
1): Kaczor Howard

Ratunko-
-achoro-
22-29-99 .

22-36-00

Krakowskie Pogotowie
we Łazarza 14 tel 999
wania 1 przewozy
Centrala
Podstacje KPR (Rynek Podgórski)
u tel
(Teligi 6) - tel 55-59-99
ko (Balice) - tel 11-19-99
ta (Sieroszewskiego 90)
padki -

Krowodrza
uiegn li?

wodrza ,11.
Krzeszowice

lerzmanowice

tel
telefoniczna

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00. 0.50.

5.30—8.00, 13.05—13.20. 16.00—17.19
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 6.45 „Nieprzewidziane przy­
gody” - wspomn gen J Kuro-

pieskt 8.05 Naszym zdaniem 8.1#

poranna seren 8 40 Stereof archi­
wum polskiej plos 9.00 . Malowa­
ny ptak” - ode pow 9 2# Poda­
ruj mi trochę słońca 8 50 ..KG 200

bezimienny oddział tuftwaffe" —

ode. pow 10.00 Wak melom 11.0#
Zawsze po (edenastej 11.10 Muz.
non stop 11 40 7 malowanej skrzy­
ni t2.05 Muz non stop 12.4#
Z muz. polską przez wieki. 13.20
Jazz nie tylko dla fanów. 14.20
Folklor na mapie świata. 14 .50 Pa­
miętniki I wspomn 15.00 Album

operowy. 15.30 Przegląd płyt. 16.00
Omów pr dnia 1 progn. nog.
17.00 Co niesie dzień. 17.15 Dzieła,
style epoki 18.20 ..KG 200 bez­
imienny oddział Luftwaffe” —•

ode 18.30 Wakacyjny Klub Stereo.
19.00 „Trzeci mąż” - cz. słuch.
19.40 Wiecz refleksję 19.45 Studio
Festiwalowe 20.00 XXV Międzyna­
rodowy Fest Pios — Sopot 88.
24.00 Nocne muzykowanie. 0.50 Mi­
niatura literacka.

66-69-9D Prnknetm
■Lotnls-

N Hu-
- wy-
44-49-99

i Wlel
Kro

tel 44-42-91 I
t. Kazimierza

tel 13-39-09

Białoprądr.lcka 8, tel
tel so

tel 48

PROGRAM I

„Domator” — encyklo-
zakopiańska
Teleferie .najmłodszych:

8.50
pedia

9.00
„Tato, już lato”

9.30 Kino Teleferii: „Szag-
ma, albo zaginione światy” —

ode. 25 — serial animow. prod.
franc.

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Zakaz wjazdu” —

film TP, reż. G. Tomczyk;
wyk.: M. Komorowski, J. Cho­
dakowska, J. Michałowski

16.45 Program dnia
16.50 Radar — wojskowy

mag. filmowy
17.05 Losowanie Express i

Super Lotka
17.15 ~

‘

17.30
ode. 9
dy” -

18.00
„Mała Polska w Michigan’
reż. J. Passendorfer

18.40 Laboratorium — wa­
kacyjne wydanie progtamu

18.50 “ '
--- --

tek”
19.00
19.30
20.00

—- film prod jugosłow.
Michaiła 21.35 Żniwa '88

.Śpij prędzej”,

(dla9.55 Przegląd tygodnia
nieslyszących)

10.30 Film dla nieslyszących:
„Komediantka”, ode. 3 —

film TP
11.25 Jak spadający orzeł —

wojskowy program dokum.
11.55 Jutro poniedziałek
Niedziela w „Dwójce”:
12.15 Program dnia
12.20 „Sztuka

Polsce”, ode. 6
romantyczne”

12.50 „Czarne
wilizacji Egiptu” — pror-am
film.

13.20 100 pytań do dr . Mi­
chaliny Wisłockiej

13.50 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

15.20 Wydarzenia muzyczne:
XLIII Festiwal Chopinowski
w Dusznikach Zdroju

16.00 Na torze postojo­
wym — rep.

16.23 Aktualności kultural­
ne — muzyka świata
szklanym .ekranie

16.45 Kino — Oko — kalej­
doskop filmowy: „ Cywilizacja
licyjska” i „Walki wielbłądów”
— film prod. tureckiej

17.45 Opowieści
Zoszczenki: „f
ode. ost.

18.00 50-tka Jana
19.00 „Muzeum Azji i Pacy­

fiku ma 15 lat”
19.30 „Owym ostrzem śmierć

mi zadasz” — widów, muz.-

poet.
20.00 Studio Sport — I run­

da drużynowych MS na żużlu
— Praga ’88

21.00 Sensacje XX wieku:

Pierwszy pancerny cios
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas”, ode. 4 — se­

rial prod. USA
22.30 Wieczorne wiadomo­

ści
22.35 „Klipsy”

rozrywkowy

W

„Ogrody
ogrodowa
pt.

korzenie cy-

Janka

na

program

i PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

17.10 Program dnia
17.15 TeleeX(press
17.30 „Tajemnica Enigmy”

— ode. 8 (ost.) pt. — „Smak
zwycięstwa” — serial prod.
poL

18.20 „Nazywam się Sander”
— program rozr.

18.50 Dobranoc: „Wszystko
na odwrót” — film prod. radź.

19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV (spektakl na

bis): Antoni Cwojdziński —

„Hipnoza”, reż. A Minkie­
wicz; wyk.: Joanna Żółkow­
ska, Piotr Fronczewski

21.15 Żniwa '88
21.25 Telewizyjny film do­

kum: „Bliskość utworu” —

reż. B. Kowalik
21.55 Wokół wielkiej sceny

— mag. operowy P. Nędzyń-
skiego

22.40 DT — Komentarze

KRONIKA (Kr)
Spotkanie z Kalinką —

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)
Antena „Dwójki”

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 TTR — sem 11 zajęcia
wakac.

7.10 TTR — sem. IV zaję­
cia wakac.

7.30 Frogram dnia
7.35 Alarm przeciwpożarowy

trwa

17.55
18.00
18.30

najbliższy tydzień
18.50 *

nów
19.00

reip.
19.30
20.00

mag. rozr.

21.00 Eskadra do zadań spe­
cjalnych

21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Romanza

finale” — ode. 3 — film prod.
hiszp.

22.40 Wieczorne wiadomości
.22.45 Piosenka aktorska —

Twórcy

On... — mag. dla

na

pa-

Zza kulis Sopotu

„Szansa” — rep.
„Kogel — magiel'

PROGRAM I

8.50. „Domator” —

pedia zakopiańska

Teleexpresś
„Ginąca przyroda” —

pt. „Smak czystej wo-

serial prod. węg.
Telew. film dokum.:

,»_

Dobranoc: „Miś Usza-

Gra o milion
Dziennik telewizyjny
„Tajwańska kanasta”

21.50 Klub międzynarodowy
22.25 Sztuka sprawiedliwo­

ści — tel. S. Podemskiego
22.40 DT — Komentarze

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)

17.55
18.00
18.30 Studio Sport —- Klub

Olimpijczyka
19.00 Zza kulis Sopotu
19.30 Uwaga, dokument —

„Sybiracy”; reż. J. Gębskj
20.15 Rumunia — program

dokum.
21,00 Studio Sport — żeglar­

stwo
21.30 Panorama dnia
21.45 „Kabaret” — film

prod, ameryk.; reż.: Bob Fosr
se; wyk. Liza Minnelli, Mi-
chael York, Helmut Griem,
Joel Grey, Fritz Wepper

23.50 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

8.45 „Domator” — encyklo­
pedia zakopiańska

8.55 Kino „Teleferii”: „Baj­
ka o gwiezdnym chłopcu” —

ode. 2 .— film prod. radź.
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Sprawy majora Ze­

mana”, ode. 8 — serial prod.
czechosł.

16.50 „Kompleksowa techno­
logia uprawy pszenicy” —

roln. film oświat.'
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Śladami pie.riestrojici

— Uczymy się demokracji —

cz. 4
17.50 Telew. 'film dokum.:

,,Na strunach gitary”; reż. G.
Dubowski

18.25 Poligon — wojskowy
mag publicyst.

18.50 “ '

chwat,
19.00
19.30

. 20.00.„Sprawy majora
mana”, ode. 8 pt, „Wieść z nie­
znanego kraju” — serial kry-
min. prod. czechosł. >

21.30 Pegaz
22.15 Czym żyje świat?

• 22.40 ~

Dobranoc: — „Pająk
wszystkich brat”
Teraz — tyg. gospod.
Dziennik telewizyjny

Ze-

DT — Komentarze

PROGRAM II

Program dnia
KRONIKA (Kr.)

mecz

17.55
18.00
18.30 Wrocławski Kongres

1943 — program dokum.
19.00 Magazyn 102
19.30 Deskomania
20.00 Studio Sport

piłki nożnej Polska —Bułgaria
21.00 Ekspres reporterów
31.30 Panorama dnia
21.45 Stanisław Ignacy Wit­

kiewicz: „Listy do Niny”; reż.

Ryszard Major
22.40 Wieczorne wiadomości

■ (mr) Dom Polonii (Rynek
Gł. 14): Koncert w ramach cy­
klu „Wieczorne serenady”;
wyk.: A. Zalas, E. Wojciecho­
wska, A. Woźniakowska — 19,
wst. wolny.

■ NCK (pl. Centralny): Ry­
nek Gł. 14): Teleferie (9—11);
zajęcia w pracowni kompute­
rowej (9—14); koncert zespo­
łów dziecięcych z Kijowa —

16.30.
■ Błonia: Wesołe miastecz­

ko (11—21).
H Żegluga krakowska: rej­

sy statkiem po Wiśle do Bie­
lan (9, 11, 13, 15).

— 12.15;
18 lat)

filmem);
(USA 18

mojskiego 50): Powrót na ziemię
(USA 12 lat) — 15.45; Blue velvet
(USA 18 lat) - 17.30: Przypadek
(poi. 18 lat) - 19.45. WYPOŻY­
CZALNIA VIDEOKASET (Dzier-
żyńskifego 86): (10—18).

Norbertanek przy ul, Kościu­
szki 88 w Krakowie wystąpi
„Telemann Kammerorchester”
(NRD) pod dyrekcją Eitelfrie-
dricha Thoma. Wystąpią rów­
nież Katsumi Kimura (so­
pran), Silvia Breul-Viertel
^skrzypce) i Jurgen Dietze
(obój). W programie zwracają
uwagę bardzo m. in. interesu­
jący motet Haendla „Saeviat
Tellus” HWV 240,. Koncert o-

bojowy d-moll Telemanna,
Dzisiaj, w piątek 19 sierpnia Koncert skrzypcowy a-moll J.

o godz. 20,00 w kościele SS S. Bacha.

JUaząkoL
W STARYM
KRkKOK/IE

MYŚLENICE — Wlslat Labirynt
(ang b.o.); Śmierć Johna L. (poi.
18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Na tropie sokoła (NRD
15 lat); Obcy - decydujące star­
cie (USA 15 lat). SKAWINA —

■Piast: Critters (USA 12 lat); Plu­
ton (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Piast: Niesamowity jeździec (USA
15 lat); Harakirl (jap.
WIELICZKA — Górnik:

się robi w Chicago (USA

18 lat).
Jak to

18 lat).

Pozostałe nieczynne.

Ponad 9 milionów dla złodzieja

Parkując nie zostawiajmy
wozu pełnego „skarbów44

Wczoraj pisaliśmy o niefrasobliwości właścicieli mieszkań,
którzy wyjeżdżając na wakacje zostawiają otwarte drzWj,
okna itp. umożliwiając „pracę” złodziejom. Dzisiaj garść in­
formacji na temat włamań do samochodów. Od początku ro­
ku zanotowano 1049 włamań ■i kradzieży z samochodów. W
Śródmieściu 75 procent tego rodzaju przestępstw odbyła się
w dzień na oczach przechodniów. • Przy ul. Prądnickiej
między godz. 9.30 a 9.40 15 sierpnia zniknął cały bagaż z

„łady” na rejestracji RFN. 5 tysięcy marek zachodnich, apa­
raty fotograficzne itp. Kierowca opuścił wóz na 10 minut
• 11 sierpnia przy ul. Reformackiej z taxi poloneza między
godz. 15.50 a 16 zniknęło 800 tys. zł, dokumenty i kartki pa­
liwowe. • Również w tym samym dniu z „fiata 126 p” zapar­
kowanego przy ul. św. Marka między godz. 18.15 a 18.45
zniknęła saszetka z dokumentami (paszport), 250 dolarów,
600 forintów. • Przy ul. św. Anny 14 sierpnia z „malucha”
o godz. 13.40 zginęły dokumenty i 200 tys. zł. • Szczytem
bezmyślności wydaje się przypadek kierowcy, który 15
sierpnia o godz. 10.35 zaparkował skodę 105 pod sklepem
Pewexu w os. Strusia, zostawiając w niej walizeczkę-dyplo-
matkę z... 9 milionami 400 tys. zł, dokumenty, książeczki fir­
my polonijnej, pieczątki. Zą kilka minut walizeczka zniknęła.

Dzienne kradzieże z samochodów zdarzają się również
przed hotelami, do których turyści nie wnoszą zawartości
samochodu. Opróżnienie wozu wymaga kilku minut. Dlatego
też przedstawiciele władz porządkowych za naszym pośred­
nictwem apelują do wszystkich o niezostąwianie w parku­
jących samochodach dokumentów, pieniędzy,. bagażu. Na­
leżałoby także pomyśleć o informowaniu turystów w ho­
telach o potrzebie zabierania całego bagażu do hotelu.

W Podgórzu, Krowodrzy i Nowej Hucie nagminnie zdarzają
się kradzieże nocne. Giną koła, akumulatory itp. Zagrożone
są zwłaszcza duże parkingi samochodowe na nowych osie­
dlach. Patrole milicyjne nie zawsze zjawią się na czas. Tak
więc tworzone w innych miastach Polski komitety opieku­
jące się parkingami i u nas w Krakowie miałyby co do ro­
boty. Warto spróbować.... (ml)

Dziecięce buciki na... dwie godziny!
Z niemiłym Zdziwieniem o-

twieraiiśmy małą paczuszkę,
którą przysłała do redakcji
jedna z naszych Czytelniczek,
zawierającą buciki dziecięce
nr 17 wyprodukowane prźez
„Chełmek” w Będzinie. Z za­
łączonego listu wynika, jż
dziecko miało je na nogach
dwie godziny. Obite liczko
świadczy lub o temperamencie
pociechy, czemu mama zaprze­
cza, łub o kolejnym bublu wy­
puszczonym w Polskę. Sklep
nr 220 w oś. II Pułku Lotni-

czego reklamacji nie uznał, nie
stwierdzając, wad surowco­
wych lecz działanie siły me­
chanicznej Jakby nie było,
1260 zł zainteresowana wyrzu­
ciła w błoto. Szkoda, że sza­
nowna komisja podpisana pod
protokołem nie uwzględniła
daty zakupu i reklamacji. O-
kazuje się, iż sami inspekto­
rzy od reklamacji tolerują bu­
ble wciskane im przez prze­
mysł. Jak długo jeszcze klient
będzie wrogiem handlowca?

(ml)

Śmiej się razem z nami

Nie ma to jak dobry hu- śmiechy, pomruki i ryki. Po-
mor przy pracy. Tę zasadę po- pisy te odbywały się na oczach
dziela-ją z pewnością pracow- rozradowanych przechodniów,
nicy remontujący kamienicę
przy ulicy Floriańsłceij 43. W
środę ok. godz. 13 postanowili
zimiłić sobie pracę jazdą na ro­
werze, a raczej na rowerku.
Jeden z roześmianych mło­
dzieńców zaczął na dziecin­
nym rowerku wyczyniać róż­
ne sztuczki. Była więc jazda
na jednym kole, ostre hamo­
wanie, zeskakiswamie z siodeł­
ka w czasie jazdy. Wszystkim,
tym ewolucjom towarzyszyły

Potem weseli młodzieńcy za­
proponowali przechodniom in­
ną zabawę. Kdku z nich za­
częło zamaszyście wymiatać
piasek - i kurz spod nóg prze­
chodzących osób. Szczególnie
częst-o „podmiatane" były mło­
de dziewczęta. Tym razem

młodzieńcy byli wyraźnie za­
wiedzeni brakiem poczucia
humoru przechodzących w

chmurze pyłu i kurzu osób.
(gaz)

14-39 -09
M6-2« ...... ................

-

Proszowice — tel. 9, Myślenice —

Mickiewicza 30 — tel 999 I
201 13 Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4) tel dla mieszkańców

999 tel miejski 76-14-44 Wieliczka
(Powstańców Śląskich) - tel 999
78-12-89. Niepołomice — tel

alarmowy 198 tel miejski 2102-03
Iwanowice teł 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpital! wg rejo­
nizacji

INFORMACJA APTECZNA tel.
H-07-65 (8 15) po gcxi2 15 tnfor

rnacjt udzielała apteki dyżurne

32-23-71,
66-46-91
33- 58 06
66-69-50
bl3-

Rynek Gł. 42 — tel
Rynek Podgórski 9 - tel

g Dzierżyńskiego 36 - tel
£ Pstrowskiego 94 - tel
| Nowa Huta. Centrum A.

<' tel 44-17-36. os. Kazimierzowskie
106 - tel 48-59-57

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU; KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRAL­
NE (10—15) DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE (9—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15 30) MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wyst „Lenin w Polsce”. „Sybe­
ria miejsce zesłali rewolucjonistów
polskich 1 ros.” (9—18, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr Jadwigi
41): „Mieszkanie Lenina”. „Rewolu­
cyjna działalność Lenina na ziemi
krak ”. „Lenin w sztuce lu­
dowej” (9—15. wst. wol.). MUZ. HI­
STORYCZNE „r

(Rynek Gł 35)- Wyst
jów 1 kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4:
WIEŻA RATUSZOWA:
JANA 12: (9—15). STARA
OOGA (Szeroka M)

.KRZYSZTOFORY”
,.Z dzie-

(9-15).
(9-15).
(9-15).
SYNA-

__ ___ _ _

Wvsiaws .Z

dziejów i kultury Żydów” (11—18).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
Introligatorska R. Jahody”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): WspóJcz.
fauna polska (nieczynne)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wystawa strojów lu­
dowych —

. .od
(10 - 15). MUZEUM
LOGICZNE (Poselska 3):
stawą „Starożytność I
wlecze Małopolski”.
Nowej Huty" „Mumie
w świetle promieni X"; „Wcze­
snośredniowieczne skarby sre­
brne W Polsce” (14—18). POD­
ZIEMIA KOŚCIOŁA SW. WOJ­
CIECHA (Rynek Główny): Wy­
stawa ..Dzieje Rynku krakow­
skiego” (9—16). KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(plac Szczepański Sa) Międzynaro­
dowe Biennale. Grafiki (11—18)
GALERIA ARKADY (plac Szcze­
pański 3a): Wystawa gwaszy i
akwarel H. Wójcika (11—18).
GALERIA 8 KDK (Rynek Gł. 27)1
Wyst malarstwa 1 rzeźby ludo­
wej woj krakowskiego (14—18)
GALERIA PRYZMAT (Łobzow­
ska 3): (1130—18) GALERIA
PLASTYKA (plac Szczepański
5). (10—18) MUZEUM NARODOWE
(Sukiennice): ..Galeria pot sztu­
ki XIX wieku” (10—15.30). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (niecz.). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): (niecz.) ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (12—17.30, wst.

wol.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja l): Galeria polskiej sztuki
XX W. (niecz.) MUZ LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla­
nu 6-letn!ego 71): (9—15) TPSP

(pl. Szczepański 4): (10-17). SALON
WYSTAWOWY (al Róż 3) Wyst
grafik) Getullo Alranlego (Wło­
chy) 1 faksymiliów rysunków Ta­
deusza Kulisiewicza ze zbiorów

Krakowa"
ARCHEO-

Wy-
średnio-

..Pradzleje
egipskie

PROGRAM m

WIELICZKA <Bon. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)-
MYŚLENICE (Żeromskiego
PROSZOWICE (1 Maja 51)

10)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach i Niepołomicach.

teł. 66-80-00 .

NAGŁA POMOC LEKARSKA

lekarzy specjalistów^
(9—21.30).

DOMOWA POMOC
teł Si-56 64 (9 -20)

LEKARSKA!

D1AGNOSTYCZN A
OYCZNą USG + Ol
tel. 66-30-00 (poniedzi
11—17), (sob., niedz. —

POMOC ME

elegnlarkt) -

— piąt.t
niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 988 (14—19)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) - teŁ 12-20-38 1 12-41-64

(8—22)

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) - tel
21-54 14 (10—18)

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel <8-00-84 (6—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory S): 37-55 -73. (7—15 I 18—

22)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

8.30 „Komandos! z Nawarony”--
ode 16 905 W to mi graj. 9.50
Od smoka chińskiego do smoka
wawelskiego 10 00 W to mi graj.
10.30 Historyjki z historii. 10.40
Pios. z kabaretowej scenki 11.00
Są sprawy. 1110 Folk w pigułce.
11.20 „Już nie u siebie” — ode. 0.
11.30 Mała antologia nagrań cho­
pinowskich 12.05 W tonacji Trój­
ki. 13.00 „Komandosi z Nawarony”
- ode. 17 1310 Powtórka z roz­
rywki. 14 .00 Lato w fllh. 15.05 Wa­
kacje na dwóch kółkach. 15.10
Fama 88. 15.40 Korozja trumny.
16.00—19.00 '

17.30 ........

—

tnf sport. 18.15 Akcenty Trójki,
is.oo ..------ .

*

19.30 Złote lata modern Jazzu 19.50
„Już nie u siebie” - ode 10 20.00

Wspomnienia z kompaktu: The
Rolling Stones 20 45 Klub Trójki.
21.00 Trzy kwadranse jazzu — dy­
skografie 21 45 Klub Trójki, cz.^ I.
22.05 „24 godziny w 10 minut” 1
tnf. sport. 22 15 W cieniu wiel­
kich gwiazd. 22.45 Nowy numer

„Literatury na świecie”. 23.00 Ko­
pera tyg. -

cowy świat”.

my
23.50
fia”

Zaprasz do Trójki:
Polit dla wszystkich. 18.9S

„Klub Ptckwicka" - ode. 5 .

J Haydn- „Księży-
y ____

23.15—1.00 Zaprasza-
do Trójki 23.15 Mlniat. poet.

„Mała węgierska pornogra-
— ode. 12 .

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

. 9.00 Słoneczko
9.35 „O rannym brzasku”

film RFN (2)
10.35
11.40
16.20
17.15
18.20
18.30
19.10
20.00

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). tel.
43. -50-89 (8—9 I I9—20).

„SONOMED" - diagnostyka
USG łamy brzusznej: rejestracja
tel. 33-59-68 od
piątku w godz. 14—18

Progr.dokument.
Latarnia
O naucę i technice
Estrada młodych
Wieczorynka
Rolniczy rok
Notatnik ekonomiczny
Życie w przyrodzie

20.30 „O rannym brzasku” —

film RFN (3)
21.30 Videostop
22.10 „Mój grzeszny mąż”—

film czeski
. 23.50 Melodie z zagranicy

PROGRAM II

ooniedziałku do

INFORMACJA
tel. 21-00-60 (10—11).

ONKOLOGII

„Wielka miłość Balza*

seria] (7)
Wieczorynka
TV Klub Młodych
Kronika naszego ly-

SPECJALISTYCZNA PRACOW­
NIA LEKARSKA - diagnostyka Liry
ultrasonograficzna.- Kraków, ul.
Sienna 14/5 w sierpniu nieczynna.

18.15
ka” -

19.10
20.00
21.00

cia — progr dokument.
21.30 Aktualności
22.35 Estrada Bratysławskiej

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 66-39-81 (16—20)

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea“
trów, kin, radia i telewizji - re­
dakcja nie bierzs odpowiedzial­
ności.

— DZIENNIK POtaSKlEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie lanusz Hań-

derek Olgierd jędrzejczyk Halina Kleszej. Icch Kmiet>wicz - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnic­
cy Konstanty Migdał Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-07? Kraków ul Wielo­
pole l.HI p Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 556 TEI LłUW
REDAKCJI- centrala ni tel 22 75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu:
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
II p.. tel 203-34 203-54 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Książka Ruch" w Krakowie u

Wiślna 2 DRUK- Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70-89 ora

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Kstążka Ruch" na terenie całego kraju ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również na terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu i. Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie oonosl odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
Redaktor odpowiedzialny — Wiesław Kolarz
Redaktor wydania — Lucyna Walas
Redaktor dyżurny — Grzegorz Koniarz
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski

GAZETA^KRAKOWSKA ’

Wydanie 1
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